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Peter Townsend żeni się. 
Ogłoszono o f i c j a ln i e j e g o 
za ręczyny z 20-letnią Mar i e 

Luce-Jamagne. 

T r a d y c y j n y w y ś c i g o os-
tatnie miejsce, z g romadz i ł 
jal< co rol<u, na Mont-
mart rze stare samocł iody 
sprzed 1910 roku. W zawo-
dacii uczestniczyła między 
innymi znana śp iewaczka 
murzyńska June Ric l imond 

^ v> 

Zabrakło skali ! Wskutek suszy po z i om W i s ł y jest o 19 centyme- W ga ler i i w Pa ry żu w y s t a w i a swe prace w y b i t n y malarz polski Gleb. 
t rów niższy aniżel i podczas ostatnie] pamię tne j suszy w 1889 roku. Podczas wernisażu, od l ewe j : Gleb, dyr . ga ler i i Jacques ll>errOn i André ;Lòth. 

i 

E f ek towne zd jęc i e ś ląskiego P lanetar ium im. Kopern ika w 
Chorzowie , w w o j e w ó d z k i m parku kultury. 

W ik to ra Machdę zna j ą tysiące gdańsz-
czan : przewoz i on promem przez Mot-
ł a w ę kilka tysięcy osób dz iennie , a 

dzieci — za uśmiech. 

U w a g a ! Nadchodzi g r ypa . Mimo og-
romnego postępu medycyny , g r ypę 
leczy się stale s tarymi metodami. 

T . 

Spóźnieni entuzja-
ści wars zawsk i e j 
p laży , korzysta ją 
z resztek jesienne-

g e słońca. 

Na jmn i e j s z y aparat 
t e l e w i z y j n y skon-
struował inżynier 
angielski Charles 

Wi l son . 

W Paryżu pokazano nową ko lekc ję 
b ie l i zny damskie j . Od l ewe j : „ P h e b e " 
z nylonu wzorzys tego ; po p r awe j „Be l -

l ag i o " , p i j a m a z pope l iny . 

Jean-Louis Barrault za inaugurowa ł n o w y se-
zon w ob ję tym przez s iebie teatrze „Odeon-
Théàtre de F rance " . Na zdjęc iu Barrault pod-

czas konferenc j i p rasowe j 

Jak co roku, narodowa kadra polskich narc iarzy nie 
czeka z t ren ing iem na śnieg, a l e przemierza Gubałówkę 

na... kółkach. 

Nojlepsxe 
t y g o d n i 

p r e m i o w a n e n a g r o d ą 1 . 0 0 0 fr . 

nadesłał w tym tygodniu 
p. Jan Jankowiak 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c i e zd j ę c i a amatorskie . 
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KOSZALINA 
AO rzeczką Dersęcina, wpadającą do 
jeziora ilamno, w odległości t2 kiio-
metrów od brzegu Bałtyku, leży wo-

jewódzk ie miasto Koszalin — miasto nie-
opisanycii ambic j i . 

W o j n a zniszczyła prawie połowę Kosza-
lina. Całe centrum legło w gruzach. Jesz-
cze przed sześciu laty przygnębiał tu po-
nury widok ruin, a atmosfera miasteczka 
— bo to było wtedy za ledwie miasteczko 
— zwłaszcza wieczorem, nie nastrajała do 
spacerów kra joznawczych. 

Potem Koszalin został podniesiony do 
rangi miasta wo jewódzk iego . Wówczas 
stał się cud. Z j aw i a j ą się kredyty i do-
tacje państwowe, gorączka odbudowy 
opanowuje mieszkańców. - P r zybywa ich 
coraz więce j z różnych krańców Polski, 
wraca ją z zagranicy i przystępują do 
pracy. A dz is ia j nie poznasz miasta Ko-
szalina. 

Mieszka tutaj i pracuje 42 tysiące lu-
dzi, zagorzałych patriotów swego miasta. 
Młode miasto, młodzi ludzie. Przeciętna 
wieku zaskakująco niska — .33 łata. P r z y 
tym : przyrost, naturalny największy w 
Europie — 2 tysiące obywatel i rocznie. 

Powsta je z gruzów centrum, a w nim 
nowoczesne bloki z jasnymi mieszkania-
mi, pięknymi . sklepami, jakich nie po-
wstydzi łaby cię Warszawa. Dzisiaj mia-
sto posiada własną radiostację, kilkanaś-
cie szkół, dwa licea, 7 kin, własny teatr, 
a w na j b l i ż s z ym .p l an i e budowy stację 
przekaźnikową te lewiz j i : 

Dużych zakładów, przemysłowych nie ma 
tutaj. Ludzie i£dnak mają dość pracy — 
g łównie w rzemiośle, spółdzielniach pracy, 
roszarni lnu, spółdzielczych warsztatach 
samochodowych i .wytwórniach mebli. 

Mieszkańcy^ Koszalina na apel Rady 
Narodowej- zbirdowali sobie sami nieda-
leko miasta) na Górze Chełmskiej, ośrodek 
wypoczynku niedzielnego, wyposażony, 
oczywiście, w dzieciniec, kawiarnię, re-
staurację, amfiteatr. 

Przewodniczący Mie jsk ie j Rady Narodo-
wej , Tadeusz Ozga, mówi o dobrej robo. 
cie w Kosza l in ie ; 

— Staję zawsze z moimi pracownikami 
pierwszy do pracy, « z y to z łopatą przy 
kładzeniu nowego chodnika w mieście, 
czy przy budsWie -Chełmskiej Góry. Zna j . 
dujemy w . SitołeBzeństwie zrozumienie i 
pomoc. Dzię[<i te j pomocy i zapałowi oby-
wateli w ie le zrobi l iśmy dobrego w mieś-
cie, a co najważnie jsze — zży l iśmy się 
niczym jedna wielka rodzina. 

Mamy wielki projekt w zanadrzu i 
chcemy go z rea l i zować ; przekopiemy ka-
nał do Jeziora Jamno, a stamtąd Już tyl-

Przewodniczący Mie jskie j Rady Narodowej , Tadeusz Ozga, ogląda tabliczki przezna-
czone dla nowego ośrodka zdrowia, wyposażonego w gabinety specjal istyczne i 109 

łóżek dla chorych. 

m í ^ ENCYKLOPEDIA ZIEM ZACHODNICH 
Coraz głośniejsza akcja propagandowa niemieckich ugrupowań rewizjo-

nistycznych domagających się przywrócenia Niemiec w granicach nawet 
sprzed 1914 roku, ostatnia wypow iedź kanclerza Adenauera na temat granicy 
na Odrze i Nysie muszą wzmóc czujność każdego Polaka gdziekolwiek by 
się on nie znajdował . Każdy z nas winien zdawać sobie doskonale sprawę 
z tego czym są dla Polski Z iemie Zachodnie stanowiące j e j integralną część. 
(Na temat .granicy na Odrze i Nysie piszemy na stronie 4-ej). W ciągu kilku 
najbl iższych tygodni „ Tygodn ik Po l sk i " zamieszczać będzie dane encyklo-
pedyczne o prastarych ziemiach piastowskich, ktćre po drugie j wo jn ie świa-
towe j wróci ły do Macierzy. 
POWIERZCHNIA — 109.627 kim. kw .co stanowi 33% całego obszaru Polski. 
PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY — 7 w o j e w ó d z t w : Olsztyńskie, Gdańskie, Ko-

szalińskie, Szczecińskie, Zielonogórskie. Wrocławskie i Opolskie. 
LUDNOŚĆ — 7 mi l ionów 300 tysięcy Polaków, licząc w tym około mil iona 

ludności autochtonicznej po!skiej. 7.300.000 stanowi przeszło 25% ogółu 
ludności polski w roku 1957. 

R O L N I C T W O — Ziemie Zachodnie dają 31% całe j polskiej produkcji rolniczej. 
HODOWLA BYDŁA — 34% hodowli całej Polski. 

P R Z E M Y S Ł — w dziedzinie zasobów mineralnych Ziemie Zachodnie <pQsia-
dają 30% zapasów węgla oraz prawie że całe złoza rudy miedzianej 
(odkryte już po wo jn i e ) oraz większość z ł i ż cynkowych. Udział Ziem 
Zachodnich w całej przemysłowe j produkcji Polski wynosi 27%. (d.c.n.) 

ko krok do morza. W ten sposób Koszalin 
stanie się portem, zaś statki kursujące ze 
Szczecina do Gdańska będą wp ływa ły i 

do nas. Wierzę, że wspólnie z miesz-
kańcami tego miasta będzie można po-
mysł urzeczywistnić. 

Centrum Koszalina to wielki plac budowy. 
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P A R Y 2 : 

O T W A R C I E ROKU U N I W E R S Y T E C K I E G O : 
200.»)0() studentów, o 10% więcej niż w zesz-
ł>m roku, zajęło miejsca na ławach wyższych 
uczelni Francji. .'57% tej liczby przyj>ada na 
Paryż. Napływ na fakultety mateinatyczno-

i»rzvr(Mlnicze jest specjalnie wielki (75.000 wo-
>ec"t>5.(WM) rok temu). Ni\ uroczystym otwarciu 

roku niwersyteckiego, w obecności profesorów 
zagranicznych, rektor Sarrailh stwierdził \yzma 
gająey sic brak kadr profesor skich i lokali uni-
wersyteckich, szczególnie w Paryżu. 

„NA . lWYŻSZA K O B I E T A " Ś W I A T A fran-
cuska alpinistka Claude Kogan, która na czele 
ekspedvcji złożonej z dwunastu kobiet, wyru-
szyła lia zdobycie szczytu Cho-Oyu (8.183 m. ) 
w "Himalajach, zginęła w czasie burzy śnieżnej, 
wraz z jedną ze swych belgijskich towarzyszek 
i dwoma miejscowymi_ jjrzewodnikami, po 
osiągnięciu wysokości 7.5-10 metrów. 

M A S Z Y N Y E L E K T R O N I C Z N E dla zautoma-
tyzowania pracy, nowoczesne urządzenia dla 
ułatwienia pracy urzędników i tecluiików, są 
wystavyione w 10-ym „Salonie Urządzeń Biu-
rowych" w Paryżu. 

Z 10 M IL IONÓW FRANCUZÓW% którzy wy-
jechali w tym roku na wczasy, 80% wzięło ur-
lopy \y lii>cu i sier|Muu, w tym 50% w samym 
sierpniu, a tylko 10% w czerwcu i wrześniu. 
Hotelarze, agencje turystyczne i inne zaintere-
sowane instancje, domagają się biirdziej rów-
nomiernego rozkładu urlopow, co pozwoliłoby 
uniknąć braku lokali, „zakorkowania" dróg, 
drożyzny i innych trudności urlopowiczów. 

N E W Y O R K 

„ B I T W A " O MIEJSCE C Z Ł O N K A w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ trwa dalej mimo trzy-
dziestu głosowań. Polska otrzymała 46 głosow, 
Turcja 31; wymagana ilość głosów jest 54, to 
jeśt dwie trzecie liczby członków. Kandydatura 
Turcj i ix)dtrzymywana jest w dalsżyrn ciągu 
przez trzy zacliodnie mocarstwa, mimo że 
miejsce należy się państwu Wschodniej Euro-
py, według reguł ONZ. W kołach ONZ wyra-
żają zdziwienie, że reguły te nie są przestrze-
gane w chwili, gdy w sytuacji międzynarodo-
we j zarysowuje się tendeiK-ja ku odprężeniu. 
W tychże kołach uważają, że wybór Polski 
jako "członka Gospodarczej i Społecznej Rady 
ONZ nic wyklucza wejścia je j do Rady Bezpie-
czeństwa. 

PODCZAS D E B A T Y o ogólnym rozbrojeniu, 
rozpoczetej na Zgromadzeniu ONZ, delegat 
Stanów Zjt-dnoczonych zaproponował stworze-
nie międzynarodowej „siły pol icyjnej" , która 
czuwałaby nad utrzymaniem pokoju w razie 
przeprowadzenia rozbrojenia. Plan ten, jak i 
radziecki projekt ogólnego rozbrojenia, ma.ią 
bvć szczegółowo rozpatrzone na mającej się 
zebrać" w Genewie konferencji rozl )rojeniowej 
dziesięciu państw, przy udziale Polski. 

CZTERY P A Ń S T W A POSIADAJĄ w sumie 
przeszło połowę ludności Ziemi, stwierdza sta-
tystyka demograficzna ONZ : Chiny ((>10 mi-
lionów mieszkańców), Indie (4(K) mi l ionów) , 
ZSRR (200 mi l ionów) i Stany Zjednoczone 
(170 mi l ionów) . Za mmi następują: Jiiijonia, 
Indonezja, Pakistan, Brazylia, Anglia i Nie-
miecka "Republika Federalna, których ludn<)ść 
przekracza 50 milionów. Połowa mieszkańców in-
świata ży je 
Europie." 

C E N E W A 

w x\zji, zaś tylko 14 procent w 

K T O I DI .ACZEGO zabił 21-miesięcznego 
Nicolas d'Espine, dziecko jednej z najl>ogat-
szych rodzin Genewy? Nad tą zagadką policja 
genewska i i)rywatiii detektywi głowią się od 
3 października", kiedy śpiące w kołysłce dziec-
ko zostało zabite uderzeniem tępym narzę-
dziem w głowę w czasie, g«ly w salonie rodzi-
ce i dzi idUowie j jrzyjmowuli gości. Areszto-
wany po zbrot'ni włoski lokaj państwa d'Es-
l)im', >hirio Breno, został uwolniony z powo-
du brn'.u dowotlów winy. 

L O N D Y N 

REOlUiANl/.ACJA R Z ^ D U M A C M I L L A N A 
w wvniku zwycięstwa jKirtii kunserwatywnej w 
wyborach, uważana j<-K! ogóhiie .jako „|>rzesu-
jiit^-ie uh ICvyo". Xie]X)p'ulariiy w.śród nart)dów 
Afryk i i Az j i niiiiistei- Kokinii Alan Lennox-

Boyd został zastąpiony przez byłego ministra 
Pracy, MacLeoda, również i inni skrajnie pra-
wicowi członkowie rządu ustąpili miejsce „ l i -
beralnemu" skrzydłu luutii. Według ogólnego 
zdania, now^ rząd Macmillana ma się oriento-
wać na politykę odrężenia międzynarodo\yego 
„Wschód-Zachód". 

CZY KONF-ERENCJA „ N A N A J W Y Ż S Z Y M 
SZCZEBLU" zbierze się w styczniu, jak twier-
dzą „dobrze poinformt)wane" źródła angiel-
skie? 7 tych samych źródeł donoszą, że kon-
sultacje na ten temat odbywają się obecnie 
między mocar.stwami Zachodu, których szefo-
wie mają zamiar spotkać się przed konferen-
cją z Chruszczowem. 

A D A M RAPACKI , minister Sj)raw Zagra-

zorów, motocykli, naczyń slołowycli i kuciien-
nych, i tak dalej. 

W A S Z Y N G T O N 

ńicznych Połski, spędził w I^ndynie trzy dni 
w drodze z New Yorku do Warszawy. Mi 
że wizyta jego uważana jest za „prywatną", 
dzienniki dfonoszą, że j)rzeprowadził on roz-
mowy z brytyjskim ministrem Spraw Zagra-
nicznych p. Sełwyn Lloydem. 

RFIALIZACJA C A Ł K O W I T E G O ROZBRO-
JENIA z prowadzeniem odpowiedniego syste-
mu kontroli jest celem M-ędzynarodówki So-
cjalistyc";nej — oświadczyło zwołane w Lon-
dynie "Biuro Międzynarodówki, które uważa, 
że radziecki projekt rozbrojeniowy powinien 
być uważnie rozpatrzony. 

M O S K W A 

„ ł .UNTK I I I " CZYXI P I E R W S Z A AUTOMA-
T Y C Z N A STACJA KOSMICZNA po okrążeniu 
Księżyca znalazł się 18 października w swym 

„na jn iższym" , , to . jest najbardziej zbliżonym 
do Ziemi punkcie, w odległości 47..500 kilome-
trów od -środka naszej i)lanety. Obserwatoria 
-astronomiczne badają' \yyniki -lotu ,,Łunika", 
przede wszystkim pierwsze w historii ludzko-

ści fotograf ie przynoszące „wiadomości" z 
nieznanej strony Księżyca. 

TRZEJ PRZYSZL I P IONIERZY lotów mię-
dzyplanetarnych, lotnicy Graczew, Belonko-
niew i Kaszur usilnie ć\viczą się do lotu — do-
nosi tygodnik „Ogoniok", który publikuje fo-
tografie przyszłych a; ' 
formach kosmicznych 

ZNACZNA W Z R O S T PRODUKCJI artyku-
łó\y spożycia w ZSRR przewiduje ogłoszony 
dekret rządów o-par tyj ny. Wartość tej produk-
cji ma siępić 57.900 mil ionów rubli w 1950 
roku i 64.600 milionów w 1961, co stanowiło-
by przyrost o 40 procent w stosunku do 1958 
roku. Wzrost ten tyczy specjalnie lodówek, 
pralek, odkurzaczy, maszyn do szycia, telewi-

astronautów w ich „uni-

P I E R W S Z A M I Ę D Z Y N A R O D O W A KONFE-
RENCJA poświęcona sprawom Anliirklytiy, 
przy udziale 12 państw zwołana z inicjatywy 
prezydenta Eisenhowera^ ma na celu zuwarcie 
międzynarodowego Układu, który by uczynił z 
x\ntarttydy absolutnie zdemilitaryzowaiiy kt)n-
tynent, otwarty dla współjjriicy iiau.iowej 
wszystkich państw i dl:\ wszelkiego rodzaju 
„poko jowych przedsięwzięć". Juk wiailomo, 
liczne jiaństwa posiadają już swe bazy na tym 
najbardziej wysuniętym na południe terylo-
rium wiecznycli lodów. 

TEGOROCZNĄ NACiRODĘ N O B L A NV dzie-
dzinie medycyny otrzymali dwa j uczeni ame-
rykańscy, Severo Ochoa i Artur Kronlierg, któ-
rym udało się odt\yorzyć w laboratorium dro-
gą" syntezy dwa główne" składniki komórek ży-
jącego organizmu. Jest to d(iniosły postęp w 
badaniach źródeł życia na świecie. 

GENERAI^ M A R S H A L L , twórca tak zwane-
go „planu Marshalla" zmarł w wieku ląj 78. 

„ E X P L O R E R VI I " , nowy sztuczny satelita 
amerykański o wadze 42 kilo został z ¡)owo-
dzeniem wystrzelony w przestrzeń kosmiczną 
dla Ijiidania zjawisk promieniotwórczych wo-
koło Ziemi. Liczba sztucznych satełit<'>w, krą-

' żących w Kosmosie sięga obecnie d\vunastu. 
BOMBOWIEC A M E R Y K A Ń S K I „Stratof<jr-

tress" B-52, przewożący bombę atomową, zde-
rzył sic w i)owietrz'u z s3inol(>tem-cysterną 
K.C. 13.0 i spadł w płomieniach w okolicy Har-
din-slkirg w stanie Kentucky. 8 członkow za--
łogi zginęło, jednakże bomba atomowa na 
szczęście nic wybuchła, gdyż zai)alnik j e j był 
umieszczony odclzielnie. 

W JAKI SPOSÓB W I Ę Ź N I A R K A Lcla Fay, 
zamknięta od roku w celi więzienia w Memf is 
w stanie Tennessee, może oczekiwać przyjścia 
na świat potomka? „P r z e c i e ż nikt nie miał 
zezwolenia na odwietlzenie .jej?", za|jylał sze-
ryf (szef pol ic j i ) strażnika wieziennogo. „Nikt , 
prócz was i mnie", odpowiedział s|K)kojnie 
strażnik. 

B O N N 

P A R T I A SOCJAI . -DEMOKRATYGZNA od-
niosła zwycięstwo w wyborach do miejsco-
wego parlamentu w Bremie, zwiększając licz-
bę posłów /. 52 do 61, podczas gdy partia de-
mo-chrześcijańska straciła ,50% swych gło-
sów w stosunku do wyborów 19.57 roku. 

FRANCJA I GRAN ICA N A ODRZE I N YSIE 
W DEKLARACJI o iPOlityce 

rządu francuskiego, złożo-
nej przed Zgromadzeniem 

Narodowym, premier Debré po-
twierdzi ł jasno punkt widzenia, 
wyrażony w marcu roku bieżące-
go przez prezydenta de Gaulle'a 
CO do konieczności uznania gra-
nicy na Odrze i Nysie. Prezydent 
de Gaulle dał do zrozumienia, że 
uważa granicę tę za de f in i tywną. 
Premier Debre podkreślił to raz 
jeszcze. A poruszając sprawę 
porozumienia między Wschodem 
a Zachodem, oświadczy ł ; „Zacho-
wanie status quo (obecnego stanu 
rzeczy ) zda je nam się być ko-
niecznym warunkiem porozumie-
nia; i mówiąc o status quo. mamy 
na uwadze... poszanowanie granic, 
wszystkich granic, między nimi 
tej, którą zwyk ł e się nazywać li-
nią Odry i Nysy " . 

Mimo że zainteresowanie opi.iii 
f rancuskiej skierowane jest w tej 
chwil i g łównie w stronę r^irawy 
algierskiej, ta krótka wypowiedź 
p. Debré nie tylko nje przeszła 
niespostrzeżenie, lecz znalazła od-
dźwięk i aprobatę w prasie wszel-
kich odcieni pol itycznych. 

, ,Wyjaśn ia jąc przed Zgromadze-
niem, że zachowanie status quo, 
którego żąda Francja, dotyczy 
również linii Odra-Nysa, I pod-
kreślając deklarację generała de 

Gaulle'a, nasz premier postąpił 
bardzo słusznie" — pisze Henry 
Benazet w paryskie j „Auro r ę " . — 
„ W a ż n y m jest bowiem, aby nie 
było co do tego żadnej dwuznacz-
nej interpretacj i " . 

Lecz nawet tak jasne i nied-va-
znaczne twierdzenie premiera 
Francj i nie zdołało przeszkodzić 
tendencyjne j interpretacji ze stro-
ny o f ic ja lnego rzecznika rządu 
Bonn, który wy jaśni ł , że... rząd 
francuski pragnie ,,odłożyć spra-
wę wschodnie j granicy Niemiec do 
ozasu przyszłych rokowań" , doda-
jąc, że „ rząd Niemiec Federalnych 
Jest absolutnie tego samego zda-
n ia " . 

,,Jest to oczywiśc ie niewłaściwa 
interpretacja — stwierdza p. Be-
nazet. — Czyż nastroje, które ona 
wyraża , nie usprawiedl iwia ją w 
zupełności niepokoju, a nawet roz-
drażnienia ze strony Warszawy ? 
W istoole Adenauer, mimo swych 
miłych słów i wyrażen ia chęci us-
tanowienia „dobrosąsiedzkich sto-
sunków" między dwoma krajami, 
nigdy nie wprowadz i ł swych za-
miarów w życie. 

Czyżby obawiał się reakcji skraj-
nych elementów, byłych nazi, któ-
rych Wiele jest między uchodźca-
m i ? Ci ostatni, w swych pismach, 
w których obrzucają zresztą rów-
nież obelgami i generała de Gaul-

le'a, żądają uparcie zwrotu utra-
conych ziem. Czyż nie urządzil i 
krzykl iwych demonstracji odweto-
wych podczas w izy ty prezydenta 
Eisenhowera w Bonn ? 

Ale kanclerz wie przecież, że są 
oni tylko mniejszością. W swe j 
większości Niemcy postawili krzy-
żyk na « ląsku I Poznańskiem, 
prowincjach autentycznie polskich. 
Czyż nie byłoby rozumniej wyc ią-
gnąć stąd wnioski ? Lecz prawdę 
rrtówiąc — kończy francuski pu-
blicysta — na Keblentzerstrasse 
(Ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych w Bonn) wcale o tym nie 
myś lą " . 

W rzeczywistości rozmaite orga-
nizacje odwetowe nie omieszkały 
zaprotestować przeciwko deklara-
cji premiera Debró. Prezes „Par t i i 
Uchodźców" , Frank Seiboth, uwa-
ża, że „Franc ja pobudza NRF do 
zrezygnowania ze swoich z iem 
wschodnich" i żąda od rządu boń-
skiego ,,energicznej odpowiedz i " . 
Komentując tę propagandę, tole-
rowaną przez rząd, paryski „Gom-
bat " stwierdza, że „ rząd zachod-
nio-niemiecki nie z rezygnował by-
na jmn ie j z zakwest ionowania gra-
nicy wschodnie j Niemiec, a w każ-
dym razie nie ma zamiaru j e j 
uznać, mimo że w y m a g a tego i 
Historia i zdrowy rozsądek i in-
teresy pokoju w Europie" . 



Ogólny widok p iwnic i placu w Lublinie. Wydobywan i e amunic j i z p iwnic . 

POD LUBLINEM Sm^ 
C Z Y H A Ł A 

Ś M I E R Ć 
• 30.000 pocisków artylsryjskich 

• 100.000 szłak amuiiicji 

• 60 kg trotylu, miny i granaty 

ODKOPANO POD MIASTEM 

A WIĘC i Lublin miai się za-
mienić w dymiące gruzy.. . 
Doprawdy, trudno wymazać 

z pamięci bezmir.r hitlerows,k!ch 
zbrodni, skoro odkrywa się coraz 
nowe dowody b^rbarzyńskiob pla-
nów. Oto w śródmiEiciu Lublina 
rozpoczyna się budowę wieikie-
go domu towarowego . Robotnicy 
kopią fundamenty . Nagle koparka 
za t rzymuje się z gwa ł t ownym 
zgrzytem hamulca, mechanik 
zbladł. Spod gruzu widać tępe 
dz ioby arty lery jskich pocisków. 
Przecież nie odbezpieczone. 

Z okol icznych domów natych-
miast ewakuowano 150 rodzin oraz 
opróżniono hotel , ,Europa". Cał-
kowic ie wstrzymano ruch pieszy i 
ko łowy. Kilkunastu saperów Kor-
pusu Bezpieczeństwa Wewnętrzne-
go z narażeniem życia przystąpiło 
do zbadania i rozminowania od-
kry te j amunic j i . 

W czasie kilku dni i nccy nie-

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr. 

półrocznie 340 fr 

rocznie 780 fr. 

ustannej pracy saperzy wydoby l i 
ckało 30 tysięcy pocisków arty-
leryjsl i ich, przec iwczc lgowych, 
przeciwlotniczych i zapala jących, 
pisnad 100.oao sztuk amunic j i kara-
binowej , okcło 60 kilo trotylu, mi-
ny i granaty. Każdy ruch groz i ł 
nie tylko śmiercią — każdej chwi-
li mogło wyl&sieć w powietrze ca-
łe śródmieśsie Lublina; Amui i i c j ' 
była bowiem objęta lontami trzecł 
idealnie zamaskowanych skrzyń i 
trotylem, w każdej skrzyni były 
po trzy zapalniki . 

Taki byl właśnie cel tego hit. 
łerow.skiego arsenału : wysadz ić w 
powietrze śródmieście wokół Kra-
kowskiego Przedmieścia. Zdanieir 
specjalistów zostałyby zniszczona 
— poza dziesiątkami domów miesz-
kalnych — zabytkowe kamienice 
le j ulicy, dwa zabytkowe koście 
ły. Kapucynów i Wizytek, szkoła 
rolnicza, hotel , ,Europa", gmach 
poczty, teatr. Wszystko byio dc 
tego przygotowane, tylko zapalić 
lonty. I na ten ostatni akt zbrod-
ni na szczęście zabrakła dosłow-
nie minuty czasu. 

śmierć drzemała jednak pod 
śródmieściem jeszcze przez tyle 
lat. Dopiero teraz żołnierze przy-
wróci l i miastu bezpieczeństwo. A-
municja została wywiez iona ns 
pola pod Majdankiem. Będzie się jai 
wysadzać do końca października -
Za of iarną, pełną poświęcenia i sa-' 
mozaparcia pracę saperzy zasłu-, 
żyl i na specjalną wizytę ministra( 
spraw wewnętrznych, Władysława* 
Wichy, który wyraz i ł im na jwyż- . 
sze uznanie. i 

Zdjęcia : Wł . P I O T R O W S K I ' 

Tu wysadza się seriami n iewypały . 

W 180 ROCZNICĘ ŚMIERĆI PUŁASKIEGO 

BOHATEROWI POLSKI I AMERYKI 
1 • w A wysokim brzegu rzeki Pi-
' licy, pod miastem Warką, o 
' * ' 60 kilometrów od Warszawy, 
[ -.najduje się rodzinne gniazdo Ka-
zimierza Pułaskiego — W miary. 

Ostatnia wojna, która przeto-
czyła się przsz Polską, zniszczyła 

• praieie całkowicie Warką, ale pa-
iac rodziny Pułaskiego w Winta-
rach szczęśliwie ocalał. W nim 4 
narca 1747 roku urodził się Kazi-
nierz Pułaski. 

W roku i76S Kazimierz Pułaski 
x>ziąt. udział w Konfederacji Bar-
skiej. Ma na liście służby obroną 
czterech twierdz: Berdyczowa, 
Okopów, Wysokiej Jasnej Oóry i 
pięć ataków na umocnione miasta 
— LWÓW, Kraków, Poznań, Kraś-
nik. Zamość oraz dwadzieścia kil-
'ca bitew w polu otwartym. 

Ojciec, marszałek Konfederacji, 
i starszy brat zg.nąli w walce. Ka-
zimierz Pułaski opuszcza Polskę i 
zaciąga się jako ochotnik do armii 
i.merykańskiej walczącej z Anglią 
o wolność Ameryki Północnej. Mia-
nowany przez Kongres generałem 
brygady wsławia się jako organi-

zator kawalerii amerykańskiej i 
jej wódz. 

Jerzy Waszyngton wysoko cenił 
waleczność i uzdolnienia Pułaskie-
go w piśmie skierowanym do nie-
go — pisał: 

..Bezinteresowna 1 niezmier-
na gorliwość w służbie daje Ci 
prawo do szacunku obywateli 
ameryiiartskich i zapewnia Ci 
mó j szacunek". 

Wiele zwycięskich bitew stoczył 
Pułaski, zadziwiając wszystkich 
swą niezwykłą odwagą. 

Nie sądzonym mu było doczekać 
zwycięstwa. Ciężko ranny w dniu 
10 października 1779 roku w bit-
wie pod Sawannah Pułaski umiera 
w dwa dni później na pokładzie 
statku wojennego ,,Wasp", a zwło-
ki Jego powierzono głębinom Oce-
anu. 

W 180-tą rocznicę śmierci tego 
wielkiego Polaka, bojownika o 
wolność Polski i Stanów Zjedno-
czonych, staraniem wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu 
przy współudziale Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną i 

Polskiego Towarzystwa Turystycz-
no-Krajoznawczego . dokonano w 
Winiarach uroczystego odsłonięcia 
pamiątkowego głazu z wyrytym na-
pisem : Kazimierzowi Pułaskiemu 
1747 — Wimary-Savannah — spo-
łeczeństwo Warki — 1959 r . " . 

Uroczystość zgromadziła kilka ty-
sięcy mieszkańców Warki i oko-
licznych miejscowości oraz liczne 
delegacie instytucji społecznych, 
j>rzcdstawicieli Ambasady amery-
kańskiej oraz potomków Pułaskie-
go — Halinę i Antoniego Narow-
skich. 

Witając przybyłych gości prze-
wodniczący Komitetu A. Mierz-
wiński podkreślił wielkie zasługi 
wielu Polaków w walce o wolność 
Stanów Zjednoczonych. Wśród 
nich czołowe miejsce zajmuje Ta-
deusz Kościuszko i syn ziemi ma-
zowieckiej — Kazimierz Pułaski. O 
życiu i działalności Pułaskiego 
mówł wiceprezes Towarzystwa Po-
lonia, Wł. Kiernik. Kończąc swe 
przemówienie Wł. Kiernik pod-
kreślił, że minął czas, kiedy trze-
ba było walczyć o wolność Polski 

(Doiioiiczenie na stronie 7-ej) 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
WW Y N I K U trzydniowej debaty 

Zgromadzenie Narodowe og-
romną większością głosów — 
441 przeciw 23. przy 28 wstrzy-

mujących się od glosowania — wypo-
wiedziało słę za polityką rządu, po 
uprzednim wysłuchaniu ekspose premie-
ra Debre, który wyłożył j e j zasadnicze 
linie. Jak tego można było oczekjwaó. 
sprawa algierska zajęła g łówne miejsce 
w deklaracji Premiera. 

P . Dsbre potwierdził wyłożony przez 
prezydenta de Gaulle'a, 1« września, 
program polityki algierskiej : rozmowy 
w sprawie zawieszenia broni z wyłącze-
niem jednakże wszelkich rokowań poli-
tycznych z przedstawicielami sił pow-
stańczych, przyznanie ludności Algieru 
prawa do ..samostanowienia" 1 zorga-
nizowanie w tym celu referendum, któ-
re odbyłoby się jednakże dopiero po 
uprzedniej , ,pacyf ikacj i " Algierii . W ten 
sposób. Jak to ogólnie uważają, głoso-
wanie Zgromadzenia było właściwie wy-
razsm zaufania dla prezydenta de 
Gaulle'a w sprawie dalszej polityki al-
gierskiej. 

Należy jednak zauważyć, że w ciągiu 
miesiąca, który upłynął od deklaracji 
prezydenta de Gaulle'a, sprawa jjosu-
nęła się już nieco naprzód. Minister 
spraw zagranicznych, p. Couve de Mur-
ville, w swym przemówieniu dła tele-
wizj i amerykańskiej, oświadczył, że 
rząd francuski jest gotów rokować za-
wieszenie broni ,,ze wszystkimi, którzy 
walczą i oczywiście z ludźmi z F L N " . 

,,Chod według zdania większości ob-
serwatorów, słowa te były powiedzia-
ne głównie pod adresem członków ONZ 
i opinii ameryl "ińskiej, jednakże — jak 
to zauważa dziennik ,,New York T imes " 
•— .-francuski minister uznał w ten spo-
sób ,,de f a c t o " algierski Front Wyzwo-
lenia Narodowego (FLN) , co stanowi nie-
wątpliwie nowy i poważny krok naprzód 
do rozwiązania problemu algierskiego". 

R o z ł a m w U . N . R . 
Tendencje te wyraźnie i coraz bardziej 

niepokoją te ugrupowania polityczne, 
które w dalszym ciągu prowadzą propa-
gandę za absolutną , , integracją" Al-
gierii, przeciw wszelkim rokowaniom ' 
prz3Ciw przyznaniu ludności algierskiej 
jakiegokolwiek prawa do samos:anęwie-
nia. Toteż wydarzenia, które rozegrały 
się w kuluarach Pałacu Burbońskiego, 
na ulicach Paryża czy w Algierze, bo-
da j czy nie bardziej przyciągnęły uwa-
gę, niż sam przebieg debaty w sali 
Zgromadzania Narodowego. 

Podczas gdy socjaliści wypowiedzieli 
się jednomyślnie za polityką rządu, zaś 
komuniści prz3ciwko te j polityce, moty-
wując ten sprzeciw koniecznością na-
tychmiastowego otwarcia rokowań z 
przedstawicielami narodu algierskiego, 
żadne z ugrupowań prawicy i centrum 
nie wykazało jedności w stosunku do 
polityłsi rządu. 

Spośród 45 deputowanych z Algierii, 
37 nie wzięło udziału w debacie, a tyl-
ko 6 glosowało za polityką rządu; spo-
śród 118 Niezależnych 84 głosowało za, 
13 prz3ciw; 5 posłów M R P wstrzymało 
się od głosu. 

Lecz najwięce j hałasu w kołach poli-
tycznych poczynił rozłam w rządowej 
pro-gaulllsi:owskiej grupie U.N.R., Któ-
rej 9 członków podało się do dymis i, 
uważając orientację algierską rządu ża 
zbyt , . l iberalną", między nimi znam z 
wypadków maja 1958 roku działacze, jak 
Arrighi, Biaggi, Thomazo, itd. Oświad-

czyli oni zresztą, że działają zgodnie z 
wymaganiami francuskich ugrupowań w 
Algieri i , aby ,,pokazać im, że prowa-
dzą w Paryżu walkę o „ f r anc l z a c j ę " 
A lg i e r i i " . 

W istocie, jak donosi „ M o n d e " , w 
Algieri i , w kolach „u ł t rasów" , „śledzo-
no z ogromną uwagą reakcje 1 zacho-
wanie posłów, si>ecjalnl emisariusze za-
pewniali stałą łączność z Paryżem, przy-
czym uparcie krążą pogłoski o przygo-
towaniu nowych demonstracji 1 wystą-
pień „ ludzi 13-go m a j a " . 

, ,Monde" zauważa dalej, że w tym sa-
mym czasie w Paryżu poczęto rozprze-
strzeniać ulotki z listami nazwisk osób 
,.skazanych na śmierć" , między który-
mi f igurują nie tylko przywódcy FLN . 
tunezyjski premier Burglba i marokań-
ski następca tronu ale 1 szereg francus-
kich osobistości politycznych. jKisłów, 
dziennikarzy czy adwokatów, którzy wy-
powiadają się za pokojowymi rokowa-
niami. 

Niektóre z tych ulotek, podpisanych 
przez rozmaite organizacje „aktywis-
t ó w " algierskich, grożą nawet człon-
kom obecnego rządu oraz członkom 
swych własnych organizacj i , których u-
ważają obecnie za zbyt „mlęlcklch" 1 
nazywają , .zdrajcami" . 

Jeden z nich. poseł Neuwirth, członek 
Biura Politycznego U N R , oświadczył-
prasie, że .komanda zabójców przyby-
łych z Oranu 1 Tangeru, przekroczyły 
granicę hiszpańską, zaś osoby, które 
ma ją być zabite, są już wyznaczone". . . 
, ,Pewnym jest — pisze jeszcze , .Monde" 
— że najemni zabójcy 1 oprawcy, czeka-
ją w cieniu, aby wypełnić dane im po-
lecenia "-

„ Z a b ó j c y " r o z p o c z y n a j ą 
a k c j ę 

Zamach dokonany w Paryżu przeciw-
ko senatorowi Francois Mltterand, by-
łemu ministrowi i członkowi Unii Le-
wicy D3mokratyczneJ, wskazuje na to, 
że oprawcy wyszli z cienia i przystąpili 
do akcji 1 w sposób dramatyczny po-
twierdza pogłoski i ostrzeżenia. Niezna-
ni zabójcy dali szereg strzałów z ręcz-
nego karabinu maszynowego do wraca-
jącego w nocy autem do domu p. Mit-
teranda, który tylko dzięki swej odwy-
dz3 i przytomności umysłu uniknął 
śmierci. 

Wiadomość o zamachu wywołała głę-
bokie oburzenie w 03r0mn2j większości 
opinii francuskiej. „Zabó jcy zdecydo-
wali rozpocząć 'ofensywę — pisze dzien-
nik , ,L iberat ion". — Idzie o to, aby 
stworzyć atmosferę terroru, przeszkodzić 
za wszelką cenę aby możliwość roko-
wań w sprawie zakończenia wojny w 
Algieri i nie czyniła postępu w umysłach 
ludzkich, odtworzyć w ten sposób kli-
mat 13 m a j a " . 

Szereg organizacj i politycznych i spo-
łecznych. jak Unia Sił Damokratycz-
nvch (UFD), Lewica Socjalistyczna 
(UGS), Biuro Syndykatów CGT, Partia 
Komunistyczna i Inne w,yrażają p. Mlt-
terandowi swoją sympatię, żądają od 
władz powzięcia środków aby położyć 
koniec terrorowi i wzywają do zjedno-
czenia wszystkich sił demokratycznych 
Francj i dla obrony swobód obywatel-
skich i pokoju w Algieri i . 

Zamach na p. Mitteranda poprzedzo-
ny był zresztą próbami skrajnie pra-
wicowych , ,aktywistów" aby zerwać mi-
ting. zorganizowany z dużym powodze-
niem przez Autonomiczną Part ię Socja-
listyczną na którym wypowiadali się 
nowi członkowie, jak p. Mendes-France 
i były wybitny działacz SFIO. p. Tan-
guy-Prlgent. 

O SYTUACJI NA R Y N K U 
MIĘSNYM W POLSCE 

K 

I 
PACZKI « PEKAO 

to n a j l e p s z y • n a j p r a k t y c z n i e j s z y p o d a r u n e k 
d l a r o d z i n y w K r a j u . 

P A C Z K I Ż Y W N O Ś C I O W E • P A C Z K I T E K -
S T Y L N E • P Ł Ó T N A • S A M O C H O D Y • 
M O T O C Y K L E • R O W E R Y • C E M E N T • C E -
G Ł A • M E B L E • R A D I A • L E K A R S T W A i t d . 

Z w r a c a j c i e s i f po cenn ik i i p róbk i d o 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
23, riK Taitbout - PARIS 9-eme 

D o s t a w a w Po ! sce b e z p o ś r e d n i o do d o m u , 
b e z c ła i b e z ż a d n y c h d o d a t k o w y c h o p ł a t . 
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W sobotę 17 października, odbyło się 
w Warszawie plenarne posiedzenie 
Komite tu Centralnego Polskie j 

Zjednoczonej Part i i Robotniczej. Tematem 
obrad były aktualne trudności na rynku 
mięsnym 1 środki niezbędne dla przezwy-
ciężenia tych trudności, między innymi 
zmiana cen produktów mięsnych 1 tłusz-
czów zwierzęcych. 

Re ferat na P lenum wygłosił I sekretarz 
K C Władysław Gomułka. Stwierdził on na 
wstępie, że popyt na mięso w chwili obec-
ne j jest większy niż podaż. Gomułka wy-
liczył trzy przyczyny nieustannego wzro-
stu popytu na mięso : 1) stale i szybko roz-
wi ja jący się wzrost siły nabywczej ludno-
ści miejskiej i wiejskiej ; 2) wysoki przy-
rost naturalny ludności ; 3) niewłaściwy 
stosunek cen mięsa dc innych artykułów 
żywnościowych. 

P lace 1 dochody ludności wzrastały w os-
tatnich trzech 1 pół roku szyljciej, niż 
przewiduje to plan pięcioletni. Przy braku 
odpowiedniego wzrostu podaży spowodowa-
ło to obecne trudności na rynku mięsnym. 

SPOŻYCIE DZIŚ 
I PRZED W O J N Ą 

o wzroście siły nabywczej ludności 
świadczy wymownie fakt, że w każdym 
miesiącu pierwszego półrocza br. sprze-
dawano przeciętnie o około 47 procent 
więcej towarów niż w każdym miesiącu 
roiiu 1955, natomiast mięsa, tłuszczu i 
przetworów mięsnych o 84,7 procent wię-
cej, niż w roku 1955. Przeciętne spożycie 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych wzrosło na 
głowę ludności z 39 ki lo w roku 1955 do 
47,8 kiło w roku 1958. to jest o 22.6 pro-
cent. (Przed wojną spożycie mięsa w Polsce 
wynosiło 19 kilo na głowę). 

Skup żywca przez państwo wzrastał sil-
niej, niż wzrastała jego produkcja, czyli 
że chłopi zwiększyli sprzedaż żywca pań-
stwu, a równocz3śnie zwiększyli zakup mię-
sa w sieci handlu uspołecznionego dla 
własnych potrzeb. Zachęcała ich do tego 
cena. Jaką otrzymywali za sprzedaż żywca 
1 jaką płacili za kupno mięsa, a zwłasz-
cza wędlin. 

Zapotrzebowanie na mięso vizrasta u nas 
nie tylko w rezultacie wzrostu siły nabyw-
::zej ludności. Trudności zaspokojenia po-
pytu na mięso wiążą się u nas również z 
»zybkim przyrostem naturalnym ludności. 

W roku bieżącym Polska musi wyżywić 
i to żywić na wy-ższym poziomie — dwa 
nil lony ludzi więcej. n;ż w roku 1955. 
Zwiększa to zapo rzebowanie na żywność 
w octółe, a na mięso w szczególności. 

,,Nasza przyszło'^ — mówi Gomułka — 
orzecłslawJa się wysoce optymistycznie. Je-
steśmy bowiem narodem m'odym, o naj-
większej ilości dzieci Ale na dzisń dzi-
siejszy i na bliskie jutro, ta wielka ilość 
naszych dzieci nakłada na nas, na Ich 
ojców, niemałe ciężary i trudna obowiązki. 
Niezależnie od tego, że musimy wyżywić 
te dzieci, to jest zwiększać stale produk-
cję artykułów żywnościowych i wyrobów 
przemysłowych powszechnsgo użytku, rów-
nocześne musimy im zapewnić naukę, bu-
dować nowe szkoły, zwiększać liczbę nau-
czycieli, budować nowe mieszkania, zapew-
nić tym, którzy dorastają do wieku pracy, 
nowe miejsca pracy, czyli rozbudowywać 
stale naszą gospodarkę narodową. 
To wszystko wymaga olbrzymieli środków, 

wielkich inwestycji- Bez tego czekałaby 
Polskę i nasze dzieci niewesoła przyszłość. 

Przyrost naturalny ludności, jaki obic-
nie u nas istnieje, .iest poważnym hamul-
cem dla tempa wzrostu stopy życiowej na-
rodu. " 

Dodać trzaba, że mięso i przetwory mięs-
na należą w Połsce do najtaós'^ych artyku-
łów żywnoIciowych, a dotychczas ceny mię-
sa były nierentowna. 

Ponadto nastąpił spadek hodowli trzody 
chlewnej spowodowany między innymi sła-
bym urodzajem ziemniaków w roku ubie-

g łym 1 zużytkowaniem pasz treściowych 
na znaczny wzrost hodowli koni. W rezul-
tacie zmniejszył się skup żywca. 

Hodowla trzody chlewnej, mimo że bar-
dzie j pracochłonna niż hodowla innych 
zwierząt gospodarskich, jest jednak opła-
calna. 

P O D W Y Ż K A CEN 

Wzrost siły nabywczej łudności, spadek 
pogłowia trzody chlewnej i deficyt gospo-
darki mięsnej stworzyły konieczność pod-
wyższenia cen mięsa, tłuszczów zwierzę-
cych i przetworów mięsnych średnio o 25 
procent. Podwyżka tych cen weszła w ży-
cie od 18 października. 

, ,Podwyżka cen mięsa nie może być re-
kompensowana żadnym ekwiwalentem, ani 
w postaci obniżek cen innych artykułów, 
ani też w postaci podwyżek płac, dodat-
ków rodzinnych, rent. diet służbowych itp. 
.— mówił Gomułka. — Stawiamy sprawę 
Jasno i otwarcie : musimy — choć w nie-
dużych rozmiarach — zmniejszj 'ć siłę na-
bywczą ludności. Takiego tempa wzrostu 
siły nabywczej jakie miało miejsce u nas 
w okresie ostatnich trzech i pół łat. a 
szczególnie w ciągu ostatniego roku nie 
może wytrzymać żaden, najzdrowszy na-
wet organizm gospodarczy. 

Sprawa nie na tym polega, że ludzie 
w ogóle za dużo zarabiają, że klasa robot-
nicza opływa w dostatkach. Tak nie jest. 
Ale — Jak mówi przys'owie — ,,wedle sta-
wu grobla" , co w dziedzinie gospodarki 
każdego kraju oznacza : nie można więcej 
spożywać, niż się produkuje" . 

Gomułka mówił następnie, że zarobki 
wzrastały szybciej aniżeli wydajność pra-
cy. W gospodarce uspołecznionej przecięt-
ne realne wypłaty wzrosły w ciągu trzech 
i pół roku o 34,6 procent, a wartość pro-
dukcji na robotnika grupy przemysłowej o 
21,3 procent. 

Mimo wielkiego wzrostu siły nabywczej 
ludności, zaooatrzenie rynku w masę to-
warową w ogóle — z wyłączeniem mięsa 
— a w szczególności w wyroby przemysło-
we jest na ogół zadowalające. Obawę wy-
wołuje tylko trwająca wciąż posucha, któ-
ra już przyn"osła szkody w zasiewach ozi-
min niezależnie od szkód jakie spowodo-
wała w tyra roku w rołnictwie-

Gomu>ka mówił dalej, że wskutek pod-
wyżki Cćn mięsa i tłuszczów zwierzęcych 
obacne płace stracą oko"o 3 do 4 procent 
Tealnej wartości. Stało się to nieuniknio-
ną koniecznością. Realna wartość płac 
wzrosła o 34,6 procent w ciągu trzech i pół 
roku, podczas gdy na cały plan 5-łetni 
przewidywano 30 procent wzrostu płac. 

JAK Z A P E W N I Ć P O P R A W Ę 
W końcowe] części referatu omówione 

70staly środki, które przedsięwziąć należy 
dła dalszego rozwoju gospodarczego, a dla 
rozwoju produkcji rolnej i hodowlanej w 
szczególności. Równocześnie z podwyżką 
cen "mięsa zostały podniesione ceny skupu 
i kontraktacji trzody chlewnej co zwięk-
szy opłacalność hodowli. 

Omówiono także szereg innych środków 
dla usorawnienia organizacji gospodarki, 
jak urealnienie w przyszłości norm pracy, 
ściślejsze przestrzeganie przepisów finanso-
wych, pogłębianie i szybsze przeprowadze-
nie analiz ekonomicznych Itp. 

Go-nułka w ostatnich słowach referatu 
podkreślił, że gospodarka polska „opar ta 
jest na zdrowych podstawach 1 rozwija 
się nieustannie. Posucha zatrzymała w tym 
roku wzrost produkcji rolnej. P lan pro-
dukcji przemysłowej został przekroczony. 

Usuwamy i liędziemy usuwać każdą prze-
szkodę jaka pojawia się na drodze nasze-
go rozwoju. Czynimy to i będziemy czy-
nić w śc słej więzi z klasą robotniczą, 2 
masami pracującymi miast i ws i " . 

AUDYCIE POLSKIEGO RADIA 
w JĘZYKU POLSK IM 

na okres 15. X. 1959 do 15. IV. 1960 
(Czas śrndUowo-enropejski) 

Go:lzin:i 6.00 - 8.03: i5,39 m (11813); SS.S.'j 
m (11740); ;il,4r> m (9510); 42,11 m (7125); 
41,01 (7315 kc.s.). 

13,30 - 14,00 : 25,20 m (11905): 30,C9 m 
(9775); 31,.-)0 m (0.525); 42,11 m (7125 kC.S.). 

12,OD - 16,30: 2.5,39 m i l l « l 5 ) ; 30,fii) m 
;97-5); ;U.i5 m (9510); 31.5:) m (9.525); 41.01 
in (7315); 42,11 m (7125); 50,42 m (IjOriO); 
259 m (1205 kc.».). 

17,00-17,30: 30,69 ni (9775); 41,01 m (7315). 
17,30-18,00 : 30,69 m i9775); 41,01 m (7315); 

24!> m (1205 kc.s.). 
M , M - t « , M : 31,-15 m (9540); 42,11 m (712.5); 

50,42 m (59.50 kc.s.). 
18,30-19,30 : 30,69 ni (0775); 41,01 m (7315). 
21,00-21,30: 42,11 m (7125); 50,42 ni (.59.50). 
22,00- 24,30 : 31,45 ni (954(1); 42,11 m (7125); 

50,42 m (5<J5!)); 2',9 m (12(15 kc.s.). 
00,15 - 00,45 : 2.30 ni (1304); 278 m (1079). 

I W JĘZYKU FRANCUSKIM 
12,00-12,15 : 25,39 m (11815); 19,64 m 

(1.5275); 16,85 in (178(K) kc.s.).-
17,30- 18,00: 25,39 ni (11815); 31,50 m (9.52,5) 
18,30-19,00: 25,39 ni (11815); 31,50 ni (9525) 

2-49 m (1205 kc.s.). 
21,08-21,30: 30,69 ni (9775); 41,01 m (731.5): 

249 m (1206 kc.s.). 
22,30 - 23,00 : 30,69 in (9775); 41,01 m (731,5). 

J 



R O S T 

Z a p o b i e g l i k a t a s t r o f i e cukrownia, istniejąca od 1820 
, , . . roku w Galowie pod Szamotułami 
Kolejowej (województwo poznańskie) Cukrow-

Nagrodę za uratowanie pociągu nia ta Jest o sześd lat starsza od 
od katastrofy otrzymali u c z j i i o l ^ cukrowni w Częstocicach i o sie-
Technlkum Leśnego w Rzepinie starsza od cukrowni w Gu-
(województwo szczecińskie)- Ry- ¡""Wi®- Wszystkie te fabrykl-sta-
szard Tykwiński i Zbigniew Kępa ^yły oczywiście wielokrotnie 
Podczas praktyki wakacyjnej w Przebudowywane 1 unowocześniane, 
powiecie Choszczno zatrzymali oni o starej 
pociąg, zdążający we mgle ku tradycji polskiego przemysłu cu-
mlejscu, gdzie na torze leżało zwa- krowmczego. 
lone przez burzę drzewo. Chłopcy » . , ' j i j 
otrzymali w nagrodę rowery. I N O W y O S r o d e K z d r O W i a 

A m e r y k a ń s k i ba le t w 
W a r s z a w i e 

w B ę d z i n i e 

Jeszcze Jedna nowoczesna przy-
chodnia lekarska otwarta została 

..Ballets a S A " — znakomity ze- w Będzinie (województwo katowlc-
spół amerykaiiskich tancerzy pod kie). Leczyć się tam będą zarówno 
kierownictwem choreografa Jero- starsi mieszkańcy, jak młodzież 1 
me Robbinsa zdobył podczas wy- dzieci. W przychodni znajdują się 
stępów w Warszawie duże uzna- poradnie: ogólna, dla dzieci star-
tiie widzów. Amerykańscy tancerz,3 szych, dla niemowląt, zakład la-
w chwilach wolnych od występów ryngologiczny, przychodnia dentys-
1 prób zapoznawali się 2 życiom tyczna dla dzieci i młodzieży szkol-
stolicy Polski, a przedewszystklni nej oraz poradnia dla kobiet. Koszt 

je j życiem kulturalnym. Obecni 
oni byli między innymi na wystę-
pie słynnego Ztespolu Pieśni 1 Tań-
ca Mazowsze. Podczas przerwy tan-
cerze amerykatłscy odwiedzili za ku-
lisami młodych polskich artystów, 
składając im ssrdeczne gratulacje. 
Amerykańskich gości interesowała 

budowy i urządzenia nowego oś-
rodka zdrowia wyniósł przeszło 
półtora miliona złotych. 

• N o w e źródła l e c z n i c z e 
w K i e l e c k i e m 

praca nad opracowywaniem przez 
. .Mazowsze" poszczególnych tań-
ców. Podczas spotkania wykonano 
wiele pamiątkowych fotografi i . 

Gorące źródła leczniczej solanki 
o temperaturze 40 stopni Oelsjiisza 
odkryto podczas wierceń w Skotni-
kach kolo Buska - Zdroju (woje-

• B i l ans „ B a t o r e g o " wództwo kieleckie). Prowadząc dal-

M/S . .Batory" jest najlepiej wy- sze wiercenia poszukiwacze-geolo-
korzj-stanym statkiem pasażerskim dzy natrafi l i w Owczarach na źród-
pływającym przez Atlantyk. W clą- ^ód leczniczych o dużej zawar-
gu dwóch lat. jakie nunęły od wej- . . . . . . . „,1 , 
ścia flagowego statku Polskiej Ma- »osci siarki. Obok nowoodkrytych 
rynarki Handlowej — ,,Batorego" wód leczniczych dyrekcja uzdrowi-
na linię północno-amerykańską, ska Busko-Zdrój zamierza wybu-
motorowiec odbył 19 rejsów z Gdy- <jo„a(5 łazienki 
ni do Kanady poprzez Kopenhagę 
1 Southampton oraz 6 rejsów wy-
cieczkowych na morza południowe. ^ D l a W V 2 o d v t u r y s t Ó W 
Ogółem w tym czasie polski trans- 7 » 7 7 
atlantyk przewiózł przeszło 27 ty- _ 
sięcy pasażerów — w tym wielu Zagospodarowanie szlaku turys-
Polaków ze Stanów Zjednoczonych tycznego Warszawa-Krakow-Zako-
1 Kanady oraz cudzoziemców. Hej- Pane roEjjoczyna spółdzielczość 
sy „Batorego " są bardzo opłacaj- w l e j ^ . Centrala Rolnicza Spół-
ne. W ciągu dwóch lat zarobił on dzielni ,.Samopomoc Chłopska" —-
brutto ponad 142 miliony złotych. 

łan Lebensztejn nad Sekwany. 

W s z k o l e by ł d o b r y m m a t e m a t y k i e m i j u ż w t e d y lub i ł r y s o w a ć 

29 LETNI UUREAT BIENNALE 
JAN LEBENSZTEJN W PARYŻU 
OD dziesięciu dni przebywa w muzeów. Ogląda miasto, w którym lata w Akademii, i potem, aż do 

Paryżu, ale trudno go zastać żyli i które malowali wi^cy artyi- roku 1957 — naprawdę nie były 
w małym hoteliku na Wys- ci, miasto, w którym co kilka kro- łatwe. Po cóż zresztą nad tym sż^ 

pie Świętego Ludwika. Godzinami ków spotyka się dzieła sztuki, blis- rozwodzić — wiadomo, że młodzi 
spaceruje po ulicach, nad brzega- kie sercu Polaka, widoki, Ictóre malarze prawie zawsze chadzają 
mi Sekwany, po obszernych salach chciałoby się utrwalić farbami na w dziurawych butach, mają zupcł-

^ P r z y s t a ń dla s t a r c ó w 

• W z r o ś n i e 

za- Pierwsi pensjonariusze zamiesz-
młerza zbudować na tej bardzo kall w zakładzie dla przewlekle 
uczęszczanej przez turystów trasie chorych w Radości koło Warszawy. 

, szereg moteli i domów towaro- Troskliwą opiekę znalazły tam 
p r o a U K C f a wych. Każdy motel posiadać ł)ę- starsze osoby po przebytych wyle 

n a w n ^ ń w ^zie restaurację 1 kawiarnię, poko- wach krwi do mózgu, reumatycy. 
n a w o : £ o w » l u b i n y « . ! ! noclegowe, garaże 1 stacje ben- a także zniedolężniali starusjacowie. 

Więcej nawozów fosforowych do- zynowe. Obsługa motelu na życzę- Zakład pomieści ogółem dwieście 
starczać będzie rolnictwu fabryka nie gości będzie myć samochody 1 osób. Podobny pawUOn, również 
nawozów sztucznych w Lutjooiu przeprowadzać drobne remonty, dla dwustu osób. przygotowywany 
kolo Poznania.. Do roku 1965 prze- Między innymi cztery duże motele jest w Górze Kalwari i (wojewódz-
widuje się stopniową rozbudowę j trzy mniejsze otrzyma rejon Gór two warszawskie), 
poszczególnych działów produkcyj- Świętokrzyskich (województwo kle-
nycłi. Jak się oblicza, po zakoń- leckie). Powstaną one w Białobrze- Y ^ a r s z a w s k i p r z e m y s ł 
czeniu rozbudowy produkcja super- gach, Skarży^u, Suchedniowie 1 w J 
losfatu w Luboniu wzrośnie o 63 Chęcinach oraz w Szydłowcu, Jed- Rozbudowuje się Huta ..War-
tysięce ton, produkcja zaś sup.Tr- l i ń ^ u 1 Wodzisławiu. Prace bu- szawa" — jeden z największych 
tomasyny magnezowej o 8.500 ton. dowlane mają się rozpocząć •wios- oł»ektów przemysłowych Stolicy. 

ną 1960 roku. Pierwszy motel i P o uruchomieniu dwóch pierw-
• N a j s t a r s z e c u k r o w n i e dom towarowy zbudowany łjędzie szych pieców elektrycznych rozpo-

. . . -w Suchedniowie. Koszt budowy mo- częto prace przy budowie pierw-
p o l S K i e telu oblicza słę na 2 miliony 600 szego pieca martenowsklego. Ma 

J.uż lS9-tą kampanię cukTOwnI- tysięcy złotych, a domu towaro- on t>yć urucłiomlony jeszcze w bie-
czą rozpoczęła najstarsza w Pol- wego na około 4 miliony złotych, żącym rc^u. 

płótnie— nie lekkie kieszenie, a pora Obiadu 
zwykle ich nie obchodzi. StiŁdsa w 

Laureat nagrody miasta Paryża poisoe są wprawdzie bezpłatne, aie 
i stypendysta Biennale — Jan Le- tocltodząc da sklepu z farbami trze-
bensztejn — ma jeszcze inne zaję- czasem ominąć wiele innych, 
cia. Zapraszają go na spotkania magazynów oraz resta-wrację 
koLekcjonerzy obrazów f właścicie-
le galerii, chcą z nim rozmawiać Pierwszą w życiu indywidualną 
koledzy — malarze i krytycy sztu- wystawę swoich obrazów — tego 
ki z najróżniejszych krajów. Wy- się nie zapomina — urządził Jan 
daje się, że droga do sławy sl^oi Lebensztejn w... mieszkaniu kole-
przed nim otworem, że w wieku gi-poety, Mirona BiaBoszewsJciegc. 
29 lat młody, polski malarz zćbcbył prjry ulicy Tarczyńskiej w Warszi-
popularność, na jaką wielu mis- wie. Był to rok 1956. W tym sa-
trzów pędzla czkało cate życie. mym mieszJataiu, o powierzchni 

nie większej, niż 2C metrów kw>i-
Jest naturalny i sympatyczny, dratcauych — odbywały się wów-

zawsze poważny i jakby zamyślo- ^zas przedstawienia sztuk, pisa-
ny. Niewiele go obchodzą galowe ^ych przez trzech młodych dra-
przyjęda i — mówiąc szczerze — maturgów. 
chciałby się już wreszcie ,,zain-
stalować" w m,alarskim atelier — W rok później — młody malarz 
i zacząć spokojnie malować. wystawił kUJca obrazów na Wy-

stawie Sztuki Nowoczesnej w W « r -
Rozmowa nie toczy stę gładko, ssawie i urządził dwie wystawy 

BOHATEROWI POLSKI A M E R Y K I 
(Dokończenie ze strony 5-eJ) 

— dziś jedynym zadaniem Polo-
ków w kraju i na całym świecie 
jest wytężona praca nad odbudo-
wą i budową potężnej Polski. 

Po przemówieniu przedstawicie-
la Wojska Polskiego zabrał głos 
gubernator stanu Michigan — M. 
Williams. Członkowie jego rodziny 
byli bliskimi współtowarzyszami 
walk Tadeusza Kościusziki. Guber-
nator mówił również i o tym, jak 
bliska jest narodowi amerykań-
skiemu postać Pułaskiego. Świad-
czą o tym pomniki wystawione na 
jego ceeść oraz doroczne uroczys-
toid ku jego czci w wielu mias-
tadh Stanów Zjednocionych w 
dmiu zwanym ..Pułaski Hay". 

M. Williams zakończył swe prze-
mówienie okrzykiem w języku pót-
skim „Niech żyje przyjaźń mieizy 
narodami polskim i amerykań-
sj^yn" T.B. Prry dźwiękach hymnu Polski i USA odsłonięto pamiątkowy głaz. 

bo Lebensztejn -nie Ivbi opowiadać indywidualne. Upłynął jeszcze rok 
•w ogóle, a o sobfe «0 szcaególności. — j obrazy Lebsnsztcjna znała-
Dowiadujemy się tyUio, że urodził zły się niemal równocześnie w 
się w Brześciu, że w wojennej za- trzech różnych stronach świata: -lo 
wierueze etracU ojoa, a zaraz po Nowym Jorku - w Muzeum Gua-
mojnie zamieszkał z matką w War- genheima, w Belgu — na Bifn-
rszawie. Wbrew temu. co mówią o naie w nriugge oraz we Włoszech i 
irtystach — nie był ,,tumanem." w A-astriL Już wótoczns Icr-^-'trv 
Ul m<atematyce i nie obrywał dwój zagraniczni zainteresoioali sie na 
z ortografii: przeciwnie, w szkole dobre malarstwem młodego Pola-
ealiczał się zcnnsze do najlepszych Jca, w katalogach zagranicznych 
uczniów. Czy już wtedy lubił ryso- umieszczono m'ędzy innvmi reprn-

¡ .loać? Oczyioiście... Okazało sią na- dukcje je</o obrazów, a kilka prac 
, ' wet. że koledzy ze szkolnej ławy zostało zakupionych przez muzea 

przechowali do dziś rozmaite jego i zbieraczy. 
^ ry Ślinki. szczególnie karykatury 

profesorów. W tym roku, przed paryskim 
Biennale. Jan Lebensztejn wvstn-

7»o6ć wcaeÉnie też postanowił zo- wial swoje obrazy w Sao Paolo 
stać malarzem., choć po raz pierw- (Brazylia), w Kassel (NRF) i w 
s^ w życiu oglądał prawdziwe Wenecji (Italia). I tam jego cie-
malarstwo w roku 1946, w Mwre- hsiwa twarczoić spotkała sią z uz-
um Narodowym w Warszawie. Za- naniem. ale po mz pierwszy otrzy-

i ; ch-wycał się wówczas zarówno mał miądzy narodową nagrodę <!o-
Malcaewskim jak Michałowskim i piero teraz w Paryżu. Tu. podczas 
Kotsisem. Upłynęło patem jeszcze 6-miesięcznego pcbytu, urządzi Le-
kiika lat, zanim spośród mistrzów bensztejn własną wystawą obra-
pędzla rozmaitych pokoleń wyb-ał zów, Móre przyjadą wkrótce z 
tych, których uważa za najwięk- Warszawy. Stąd jego prace po-
szyci. którzy są mu szczególnie wędrują na wystawą do Now?go 
titiscy. Jorku. 

Po ukończeniu Ucem.m sztuk Któż wie. czego jeszcze dokona 
plastycznych w Warszawie — Jan laureat paryskiego B-icnnale — 

'saftitfc riast^cznycA. pod kiemn- Vak. iftóry wędruje teraz tUioami 
kiem profesora Samborskiego. Te Paryża? 



(Dokończenie) 
Jak sobie nasi czytelnicy przypo-

minają, uczeni francuscy przepro-
wadzając badania nad stopniem 
adaptacji emigrantów we Francji , 
zadawali w swoicli ankietach sze-
reg pytań, które zmierzały do moż-
liwie najwierniejszego obrazu ży-
cia emigrantów, część tych pytąn 
odnosiła się do spraw pozornie 
drobniejszych, lecz w gruncie rze-
czy bardzo ważnych, takich jak 
kuchnia, ubranie, rozrywki, święta, 
atmosfera domowa i inne. Zoba-
czymy więc co wynikało z odpo-
wiedzi udzielonych przez emigran-
tów polskich. Co zachowali w 
swym codziennym życiu polskiego, 
a co przejęli od Francj i? 

Jak się okazuje najłatwiej nastę-
pują zmiany ubraniowe. Emigran-
ci polscy poza pewnymi szczegóła-
mi jak chustki na głowach u kc^ 
biet' w departamencie Aisne, lub 
też zamiłowaniem do jaskrawych 
kolorów, również stwierdzonym w 
tym departamencie, poza więc 
tymi szczegółami, emigranci bar-
dzo prędko nabywają francuskich 
obyczajów ubraniowych. 

Znacznie silniejsze są natomiast 
przyzwyczajenia kulinarne. Zapew-
ne życie we Francji zmusza do 
przyjęcia szeregu produktów i po-
traw nieznanych w Polsce, chociaż-
by ze względów oszczędnościo-
wych, ale przyzwyczajenia trwają 
i występują one szczególnie w cza-
sie świąt, kiedy to przygotowuje 
się tradycyjną polską wihę, gdy to 
niemal z reguły piecze się ciasta 
według polskiej recepty itd. Jak to 
wygląda w obliczeniach statystycz-

• Nord 1 
A i sne P.-de-C. 

Kuchn ia f rancuska 82% 19% 
Kuchnia polska 3% 10% 
Kuchn ia mieszana 15% 71% 

W sumie przeważa więc kuclinia 
mieszana, a narodowa występuje 
raczej z okazj i świąt. Co do sa-
mych świąt Polacy-katolicy łatwo 
przystosowują się do świąt fran-
cuskich, których w i ^ s zo ś ć ma swe 
źródła w religii. Również łatwo 
przyzwyczaja ją się do świąt pań-
stwowych takich jak 14 lipca. Świę-
ta stanowią też często okazię do 
odradzania się tradycji folklorys-
tycznych, takich jak śpiewów i tań-
ców wśród emigracj i polskiej. 

Emigranci wszakże nie tylko 
przy jmują obyczaje francuskie, 
lecz i w pewnych wypadkach wy-
wierają wp ływ na te ooyczaje. Tak 
na przykład Francuzi w departa-
mencie Aisne nauczyli się od Pola-
ków noszenia wysokich butów skó-
rzanych a górnicy — hodowli gęsi. 

Wnętrza mieszkalne Polaków 
różnią się od francuskich przede 
wszystkim pierzynami spoczywa-
jącymi na łóżkach oraz łiaftowa-
nymi makietami na ścianach. 

W sumie można stwierdzić, iż 
emigranci polscy na ogół stosun-
kowo łatwo przejmują obyczaje 
francuskie w życiu codziennym, 
zachowując jednak pewne odrębne 
cechy obyczajowe różniące ich od 
s])ołcczeństwa francuskiego, które 
jiozwalają na zidentyfikowanie ich 
pochodzenia. 

Znacznie trudniej wygląda spra-
wa opanowania języka. Wszyscy 
emigranci prędzej 'czy później nau-
czyli się mówić po francusku, ale 
w różnym stopniu. Język narodo-
wy pozostaje w każdym razie na 
pierwszym miejscu i w wypadku 
większych emocji zastępują z re-
guły francuski. Öd znajomości ję-
zyka zależy oczywiście stopień ko-
izystania z kultury francuskiej i 
włączenia się do życia publicznego 
Francji. Jak wykazafy badania 
ilość emigrantów czytających fran-
cuskie czasopisma i słuchających 
francuskiego radia wynosi: 

R A D I O 
Nord 1 

A i sne P.-de-C. 
Słuchają : 
audyc j i polskich 29% 4% 
audyc j i f rancuskich . . 36% 19% 
polskich i f rancuskich 16% 77% 

G A Z E T Y 
Czy ta j ą : 
ga ze t y polskie 38% 30% 
gaze t y f rancusk ie . . . 45% 29% 
polsk ie i f rancusk ie . . 17% 41% 

Dzięki możl iwościom technicz-
nym radia i prasy — kontakt z ję-
zykiem polsliim i Polską nie zo-
stał zerwany. Nie istnieje więc cał-
kowite zerwanie, lecz tylko częś-
ciowe z kra jem ojczystym bądź z 
rodzimą tradycją. Wchłaniając 
kulturę francuską, emigrant kulty-
wu je 1 polską w różnym stopniu, 
zależnym od konkretnych osób i 
konkretnych sytuacji. 

Dużą rolę w adaptacji emigran-
tów odgrywają dzieci. Rodziny 
emigranckie odznaczają się prze-
ciętnie większy ilością dzieci od ro-
dzin francuskich żyją^cych na tych 
samych obszarach czy to w depar-
tamencie Aisne czy to na Nordzie 
lub w Pas de Calais. Ilość ta waha 
się mniej więcej od trzech-czterech 
dzieci. 

Otóż dzieci stanowią najpoważ-
niejszy czynnik łączący rodziców z 
krajem, w którym zamieszkali. 
Dzieci... ale czy wszystkie dzieci? 
Wszystko zależy od wieku, w któ-

z nich zdobyła wyższe kwali f ika-
c je zawodowe. Wśród górników 
tylko jedna czwarta wybrała za-
wód ojca. 

Jeśli wśród rodziców-emigran-
tów, jak to widzieliśmy, małżeń-
stwa mieszane należały do rzadko-
ści, inaczej ma się rzecz w na-
stęjinym jiokoleniu. 1'rocent mie-
szanych małżeństw dzieci emi-
grantów polskich osiąga 55 procent 
w departamencie Aisne i 24% w 
Nord i Pas de Calais. Ankiety poza 
kilkoma wyjatkami, nie sygnalizo-
wany żadnyćfi konfl iktów między 
rodzicami i dziećmi, które poślu-
biły Francuzów. Na ogół rodzice-
emigranci przy jmują fakt małżeń-
stwa ich dzieci z Francuzami lub 
Francuzkami za naturalny. 

Nie trudno więc wywnioskować 
z przedstawionego tu obrazu sytu-
ację, iż dzieci stanowią często de-
terminujący czynnik w postawie 
rodziców wobec Francji. Nie tylko 
bowiem przyspieszają proces adap-
tacji rodziców lecz wiążą ich z 
Francją, z którą same są całkowi-
cie związane. Nie wszyscy emi-
granci przybyli przecież do Fran-
cji z myślą o tym, by tu pozostać 
na stałe. Wie lu planowało zebra-

EMIGRANCI I F R A N C J A (IV) 

M I Ę D Z Y P O L S K A 
A F R A N C J A 
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r ym dzieci przybyły wraz z rodzi-
cami do Francji . Dzieci, które uro-
dziły się we Francj i lub też przy-
były do niej bardzo wcześnie, tu 
chodziły do szkoły, są całkowicie 
zaadaptowane. T e natomiast, które 
przyjechały do Francj i w starszym 
wieku są bardziej zbliżone sytuacją 
i obyczajami do swych rodziców. 
Ich znajomość języka jest słab-
sza, mają one poza francuską prze-
szłość, wspomnienia kraju ojczys-
tego, nieznanego ich młodszym 
braciom czy siostrom. 

Bardzo często w Jednej rodzinie 
odnajduje się trzy różne sytuacje: 
rodziców, starsze dzieci pamięta-
jące kraj z którego wyjechały i 
młodsze dzieci znające tylko Fran-
cję. Widać to dobrze na przykła-
dzie statystyk ustalających stopień 
znajomości francuskiego i posługi-
wania się nim w rodzinach emi-
grantów 1 wśród samych dzieci. 

R O D Z I N Y M Ó W I Ą 

t y lko po polsku . . 
t y lko po f rancusku 
w obu Językach 

DZIECI M Ó W I Ą 
ty lko po polsku . . 
t y lko po f rancusku 
w obu Językach 

Jak się okazuje w mniej więcej 
połowie rodzin emigranckich uży-
wa się języka polskiego lub obu 
języków. Lecz w drugiej połowie 
mówi się wyłącznie po francusku. 

Dzieci są na ogół dwujęzyczne, 
lecz jedna trzecia z nich zna już 
tylko francuski. Szkoła francuska 
stwarza dzieciom polskim sytuacj^e 
analogiczną do ich francuskich 
rówieśników. Daje im możność 
wykształcenia dzięki któremu na 
ogół biorąc osiągają oni wyższy 
stopień wykształcenia od swoich 
rodziców. Tak na przykład wśród 
robotników rolnych w Aisne 40% 
wybrało zawód ojca, lecz połowa 

Nord 1 
A i sne P.-de-C. 

16% 45% 
43% 13% 
41% 42% 

2 % — % 

56% 8% 
42% 92% 
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nie odpowiednich funduszów i po-
wrót do ojczyzny. Dzieci zatrzy-
mały ich we Francji . Rodzice us-
tępowali często chcąc zaoszczędzić 
dzieciom tego rozdarcia, jakie 
przeżywali przybywając do niezna-
nego im, oDcego kraju. I w tym 
\^^padku jak i w wielu innych ży-
cie rodzinne wywiera wpływ na 
postawy i decyzje emigranta. 

Badając życie emigracj i polskiej 
i włoskiej we Francji, autorzy nić 

i>ominęli problemu religi jnego. Po-
acy przybyli do Francj i z kraju 

o silnej tradycji katolickiej. W sa-
me j Francj i katolicyzm jest rów-
nież religią dominującą. Wydawa-
łoby się więc, iż żadne problemy 
nie mogą tu istnieć. Okazało się 
jednak, że istnieją. 

Słabsza religijność we Francj i w 
porównaniu z Polską odbiła się na 
postawie rel igi jnej emigrantów. 
Mówi o tym zresztą wykaz statys-
tyczny : 

Nord 1 
A i sne P.-de-C. 

Ka to l i cy p rak tyku jący 06% 63% 
— nie p rak tyku jący 30% 37% 
inni 4% —Jo 

O owym spadku religijności de-
cyduje jednakże i inny czynnik. 
Brak w pobliżu kościoła, a przede 
wszystkim^ brak polskiego księdza. 
Okazało się bowiem, iż w wypad-
ku pojawienia się takiego księdza 
w okolicy, ilość praktyk rel igi j-
nych przejściowo wzrasta. Autorzy 
ankiet podkreślając fakt, iż msza 
katolicka w Paryżu, Warszawie 
czy w Rzymie czy w kościołach 
wiejskich jest taka sama, stwier-
dzają zarazem, iż w świadomości 
emigrantów „to nie jest to samo" 
jak się -wyraził pewien rolnik pol-
ski z Aisne. Msza francuska jest 
dla nich czymś innym od mszy 
polskiej. 

Od uczuć religijnych przejdźmy 
do poglądów politycznych. Wśróti 

odpowiedzi na pytania zawarte w 
ankiecie i dotyczące poglądów jio-
litycziiych emigrantów przeważały 
odipowiedzi w rodzaju: „nie ujiia-
wiam żadnej działalności jiolilycz-
ne j " lub podobne. Fakt ten zainte-
resował uczonych francuskich i usi-
łowali oni wyjaśnić dlaczego tak 
właśnie wypowiedziała się więk-
szość emigrantów. Jak też sądzą, 
wstrzymywanie się od wykładania 
swych (loglądów politycznych łą-
czy się z sytuacją cudzoziemca, 
który obawia się aby szczera wy-
powiedź polityczna nie przyniosła 
mu szkody. Dodajmy od siebie, że 
w tym względzie doświadczenia 
emigranta są różne. Jednakże cały 
obraz ankiety nie wypadł tak os-
trożnie. Znajdowały się w niej wy-
powiedzi ostro krytykujące stosun-
ki francuskie i to zarówno w spra-
wach dotyczących polityki Francj i 
w stosunku do emigrantów j a k ' i 
innj^ch. 

Z drugie, strony wielu z zapyty-
wanych należało do różnych zwią-
zków zawodowych, czytało gazety 
różnych tendencji. Wśród "górni-
ków polskich zdarzały się "osoby 
pełniące odpowiedzialne funkcje w 
związku zawodowym. Ale sama 
sytuacja prawna emigranta-cudzo-
ziemca nie jiozwalająca mu na 
czynny udział w życiu politycznym 
Francji, skierowuje go na tory 
apolityczne. 

Autorzy podkreślają ten fakt, za-
przeczający opinii dość rozpo-
wszechnionej w społeczeństwie 
francuskim o „cudzoziemskich agi-
tatorach". Ci ostatni w świetle zba-
danych dokumentów są grujją nie-
liczną. 

Poczucie niepewności wzrasta 
wśród emigrantów za każdym ra-
zem gdy pojawia się widmo kryzy-
su ekonomicznego lub konfl ikty po-
lityczne z krajem z którego się wy-
wodzą. Autorzy przytaczają tu fakt 
wysłania z powrotem do Polski 
górników w latach 1934-1935 który 
głęboko wyry ł się w pamięci emi-
grantów polskich w departamen-
tach Nord i Pas de Calais. Niepew-
ność ta zmniejsza się znacznie w 
epokach spokojniejszych. Ale zaw-
sze pozostaje. 

Artykuł nasz zakończymy pro-
blemem naturalizacji. Oddamy też 
od razu głos bardzo wymowne j 
statystyce: 

Natura l i z owan i 
Z łoży l i podan ia o na-
tura l i zac j ę 
Nie chcą powtó rn i e 
z ł o żyć podania 
Sp r z e c iw i a j ą się na-
tura l i zac j i 
Nie spe łn ia ją warun-
ków natura l i zac j i . . . 

Stosunek do naturalizacji jest 
więc wśród emigrantów jjolskich 
trojaki: 1) przychylny, 2) przeciw-
ny, 3 ) wahający. Można też stwier-
dzić, iż te dwa ostatnie przeważają 
nad pierwszym. I^oza względami 
opłacalności istnieje też lak to pod-
kreślają w swych wniosliach auto-
rzy i inny wzgląd. Polacy uważają, 
iż nie zmienia się narodowości. Ale 
z tego samego względu nie czynią 
oni trudności w naturalizacji swym 
dzieciom. 

Poza tymi względami istotnym 
czynnikiem jest także sposób prze-
prowadzania naturalizacji, kryty-
kowany przez wielu emigrantów 
jako zbyt biurokratyczny, skomjili-
kowany i przewlekły. Naturaliza-
cja nie zmienia zresztą ani sposobu 
życia ani uczuć emigranta. 

• 

Na zakończenie tego cyklu arty-
kułów (patrz T.P. nr. 104, 105 i 
106), stanowiących niejako wyciąg 
z badań socjologicznych, oj^raco-
wanych przez dwu francuskich 
uczonych Alain Girard i Jean 
Stoetzel i wydanych w pracy pt. 
„F"ranęais et immigres", zwracamy 
się do naszych czytelników: zabi<;-
rajcie głos w tych sprawach na ła-
mach Tygodnika Polskiego, doty-
czą one bowiem jak najbliżej wa-
szego życia. 

Nord i 
A i sne P.-de-C. 

5% 23% 

9% 6% 

— % 13% 

64% 39% 

22% 19% 

Çi î i i i t r i? 
r 



BURSZTYN MA MOC 
S E R C E ROZWESELIĆ I 
ZŁ O T Y P I A S E K już zclem-

nlal, a morze nabrało groź-
nego, stałowego lioloru. A le 
właśnie teraz rozpoczynają 

sią polowy słonecznego Icamienla -
bursztynu. Gdy jesienne sztormy 
poruszą dno morskie, gdy przy-
chylny wiatr ,,dobrze ustawi f a lą " , 
bywa poranek, że jeden rybak zbie-
rze sto ki logramów bursztynu. Tak, 
był taki jesienny bursztynodajny 
sztorm przed kilku laty, kiedy 
przez parą dni zebrano kilka t o n ! 

I nigdzie chyba stare przysłowie 

niej i południowej Azj i , nieco męt-
ny burmit. 

Ale sam bursztyn bałtycki, czyli 
sukcynlt, występu.le nie tylko nad 
całym poludniou ym wybrzeżem 
morza Bałtyckiego w Danii, Niem-
czech, Polsce, Związku Radzieckim. 
Występuje także w głębi kraju, da-
leko od morza, na przykład nad 
rzeką Narwią. Nieco ponad sto lat 
temu wydobywaniem bursztynu z 
prymitywnych kopi.lnl w dorzeczu 
Narwi trudniło sią jeszcze 60 przed-
siębiorstw. Tak długo, aż wyczer-

Fenlęjanle już w V I I I wieku 
przed Chrystus3m zajmowal i się 
handlem bursztynem. O tym han-
dlu wspomina Homer w ,,Odysssi". 
Również od bardzo dawna ludy za-
mieszkujące wybrzeża Morza Czar-
nego pośredniczyły w handlu our-
sztynem, sprowadzanym Dunajem 
z Zachodu. Wyprawy po cudowny 
kamled, co złe duchy odstrasza 
1 zdrowie przywraca ciągnęły od 
Rzymu przez przełęcz Brenneru 1 
Łat>ą do Jutlandii, oraz przez Bra-
mę Morawską 1 osady, które staty 

Kl ipsy, broszki, naszyjniki , pierścionki — bursztyn da je n ieograniczone możl iwości . 

,,kto rano wstaje, temu Pan Bóg 
d a j e " nte sprawdza się lepiej, tiiż 
nad Bałtykiem. Jeśli zbieracz się 
nie pospieszy, nie zrobi spaceru 
0 świtaniu, to woda zabierze z po-
wrotem to, co w nocy wyrzuciła... 

CZY KAMIEŃ MA DUSZĘ? 
Bałtyk od wieków wynosi z dna 

1 składa na brzegu bursztyn. I stąd 
uproszczony mocno sąd, iż właśnie 
to morze jest Jego jedyną ,,kopal-
n ią " . A wcale tak nie jest. Już 
pomi jam inne, bardzo podobne do 
bursztynu żywice : rumenit, czyli 
bursztyn rumuński ; pachnący 
kamforą znajdowany w Bawarii 
eosmit ; nie zawierający siarki mełt-
sykański retynit ; bursztyn wschod-

pały się złoża do ostatka. I do dziś 
na wsiach w skrzyniach co zamoż-
niejszych gospod, irzy przechowy-
wane są piękne wyroby z ,,włas-
nego" bursztynu: korale, broszki, 
medaliki, różańce. 

W starożytności bursztyn przeży-
wał erę niezwykłej popularności. 
Pisano i opowiadano, że ,,na wys-
pach oceanu z drzewa sok wy-
pływa, dlatego i zowie się succy-
num. Ten sok powoli, przez ciepło 
słoneczne gęstnieje. Z tego robi się 
kruszec przezroczysty, raz czerwo-
ny jak szafran, drugi raz płomie-
nistego koloru, a gdy w bliskości 
morza upadnie, przez przylew 1 od-
lew wód morskich oczyszczany, na 
brzegach pokazuje" się.. ." 

się najstarszymi miastami polski-
mi : Racibórz, Opole, Kalisz, Ko-
nin, Toruń, Chełmno i Święcie — 
nad Bałtyk. 

Tajemnica powodzenia i atrak-
cyjności bursztynu tkwi właśnie w 
odwiecznym przekonaniu : kamień 
co złe duchy odstrasza i zdrowie 
przywraca. 

Bursztyn ji?ko lek-talizman uży-
wany był już w epoce młodszego 
paleolitu. Według Ayicenny ,,bur-
sztyn ma moc serce rozweselld, 
kordlakę oddalad, duchy posi lać". 
Setdf ian poucza, że gdy bursztyn 
będzie zawieszon na ,,bolączce" (to 
jest chorym miejscu), wtedy poma-
ga. Arystotelesowska nazwa bursz-
tynu , ,elektron" wywodzi się z 
dwóch s łów: , , t ron" — środek lub 
sposób i , ,e lek" — bronić. Sam Lu-
ter cierpiący na kamienie żółciowe 
został obdarowany przez księcia 
Albrechta białym bursztynem. 

Dzięki czemu bursztyn otrzymał 

Gotowe sznury bursztynów. 

tak wysoką rangę w ocenie staro-
żytnych? Był jak odłamki meteo-
ru, czymś niewytłumaczalnym. In-
trygowały widoczne wewnątrz owa-
dy, intrygował sam kamień lekki, 
ciepły, przedziwny w kolorycie. A 
kiedy odkryto właściwość przycią-
gania, jaką 1 najmniejsza bryłka 
te j skamienlellny posiada, wtedy 
uświęcono kamień. Tales z Mlletu 
przypisywał mu duszę! Dlatego ka-
zano temu kamieniowi leczyć 1 
chronić przed chorobami. 

NA TROPIE 
ZATOPIONYCH MIAST 

Dziś... też są ludzie, ktćrzy wie-
rzą w moc jantaru. Jest pod Gdań-
skiem. na wyspie utworzonej mię-
dzy starym korytem Wisły a no-
wym ujściem, którym rzeka wpły-
wa do Bałtyku, miejscowość Sobi-
szewo. Zaraz po wojnie osiadł tu 
magister Antoni Domaradzki, sław-
ny ntimizmatyk. N ie bez przyczyny 
obrał tę właśnie miejscowość na 
stałą siedzibę. T u bowiem płynący 
wzdłuż wybrzeża lekki prąd mor-
ski (ten sam, który usypał pół-
wysep Hel ) zostaje zahamowany, 
skłócony nurtem wpadającej do 
morza Wisły . Tworzy się jakby 
, .worek" z prądów, wyłapujący 
bursztynowe kamienie. Ty lko tro-
chę poczekać, aż silna sztormowa 
fa la podniesie Je z dna 1 wyrzuci 
na plażę. 

Pan Domaradzki osiadł tu dla 
bursztynów. Został , ,agentem" sku-
pu, by przez Jego ręce przechodził 
cały znajdowany przez rybaków 1 
zbieraczy Jantar. A cały ten za-
chód spowodował Jeden ustęp, wy-
czytany przez niego w pracy pro-
fesora Włodzimierza Antoniewicza 
pod tytułem ,.Archeologia Po l sk i " . 
Otóż autor występuje z tezą, że 

Bałtyk był niedawno, t>o kilka ty-
sięcy lat temu, zwyczajnym wiel-
kim jeziorem. Późniejsze przerwa-
nie się Oceanu Atlantyckiego przez 
Skagerrak 1 Kattegat uczyniło z 
jeziora morze, ale też podniosło 
lustro wody 1 zatopiło nadbrzeżne 
osady. 

Magister Domaradzki chce po-
twierdzić tę tezę. Szuka więc śla-
dów dawnych osad... przez bursz-
tyny. Założył, że z pewnością w 
tych osadach bursztyn był znany 1 
używany. Jako amulety, ozdoby, 
części urządzeń (na przykład przy 
kołowrotkach) itp. Teraz cierpliwie 
przeszukuje ki logramy 1 tony wy-
noszonych przez fa lę brył 1 szuka 
takich, które noszą ślady dawnej 
obróbki. A ,,przy sposobności" wy-
biera okazy, które mogą posłużyć 
mu do badań nad f lorą i fauną. 

Zaczęliśmy mówić o bursztynach 
wieczorem, skończyliśmy świtem, 
wspólnym spacerem po tym pasku 
plaży, raz po raz obmywanym fa-
lą. Przez wieki nie zatraciła się 
wiara w cudowną moc „ lekkiego 
z ło ta " . I przez wieki nie uległ 
zmianie podziw dla piękna bursz-
tynu, 

Homer mów i ł : ,, Przy szedł do na-
szego domu człowiek trzymając w 
ręku naszyjnik złoty, przeplatany 
bursztynami. Wszystkie w domu 
dziewczęta 1 matka czcigodna bra-
ły so w ręce, dotykały nie mogąc 
oczu oderwać, układały się o ce-

n ę " . , .Brały go w ręce, dotyka-
ły, nie mogąc oczu oderwać" — 
zupełnie tak samo, jak u Homera 
— dziewczęta, z którymi zwiedza-
łem wytwórnię wyrobów burszty-
nowych w Gdańsku. I l e pieszczoty 
było w ich spojrzeniach na ten 
dziwny dar morza Bałtyckiego!. . . 

Stanisław ćwiertniak 
Zdjęc ia : Irena JAROSIŃSKA 

Bursztyny przed obróbką. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
P O L K Ę WĘ F R A N C J I 
WARUNKI KONKURSU 

Każda czytelniczka „Tygodn ika 
Po lsk iego " , Polka lub osoba po-
ohodzenla polskleito, mieszkająca 
we Francj i może wziąć udział w 
konkursie. W tym celu należy wy-
pełnić załączony kupon I razem 
ze swą fotograf ią przesłać do re-
dakcji . Wszystkie fotograf ie na-
dające się do druku będą publi-
kowane na łamach „ T y g o d n i k a " . 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wybiera jąc przy pomocy odpo-
wiednich kart do głosowania, naj-
piękniejszą Polkę we Francj i . 

Z kolei epotród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie naj-
większa Ilość g łosów. Jury konkur-
sowe, poWołane przez redakcję, 

wybierze trzy laureatki, zdobyw-
czynie pierwszej, drugie ) I t rzecie j 
nagrody. 

NAGRODY KONKURSOWE I 
P ie rwsze m ie j s ce : Prze jazd l l -gą 

klasą kolei do Polski I z powro-
tem, lub równowartość pienięż-
na. 

Drugie miejsce : Nagroda warto«o l 
10.000 f ranków. 

Trzec ie miejsce : Nagroda war lo io i 
6.000 f ranków. 

Ponadto 7 wyróżn ień w postaci 
upominków 

Przysy ła jc ie swe fotograf ie 
na konkurs I 

U w a g a : Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, prosimy podpisać 
fotograf ią na odwrocie imieniem I 
nazwiskiem. 

; KUPON KONKURSOWY 
;WYBORY NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 

Slmię i nazwisko 
Adres 
Wzrost ^. . . . 
Waga 



Wielki Amfiteatr Sorbony w czasie inauguracji nowego roku uni 

Pi-ofesor Wac faw Sierpiński w uroczystej todze doktora honoris causa .Uniwersytetu Paryskiego, PROF. SIERPIŃSKI 
r-

BELKi Amfiteatr Sorbony, jednej z pierw-
szych, jeśli chodzi od datę powstania 
i osiągnięte wynik i , uczelni świata. 
Jak co roku, przepełniony był 16 paź-

dziernifia po brzegi. Na galeriach studenci, nieco 
niżEj profesorowie w uroczystych togach, amba-
sadorowie i posłowie l icznych państw oraz fran-
cuski minister Edukacji Narodowej . Przy stole 
prezydia lnym rektor Sorbony profesor Sarrailh, 
dziekani poszczególnych fakultetów i wreszcie w 
długim rzędzie obck wybitni naukowcy, zasłużeni 
twórcy współczesnej w i e d z y ! Japończyk Saburo 
Yamada, Amerykanin Stefan Kuttner, i rańczyk 

Fotografował W . S Ł A W N Y 

Eghbal, Włoch Chain, Rosjanin Pawłowski. . . Fla-
gi udrapowane pośrodku sali mówią o narodo-
wości tych rewolucjonistów f i zyki , medycyny, 
prawa, f i lozo f i i . Wśród f l ag widnie je też f laga 
polska, dzięki profesorowi Uniwersytetu War-
szawskiego Wac ławow i Sierpińskiemu. 

Dziekani podkreślają zasługi profesorów po-
czem nadają im tytuł doctora honoris causa uni-
wersytetu Paryskiego, w uznaniu wkładu jaki 
wnosząc do nauki własnego kraju i całego świa-
ta, »rnieśli do nauki francuskiej . 

Kiedy dochodzi do hołdu dla profesora Wac ława 
Sierpińskiego, znanego na całym świecie mate-

ReUtor Sorbony wręcza pro fesorowi Sierpińskiemu insygnia doktora iionorls causa. 

matyka, twórcy tak zwane j szkoły polskiej, uwa-
żanej dziś za jedną z na jpoważnie jszych w świe-
cie szkół matematycznych, widać wyraźn ie i do-
bitniej może niż w innych przypadkach, uni-
wersalny, międzynarodowy charakter nauki, wy-
p ł ywa jący między innymi z tego że matematyka 
jest jak już starożytni zauważy l i „matką wszyst-
kiej Wiedzy" . 

Profesor Sierpiński jest doktorem honoris causa 
dziewięciu uniwersytetów, członkiem kilkunastu 
Akademii między innymi paryskiej , rzymskiej , 
berlińskiej i bułgarskiej. 

Redagowane przez niego i założone w 1920 ro-
ku czasopismo „Fundamenta Matemat icae" po-
święcone osiągnięciom matematyki polskiej oraz 
wydawane od niedawna przez Polską Akademię 
Umiejętności czasopismo „Acta Ar i tmet ica" o 
międzynarodowym kol legium redakcy jnym, przy-
czyni ły się w dużej mierze do postępu nauk ma-
tematycznych zwłaszcza w dziedzinie teorii liczb 
i topologi i . 

Na kongresach matematycznych, na których w 
praktyce spotykają się matematycy ca łego świa-
ta, komunikaty polskich matematyków wysłuchi-
wane są z wie lk im zainteresowaniem. 

A trzeba tu powiedzieć, że w tej chwil i wszyscy 
Wybitni matematycy polscy są bezpośrednio lub 
pośrednio uczniami profesora Sierpińskiego. Są 
jego, można by powiedzieć, , ,uczniami-synami*' 
lub „uozn iami-wnukami" , bo uczniami jego ucz-
niów. Należą do nich profesor Kuratowski, profe-
sor Mostowski w Polsce, profesor Tarski w Chi-
cago I wielu, wielu innych w kraju i daleko 
poza J ^ o granicami. 

Matematyka Jest tą dziedziną w iedzy , która w y . 
da je się zupełnie abstrakcyjna, Jest tak zwaną 
„nauką czystą" . Ale bez postępu matematyki nie-
moż l iwy jest postęp nauk ścisłych i przyrodni , 
lizych. Bez niej nie można by było dojść do teorii 
Einsteina ani do t-unika III-go. 

Matematycy przygo towują bazę, na której opie-. 

rają się w swych dociekaniach inni. Jeden ze 
znanych matematyków, Georges de Rham, powie , 
dział kiedyś, że matematyka przpomina górską 
wspinaczkę — idzie się i c iąg łym zapytaniem 
co zobaczy się dalej . Nie sposób przewidzieć re-
zultatów — matematyka jest wielką przygodą. Na-
leży ona do tych dyscyplin wiedzy, które służąc 
innym dyscypl inom, nie panują nad tym do cze. 
g o wyniki badań mogą dcj irowadzić. 

T y m dobitniej z ab r zm iay słowa w końcowym 
przemówieniu rektora Saitai lh 'a : „N i e zapomi-
na jmy ,że wobec obecnego postępu wiedzy naj-
ważn ie jszym problemem naszych czasów Jest nia 
dopuszczenie do rozwodu hauki z r o zwagą " . Sło. 
wa te wygłoszone w Wielkim Amfi teatrze Sorbo-
ny nad którym góru je Kartezjusz i Pascal skie-
rowane do naukowców dorównujących im rangą 
i do studentów — posiadały swoją głęboką w y . 
mowę. 

Po zakończeniu uroczystości rozmawiam z pro-
fesorem Sierpińskim i Je^o żoną. Profesor Jast 
wzruszony. Przeży ł kilka podobnych momentów 
w życiu. Ma na jwyższe odznaczenia polskie i za-
graniczne między innymi francuską Legię Ho-
norową) , ale za każdym ł-azem przeżywa ło sa-
mo : Jest równie przejęty Jak wówczas, gdy w ro-
ku 1904 dostał pierwszy doktorat na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowi*. 

I przy tym — Jak lo czysto zdarza się wie lk im 
ludziom — ma kłopoty Uczniaka albo dziecka. 
„Jak to dobrze, że nie musiałem przemawiać . 
Najgorsze, że trzeba przemówienie adresować, a 
Ja nie w iem nigdy Jakich należy używać tytułów 
I do kogo w pierwszej kolejności się zwracać. 
Do króla czy do prezydenta. Jeśli to królestwo, do 
nieobecnego prezydenta najpierw czy najp ierw do 
obecnego na sali ministra". Na co pani Sierpińska 
doda j e : „Strasznie się garbisz. Powinieneś na to 
uważać " . Uwagą tą profesor Sierpiński poważnie 
się zan iepoko i ł : „ D z i i też się garb i ł em? Na-
prawdę ?..." 

• f a c r r - " : ^ 



Ambasador PRL, Stanisław Gajewsiti, w rozmowie z p. René Cassin, président du Conseil d'Etat. 

ERPINSKI -DOCTOR H.C. SORBONY 
rają się w swycl i dociekaniach inni. Jeden ze 
znanych matematyków, Georges de Rham, powie-
dział kiedyś, że matematyka przpomina górską 
wspinaczkę — idzie się t c iąg łym zapytaniem 
co zobaczy się dalej . Nie sposób przewidzieć re-
zultatów — matematyka jeat wielką przygodą. Na-
leży ona do łych dyscyplin wiedzy, które służąc 
innym dyscypl inom, nie panują nad tym do cze-
go wynik i badań mogą dc irowadzić. 

T y m dobitniej z a b r z m i a ł słowa w końcowym 
przemówieniu rektora Sa; ra i lh 'a : „ N i e zaipomi-
na jmy ,że wobec obecnego postępu wiedzy naj-
ważn ie jszym problemem naszych czasów jest nie 
dopuszczenie do rozwodu hauki z r o zwagą " . Sło-
wa te wygłoszone w Wielkim Amfi teatrze Sorbo-
ny nad którym góru je Kartezjusz i Pascal skie-
rowane do naukowców dorównujących im rangą 
i do studentów — posiadały swoją głęboką wy-
mowę. 

Po zakończeniu uroczyslości rozmawiam z pro-
fesorem Sierpińskim i Jego żoną. Profesor jost 
wzruszony. Przeży ł kilka podobnych momentów 
w życiu. Ma na jwyższe odznaczenia polskie i za-
graniczne między innymi francuską Legię Ho-
norową) , ale za każdym ł-azem przeżywa to sa-
mo : jest równie przejęty Jak wówczas, gdy w ro-
ku 1904 dostał pierwszy doktorat na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowi*. 

I przy tym — Jak to czysto zdarza się wie lk im 
ludziom — ma kłopoty Uczniaka albo dziec<(a. 
„Jak to dobrze, że nie musiałem przemawiać . 
Najgorsze, że trzeba przemówienie adresować, a 
ia nie w iem nigdy Jakich należy używać tytułów 
I do kogo w pierwszej kolejności się zWracaó. 
Do króla czy do prezydenta, Jeśli to królestwo, do 
nieobecnego prezydenta najpierw czy najpierw do 
obecnego na sali ministra". Na co pani Sierpińska 
dodaje : „Strasznie się garbisz. Powinieneś na to 
uważać" . Uwagą tą profesor Sierpiński poważnie 
się zan iepoko i ł : „ D z i i też się garbi łem 7 Na-
prawdę 7..." Członkowie Akademii Francuskiej w pełnym stroju akademików Nie brak także szabli. 



(43): 

Teresa Majewslca zajmuje małe mieszkanie to 
domu przy ulicy Bliskie} 36 w Warszaune. Od 
csasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykle wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-go 
piątra. Walczakowa wyznaje, że to ona Zabiła 
męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie męża Walczakowa zgłasza się sama na 
milicją. Na jej prośbę dziećmi opiekuje cią Teresa 
Majewska, Iztóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tęsknota sa 
szczęściem. 

— Bardzo mi przykro, że panią nudziłam 
mo imi wątpl iwościami. Zastanowię się jeszcze, 
co jutro m a m zeznawać. Ja po prostu nic nie 
w i em w tej sprawie. 

Po południu chciałam pobiec na Żurawią 
żeby powiedzieć Zamorskiemu, iż potwierdza-
ją się j ego przewidywania co do świadków i 
co do tego, jak będą się oni wahać, jak opi-
nia, stojąca początkowo po stronie Walczako-
w e j Opowie się później — choć częściowo —• 
przec iwko niej. Mecenas na dziś odciął się jed-
nak od całego świata: nie poszedł do biura, 
wy łączy ł telefon i wz ią ł się do dokładnego 
I jrzygotowania obrony. N ie chciałam mu 
przeszkadzać. 

Dłużył mi się dzień, zdenerwowanie_ nie po-
zwalało usiedzieć ani chwili spokojnie. W i e -
czorem odbywała się premiera w „Babie-Ry-
bie" . Iwona przysłała pod m o i m adresem za-
proszenie dla mnie i dla Wiktora . Do ostatniej 
chwili wahałam się: nie wiedziałam czy zniosę 
dowcipy, piosenki, zabawę w przeddzień tak 
ciężkiej rozprawy. 

Wieczorem jednak wstąpiłam do Wiktora . 
Od razu spostrzegł co się ze mną dzieje. 

— A może ci jednak teatr dobrze zrobi -—-
zaproponował. — Jeśli będziesz się źle czuła, 
to wy jdz i emy po pierwszej części. 

Uśmiechem podziękowałam mu za troskli-
wość. Przyszl iśmy w ostatniej chwil i : w po-
czekalni już gaszono światła. Znaleźliśmy na-
sze ft)tele w jednym z pierwszych rzędów. Ni -
gdy jeszcze nie siedziałam lak blisko sceny. 
Z tej odległości widziałam szminkę na twa-
rzacli aktorów, grube, czarne krechy przedłu-
żające linię oczu, nalepione rzęsy. Bliskie rzę-
dy stanowiłj ' już jakby kulisy teatru. 

M imo głośnej muzyki, dziarskiego baletu, 
chóralnych piosenek, nie mog łam się oderwać 
myślą od tego, co miało stac się jutro. Teksty 
nie docierały do m o j e j świadomości. Zapamię-
tałam właściwie jedynie występy Iwony. Znów 

numeru z poprzedniego programu. Ale chyba 
niyl i łam się. W drugiej części Iwona śpiewała 
piosenkę, w której refrenie powtarzały się 
s łowa: „ M ó j miły czeka na mnie" . Bardziej 
mi się podobała w tej jiiosence. W porówna-
niu z poprzednim razem wydawało mi się, że 
głos j e j stał się miękkszy, jak gdyby cieplejszy. 

Gdy kłaniała się dziękując za oklaski, odna-
lazła nas spojrzeniem na naszych miejscach. 
Jeszcze raz się ukłoniła z wdziękiem, wyraź-
nie nam przesyłając uśmiech, który wydał mi 
się bardzo smutny. 

W finale Iwona już nie występowała. Gdy 
wyszl iśmy na ulicę, odri ic f iowo szukałam 
oczami wielkie j l imuzyny. Ale l imuzyny nie 
było. Przed nami zgrabnie przeskakiijsjc "kału-
że powstałe z deszczu, który przepłynął ponad 
Warszawą wówczas, gdyśiiiy siedzieli w tea-
trze, szła wysoka •-blondyiui, lśniąca z łotem 
włosów. • 

Pani I w o n o ! — zawołał Wiktor . 
I'o,stać odwróciła i^ię. Rzeczywiście — Iwo-

na. Samotna Iwona, na która nie czekało żad-
ne auto, na którą nie czekał Bohdan. 

— Oh, to państwo! Jakże się cieszę 1 N i e 
będę musiała sama iść do domu. 

Wz ię ła mnie i Wiktora pod rękę. N ie pytała 
o nasze wrażenia z premiery. Jej mysi też 
krążyła wokó ł innej sprawy. 

— T o jutro rozprawa Walczakowej . . . O któ-
r e j się zaczyna, pani Tereso? 

— O dziewiątej — odpowiedziałam. — A 
pani nie dostała wezwania? 

k iem 
Nie, pani Tereso, ja nie jestem świad-

. Już w śledztwie mnie odrzucili, b bo za 
mało wiedziałam o tym wszystkim. 

Z pamięci wypłynęło mi spotkanie z Wrze -
sińską i potem kawa „ P o d Kurantem". 

— Ale przecież mąż pani jest świadkiem. 
W głosie Iwony zabrzmiało zażenowanie: 
— Tak, on dostał wezwanie, ale nie przy j -

dzie, bo wyjechał . Posłał do sądu usprawiedli-
wienie ze swo jego biura projektowego, że niby 
służbowo został delegowany do Wroc ławia . A 
naprawdę wy jecha ł na kilka dni do Kazimie-
rza. Wiec i e państwo, tam architekci ma ją ład-
ny dom. D o m pracy twórczej... —- dodała jak-
by z ironią. 

— A pan Jurecki będzie? — zapytałam. 
— O chyba tak. Ja przyjdę. Chyba wolno 

tak przyjść, jako publiczność. Rardzo współ-
czuję tej kobiecie... 

Pożegnal iśmy się w naszej jak zawsze ciem-
nej bramie. W ik to r i Iwona skręcili na scho-
dy f rontowe, a ja znalazłam się na dnie pod-
wórza. Powiod łam wzrok iem po murach, pną-
cych się w górę : wszystkie prawie okna 
ciemne. 

Iwona poszła razem z Wik torem. Tak ży-
łam już dniem jutrzejszym, że nie mia łam 
sił na niepokói i zazdrość. A Iwona nie wyda-
wała mi się dzisiaj zaborczą rywalką. Mimo 
blasku, jaki roztaczała, widziałam w niej tyl-
ko kobietę — nieszczęśliwą i samotną. 

P o ciemku wdrapałam się na mo j e drugie 
piętro. Otworzy łam drzwi , weszłam,_ odwró-
ci łam się, ażeby je za sobą zamknąć. Drzwi 
nie chciały się jednak domknąć. Coś zawadza-
ło między ' prog iem i drzwiami. 1'chnęłam 
mocnie j — bez skutku. 

.— Jak czyjaś noga tkwi w drzwiach, to pa-
ni nie zamkniesz, choćbyś się nie w iem jak 
mocowała... — dosłyszałam wyraźny szept. 

P o czym ktoś silną ręką pchnął mnie do 
środka, sam wszedł i zatrzasnął drzwi. 

— Ty lko radzę bez krzyku. Bez skakania 
do okna. Siedzieć i nic nic gadać. — Ten sam 
szept wydawał mi energiczne polecenia. 
. Słucliałam ipji j ak zahipiioty/owana. Trzas-. 

nął kontakt i zabłysło światło. Przede mną 
stał Piorun. . • 

N i e czekałam długo, aż przemówi ł i wy jaś-
nił cel swo jego wtargnięcia. W y d a ł mi się 
inny niż podczas dwóch jioprzednich z nim 
spotkań. Był jak zawsze groźny i sprężony 
niczym do skoku. Jednocześnie wszakże wy -
glądał na spłoszonego. Ciągle spoglądał to na 
drzwi , to na okno. Mówi ł szybko, jakby prag-
nąc załatwić ze mną co miał do załatwienia 
i zniknąć z miejsca niezbyt dlań miłego. 

— Jutro sprawa Wa l c zakowe j — mów i ł 
stojąc nade mną i paląc czarnymi węg lami 
diabelskich oczu. — Niepotrzebnie się paniu-
sia wplątała w tę całą kabałę. Ja przycłiodzę 
paniusię ostrzec. Na sprawie nie ma być mo-
w y o żadnych tam kompanach Walczaka, ani 
0 żadnej melinie na Pradze. W ogóle Pioruna 
1 innych paniusia nie znasz. Sprawa prosta: 
baba zaciukała męża i da głowę. Zrozumiała 
paniusia ? 

— Ale przecież... — próbowałam oponować. 
_ — Tu nie ma żadnego „przec ież " — co fa ł 

się ty łem w kierunku drzwi. — Jak paniusia 
parę z gęby puścisz, albo który z tych pani 
apsztyf ikantów, doktorek albo adwokaciunio 
kochany, marny wasz los. A po pierwsze, to 
paniusia musisz milczeć. T o ja nakazuję i 
ostrzegam, bo inaczej będzie źle. No, adiu się. 
z panią. Znikam i radzę żadnego alarmu me 
podnosić. 

Zniknął w uchylonych drzwiach, które zam-
knęły się z cichym trzaskiem. Podbieg łam do 
okna. Krzyczeć nie chciałam i nawet nie mo-
głam. Czułam, jak gdyby niewidzialna ręka 
Pioruna zaciskała się na mo im gardle. 

W c iemnym dnie podwórza nie mog łam 
dojrzeć umykające j postaci. Za chwilę niby za 
niewidzialnym człowiekiem zamknęła się Dra-
ma. Po pewnym czasie dopiero zrozumiałam, 
że Piorun nie przebiegł zapewne przez środek 
podwórza, ale obiegł je wzdłuż ścian. Piorun 
wybierał miejsca ciemniejsze od zwyk łe j ciem-
ności. Należał do tych którzy z ciemnych dróg 
wybiera ją najciemniejszą. 

Rozdział 17. 

SĄD IDZ IE ! 

czy czwar-
mierze 

Dopiero po zeznaniach trzeciego cz> 
tego świadka, odzyskałam w pewnej 
poczucie rzeczywistości, odczucie dżi«>jących 
się wydarzeń. Często tak się dzieje z człowie-
kiem, długo oczekującym na jakieś ważne 
wydarzenie. Gdy wydarzenie to nadchodzi, 
oczekujący czuje się jakby trwał we śnie. Nie 
zdaje sobie sprawy, cży to, co się dzieje, dzieje 
się naprawdę, czy też ma do ^.zynienia z jed-
nym jeszcze swo im vyyobrażeniem, jak to się 
będzie działo. W y d a j e się nam, że to dopiero 
nieco zatarty kontur przyszłości — a to Już 
teraźniejszość, a to już chwile szybko mi ja-
jące, stające się natychmiast przeszłością. 

Poza mną już było przykre i bardzo dłużące 
się oczekiwanie w ciemnj 'm i zakurzonym po-
ko ju dla świadków. Zaraz po rozpoczęciu roz-
prawj ' wszystkich nas zgoniono do te.go |)o-
koju. Swiadkovyie podzielili się; na trzy gruoy. 
Jedną stanowiliśmy my — mieszkańcy domu 
na Bliskiej. Spośród tych świadków nie stawjł 
się Kulesza, który nadesłał, tak jak |)rzewi-
działa Iwona, zaświadczenie o s łużbowym wy-
jeździe, i Wrzesińska, rzekomo chora, o czym 
mówi ł o świadectwo lekarskie. Drugą grii|)ę 
stanowiło kilka osób z fabryki, gdzie praco-
wał Walczak. W samym kącie przysiadło na 
ławce trzech nikomu nieznanych mężczyzn. 

W pokoju świadków panowała cisza. Irka 
mocno trzymała pod ramię starą Kacperską, 
Kowal ikowie zachowywal i swo je miny tajem-
nicze i nieprzeniknione, Jurecki z Wrzesiń-
skim palili papierosa za papierosem, jakby 
rozmawial i ze sobą dz iwnym alfabetem, uwi-
tym z kłębów, smug i kółek błękitno-szarego 
dymu. Przez śniadą twarz Wiktora przebie-
gała słoneczna smuga, i>rzedzierająca się przez 
matowe od brudu okna i drżała na jego twa-
rzy, ubraniu i w jiowietrzu tysiącem lśniących 
pyłków, stanowiących jakby zmniejszenie "ol-
brzymich obrazów wszechświata, jakby zbio-
rowisko gwiazd. Drogę Mleczną w miniaturze. 

Milczeliśmy oboje, jak i inni w pokoju 
świadków. Mrużyl iśmy oczy, tak ostre bv'ło 
słonce w ciemnej, wysokiej .salce. P om imo 
niepokoju, który mnie nurtował na myśl o to-
czącej się iiiż właściwie si)rawie za zamknię-
tymi, wysokimi drzwiami sali rozpraw, odczu-
łam dziwny rodzaj szczęścia czy też błogości, 
mog łabym to nazwać zadowolenia z życia. 
Oto jestęsmy tu razem z Wiktorem, z "któ-
rym, dz iwnym trafem, ta właśnie tragiczna 
sjirawa zetknęła mnie i zldiżyła 
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K O B I E T A BOM 
Głos rm Michalinka 

CO BY BYŁO, GDYBY.. . 
NIE WIERZĘ nigdy w 

cuda, a jednak!... Po-
słuchajcie tylko: 

Maż m ó j już od lat kupuje 
z kolegami w biurze bilety 
na loterię. Biorą kilka losów 
na kilkanaście osób, aby mieć trocbę emocj i i móc 
marzyć w wolnych chwilach 
o milionach. Naturalnie na 
tych marzeniach się kończy. 
Aż tu nagle wczoraj budzi 
nas telefon i podniecony 
głos kolegi biurowego oznaj-
mia memu mężowi, że na 
jeden z zakupionych losów 
padła wygrana i na jego 
część przypada suma 200.000 
f ranków! 

Możecie sobie wyobrazić 
naszą radość. Zaczęliśmy o-
boje tańczyć po pokoju i ca-
łować się serdecznie. Trwało 
to aż do momentu, gdy za-
pytałam męża: 

—Co zrobimy z tymi pie-
niądzmi? 

—Kupię sobie nareszcie 
Vespę, o której tak marzy-
łem. 

—Co ? — podskoczyłam 
zdenerwowana — to tylko o 

Nasze przetwory 
KISZONA KAPUSTA 

100 kg. kapusty, 2 kg. soli ku-
chennej , 1 kg. marchwi, 1 kg. ja-
błek, ćwierć kilo kminku. 

Białą kapustę tak zwaną cukro-
wą przynosimy do mieszkania na 
2-3 dni przed szatkowaniem, by 
obescliła i by wyparowa ł nadmiar 
wody . W tym czasie szorujemy i 
wypa r zamy beczkę, przygotowu-
jemy szatl50wnicę. Kapustę moż-
na również zakisić w dużym ka-
miennym garnku, zaci iowując pro-
porcję. 

Kapust : szatkujemy cienko, os-
Iirol)aną marchew ucieramy na 
grubej tarce, jabłłsa w skórkach 
kra j emy w niezbyt grube słupki. 
Sól z l iminkiem mieszamy w mis. 
ce. Na dno beczki kładziemy war-
stwę liści wiśni, po c z ym nie-
zbyt grubą warstwę kapusty, ja-
błek zmieszanych z marchwią, 
przesypujemy sołą i dobrze ubija-
my drewnianą pałką, zaczynając 
od brzegów beczki do środka. Tali 
samo ubi jamy dalsze wars twy . W 
czasie u t i j an ia zbierze się dużo 
soku, należy więc przebić ubija-
kiem otwór do dna i zebrany w 
nim sok wybrać wazową łyżką do 
kamiennego garnka (dole jemy go 
do kapusty po kilku dniach) . Na-
pełnioną beczkę p r zykrywamy 
czystym, wygo t owanym kawał-
kiem płótna, denkiem drewnia-
nym i obciążamy kamieniem, tak 
by powierzchnia przykryta była 
sokiem. Stawiamy beczkę w po-
mieszczeniu o temperaturze 16 
stopni i pozostawiamy na kilka 
dni. Następnie wynos imy w 
chłodne miejsce. 

sobie myślisz? A ja? 
— W^ezmę do Vespy przy-

czepkę... 
-— Przyczepiaj sobie co 

innego, a nie mnie. N ie po-
zwolę ci na to wydać wszyst-
kich pieniędzy. 

— A co kupimy? 
— Maszynę do prania. 
— Jeszcze czego ! Dla two-

j e j przjf jemności? 
— Nie tylko dla mo je j . 

T w o j e koszule i kalesony też 
będę przecież prała w ma-
szynie. 

— A w balii nie możesz? 
T w o j a babcia i twoja mama 
p r a ^ w balii, a tobie się za-
chciewa maszyna? Mowy nie 
ma. 

Zacisnęłam warg i : — Jak 
nie, to nie. W takim razie 
damy odnowić mieszkanie. 

— Ani mi się śni. 
— Sam zawsze mówiłeś, 

że trzeba je nareszcie odno-
wić. 

— Mówi łem wtedy, gdy 
nie było pieniędzy. Ale te-
raz? 

— Więc co chcesz z nimi 
zrobić? 

— Kupimy telewizję. 
— Oszal lałeś Żeby wszys-

cy sąsiedzi i znajomi prze-
siadywali u nas całymi wie-
czorami? Dziękuję. Wo l ę 
chodzić do innych na tele-
wiz ję i jeszcze herbatę po-
dadzą. 

— Mów sobie co chcesz, 
ale dla mnie to tylko Vespa 
albo telewizja. Przecież to 
ia wy^rałeni na loterii, to 
był mo j los. 

T w ó j los? Ale niestety 
związałeś twój los z moim 
losem i teraz wszystkie pie-
niądze są wspólne. A zresztą 
potrzebny mi płaszcz zimo-
wy i nowe pantofle. 

— Jeszcze czego! Pienią-
dze rozejdą się na babskie 
wydatki i co nam zostanie? 

— Egoista. 
Zaczęliśmy się porządnie 

kłócić. On sobie, a ja so-
bie. Omal nie potłukliśmy 
wszystkich talerzy. Nagle, w 
trakcie tej awantury, rozległ 
się znowu dzwonek telefonu. 
Był to ten sam kolega biu-
rowy: 

— Mó j drogi... — jąkał 
się do słuchawki — wybacz 
nieporozumienie. T o nie na 
twoj numer padła wygrana, 
tylko na los Georges'a. Omył-
ka... nie gniewaj się. 

Spojrzeliśmy z mężem na 
siebie. O kłótni zapomnieli-
śmy od razu. 

— Jaka szkoda — wes-
tchnął mąż. — A tak cieszy-
łem się, kochanie, że ci ku-
pię maszynę do prania i od-
nowimy nasze mieszkanko... 

-— A ja tak gorąco prag-
nęłam, abyś miał wreszcie 
swoją wymarzoną Vespę!. . 

Michalinka 

/Üí 
Droga Pan i Anno I 

Coś się popsuło w mo im mał-
żeństwie w ostatnich czasach. 
Trudno nawet powiedzieć có się 
zmieniło, ale ja, jak każda żona, 
czuję że nie jest tak, jak było ! 
Mąż jest chmurny, nie rozmawia 
ze mną. jest szorstki, nie okazuje 
mi żadnej miłości. Gdy pytam, 
co się stało, odburknie coś pod 
nosem. Jestem niespokojna, bo 
p ierwszy raz od sześciu lat na-
szego małżeństwa, tak się za-
chowuje. Czy nie myśl i pani, że 
to wszystko oznacza, że ma jakąś 
przy j aciółl<ę ? Proszę mi poradzić 
eo robić ? 

Niespokojna 

Miła Pani , 

Wca l e nie myślę, że mąż musi 
mieć przyjaciółkę. Może po prostu 
jest przepracowany, .źle się czuje, 
może ma kłopoty, którymi z ja-
kichś wzg l ędów, nie chce się z 
Pan ią podziel ić. By Pan i zaosz-
czędzić zmartwienia, na przykład. 

Istnieje bardzo wie le przyczyn 
takiego zachowania się mężczyz-
ny. A na j l epszym środkiem jest 
udawanie, że się tego nie w idz i 
Na jgorszym zaś, robienie scen i 
ciągłe pytania w rodzaju : „Co ci 
jest, kochanie; tak się zmieni łeś" . 
Lub ,,czy kochasz mnie "? 

Niech Pani postępuje jak na j -
normalnie j w świecie, dbając c 
męża jak zawsze, w i ta jąc go uś-
miechem i stwarzając nastrój po-
gody w domu. Zobaczy Pani , że 
wkrótce wszystko wróc i do _ nor-
my . ANNA 

MODA-MODA-MODA-MODA-
Miiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiininiiiii I 

Dłuzszy stan i troszeczkę dłuższa spódnica — oto nakazy ostat-
niej mody. Zadośćuczynimy im przedłużając stan starej spódnicy 
kawałkiem weluru w tym samym kolorze (15 cm. szer. 1 m. 10). 

Do wyc ię tych w szpic swetrów nosić będziemy te j z imy szaliki 
w kolorach kontrastowych z je-dwabiu lub wełny. Proponujemy 
szalik z wełny szkockiej, jak na zdjęciu. 

Jak zachować urodę i młodość 
po przekroczeniu 45 lat . • • 

Każdy wiek ma swoje prawa 1 
wymagania 1 zrozumiałe Jest. że 
czterdziesto- czy czterdziestopięcio-
letnia kobieta nie może prowadzić 

P O L S K I E B I U R O P R A W N E 
M. XOJVAJVB 

(Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
49, Faubourg Saint-Martfn, 49 — PARIS (JO) 

Teł. : NOR 21-00. Me t ro : Strassbou rg-Saint-Denis 
załatwia szybko wszelkie sprawy -ądowe. ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
lizacje. metryki urodzenia, akta áralercl. testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
K r a j u ; podania 1 skargi do władz oraz tłumaczenia doku-
mentów we wszystkich Językach. Porady listowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

• 
• 
• 

•VI 

Coś dla gospodyń 
Modne są obecnie swetry wło-

chate i kosmate. Można śmiało 
prać j e w domu z zachowa-
niem następujących ostrożno, 
ści : — Woda do prania winna 
być letnia (nawet nie ciepła) ; 
— Przy płukaniu nie wyżymać 
swetra; — Suszyć między dwo-
ma ręcznikami na płasko z da-
leka od ognia lub słońca, na-
dając właściwą formę; — Nie 
prasować, gdyż żelazko niszczy 
i ściera długi włos. 

CZY ZNASZ 
WŁAŚCIWOŚCI 

HERBATY? 
Herbata jest napojem bardzo 

^lubianym przez polskie rodzi-
ny. Toteż wszystkie polskie gos-
podynie w inny znać dokładnie 
je j właściwości. 

Wskutek dużej zawartości 
teiny herbata jest napojem po-
budzającym korę mózgową, 
usuwającym uczucie zmęczenia 
f i zycznego i umysłowego, pod-
noszącym ciśnienie krwi i 
wzmaga jącym zużycie tlenu. 
Są to ob jawy na ogół korzyst-
ne dla organizmu. Nie należy 
jednak przesadzać z używa-
niem zbyt mocnej herbaty. 

ani tego samego trybu życia ani 
stosować tych samych zabiegów co 
dwudziestoletnia. 

I podczas gdy dwudziestoletnia 
może sobie na wiele rzeczy pozwo-
lić kobieta licząca dwa razy tyle i 
więcej lat winna daleko więcej 
dbać o siebie niż JeJ 20-letnła 
córka. W zasadzie każda 45-letnia 
kobieta stosująca się do pewnej 
dyscypliny może zachować na dłu-
gi jeszcze czas świeżość 1 urodę. 

Higiena, zdrowe i racjonalne od-
żywianie, proste zabiegi — to naj-
skuteczniejsze środki przeciwko 
starzeniu się. 

Oto kilka zasadniczych rad pro-
wadzących do tego celu. 

LINIA 
Stosuj pewną dietę i jeśli masz 

skłonności do tycia, skasuj chleb, 
i nie p i j przy jedzeniu. Wyklucz z 
twego Jadłospisu sosy, dania mącz-
ne, ciastka. Bacz na dobre funk-
cjonowanie kiszek od którego w 
dużej mierze zależna jest świeżość 
twej cery. 

Staraj się spać co na jmnie j 8 
godzin na dobę. Sen Jest najlep-
szym środkiem przeciw zmarsz-
czkom. Spi j z głową na płasko, al-
bo na małym Jaśku, wślizgnlętym 
pod kark ażeby nie dopuścić do za-
padnięcia się dolnej szczęki 1 pod-
wójnego podbródka. Jeśli dotych-
czas nie uprawiałaś gimnastyki, 
uprawiaj zaczynając od najprost-
szych ćwiczeń. Stara j się chodzić 
jak najwięce j po świeżym powie-
trzu. Chodzenie Jest doskonałym 
sportem. 

W Ł O S Y 
Jeśli włosy zaczynają ci siwied, 

możesz uciec się do farby, najle-
pie j w kolorze naturalnym. Unika j 
kolorów Jaskrawych 1 czarnego, 
który niezmiernie postarza. 

Bądź zawsze bardzo starannie u-
czesana. Lepie j jest mieć dobrze 
utrzymane siwe włosy aniżeli far -
bowane w nieładzie. 

ZABIEGI WOKÓŁ T W A R Z Y 
z biegiem lat skóra niszczy się 1 

odwadnia. Należy więc Ją odżywiać 
odpowiednim kremem. K rem taki 
należy zachować na twarzy 20 mi-
nut, a nie — Jak to czynią nie-
które kobiety — całą noc. Po usu-
nięciu resztek kremu przemyj 
twarz płynem ściągającym pory 
(tonique astringent). 

Te same zabiegi dotyczą szyi. 
W razie potrzeby zastosuj krem 

przyspieszający cyrkulację krwi. 

N A WORKI POD OCZYMA 
Jeśli powieki puchną, często 

wskutek nieprawidłowej cyrkula-
cj i krwi, kompresy z płynów lekko 
ściągających pory będą znacznie 
lepsze od tłustych kremów do któ-
rych uciekają się liczne kobiety. 

MAQUILLAGE 
Winien być przede wszystkim 

dyskretny. Jeśli masz cerę suchą, 
ze skłonnościami do cienkich 
zmarszczek, zastosujesz na dzień 
krem bezbarwny, na który nało-
żysz bardzo małą ilość pudru, w 
odcieniu różowym, ożywiającym 
cerę. 

Jeśli masz zwyczaj malowania 
rzęs, wyklucz tusz w kolorze czar-
nym. który postarza. Wybierz ko-
lor brunatny albo ciemno niebie-
ski. Szczotkuj brwi, żeby nadać im 
połysk. Nie używaj pomadki do 
ust w odcieniu f io letowym ani po-
marańczowym. 

Nie malu j powiek, nie nada-
w a j paznokciom kształtu szponów. 

Jednym słowem, malu j się w 
sposób jak najbardziej dyskretny. 



S Ł O W I K I ] ^ O R » U 
fortepianie, gitarze i harmonii, aż 
na trzech instrumentach. Obok co-
dziennej pracy, muzyka jest od 
wielu lat jego prawdziwą życiową 
pasją. 

— Chciałbym, aby moi synoime 
również kochali muzyką. Cząsto ża-
tują, że nie jestem śpiewakiem za-
toodowym, ale nie było na to wa-
runków — dodaje z odrobiną 
smutku. — Ale wystąpy na kon-
kursach amatorskich dają mi rów-
nież satysfakcją. 

* * * 

Jeszcze jedna laureatka Polka, 
t ym razem mala osóbka. Blond 
warkoczyk, piwne oczy, rumieniec 
emocj i na policzkach 1 niebieska 
wizytowa sukienka. Mala Janecz-
ka Sztych, odważne wchodzi na es-
tradę, a później przy śpiewie po-
maga sobie także tanecznym gss-
tem. I... zdobywa trzecią nagrodę 
w kategorii dzieci. 
Ma la Janeczka przybyła na kon-
kurs z ojcem monterem na ko-
palni. 

ges, śpiew jest w życiu często je-
dyną możliwością zetknięcia się ze 
sztuką. 

Po udanym występie Janeczka Sztych i } e j ojciec, zadowe len i 
poważni , pozują do fo togra f i i . 

By ło to w niedzielę, 11 paździer- od wiełu łat zdobywa pierwsze na-
nika. W przystrojonej Sałle des 
Fetes w Dourges rozbrzmiewały 
melodie, pieśni klasyczne, arie z 
operetek 1 współczesne, rytmiczne 
piosenki. Na estradzie co chwila 
inna postać próbowała swych sił, 
drżąc z emocji . Na widowni — nie-
mnie j rozgorączkowana rodzina, 
przyjaciele, znajomi. Do konkur-
su piosenki, zorganizowanego przez 
,,La Voix du Nord " , merostwo 1 
miejscowy klub koszykówki zgło-
sili się górnicy, robotnicy, mło-
dzież i nav/et... muzykalne dzieci. 
Wiemy, że Polacy zamieszkali w 
tych stronach często i z powo-
dzeniem biorą udział w różnych 
Imprezach, zawodach, konkursach 
1 tym razem odnie.śli sukces. Zwy-
cięzcą w Dourges, naj lepszym śpie-
wakiem amatorem i zdobywcą I -e j 
n-igrody został p. Zygmunt Borow-
czak. 

Gdy m'ody ten blondyn w oku-
larach, starannie ubrany, stanął 
przed m krofonem i popłynęła me-
lodia .Catharie" , szmer uznania 
przeszył widownię. Po raz piej w-
szy tego wieczoru słuchający m 
czystego, pięknego głosu, zdawi ło 
się, że siedzą nie w skromnej Sf li, 
lecz w prawdziwej sali koncei :o-
wej . Pan Borowczak odniósł zwy-
cięstwo. Ziawdzięcza je nie tylko 
wrodzonym talentom. Ileż wysiłku 
kosztowało staranne wyszkolenie 
głosu. 

.— Jestem tylko samoukiem, nie 
byłem w żadnej szkole muzycznej 
•— mówi skromnie p. Borowczak. 

Dowiadujemy się później, że ten 
35-łetni dyspozytor kopalniany, już 

grody na konkursach piosenki. 
Pan Borowczak gra również na 

Szerokie pantaiony, niezgrabne 
buciory, przekrzywiony kaszkiet 
I mina btażeńska, wszystko ra-
zem odrobina fantaz j i i poczucie 
humoru. Młody robotnik pan Ray-
mond Deooopman wykonawca za-
bawnej parodii o żołnierzu, bawi 

siebie i w idownię . 

,,Catharie... Catł iar ie" — to s łowa 
stynnsj włoskie j pieśni. Jej świet-
ny wykonawca, p. Zygmunt Bo-
rowczak, rcbstnik polski z Dour-
ges, obdarzony mocnym, pięk-
nym głosem i p rawdz iwym umi-
łowan iem muzyki , odniósł na kon-

kursie zasłużone zwycięstwo. 

OBRADY PARYSKIEGO KOŁA ZUPRO 
w dniu 10 października odbyło się powakacy jne zebranie sekcji 

paryskie j ZUPRO. 
Zebranie o tworzy ł prezes Tadeusz Jagoszewski, który wygłosi ł 

przemówienie poświęcone pamięci Jana Mouly. mera 4-go okręgu 
Paryża , prezesa honorowego paryskiego ZUPRO, który zmarł 19 lip-
ca 1959 ora» Franciszka Pachurki, skarłmHta generalnego ZUPRO. 

P. Stanisław Koźl ik, ktćry bawił w Polsce jako delegat ZUPRO 
na zaproszenie T-wa Polonia, zdał szczegółowe sprawozdanie ze 
s w e j podróży, zazna jamia jąc równocześnie zebranych z planem oli-
chodów Tysiąclecia. 

P. I. Nowak, który przebywał w Polsce podzielił się również z 
zebranymi swo imi wrażeniami z podróży po Polsce. 

Sprawozdania te wywo ła ły ożywioną dyskusję. 
Ponadto omawiano sprawę organizac j i balu, który ma się odbyć 

w salonach merostwa 4-go okręgu Paryża dnia 31 grudnia 1959. Ze-
brani postanowil i przeznaczyć dochód z loterii fantowej , która 20r. 
gan i zowana bętlzie na balu, na Fundusz Stypendialny Tysiąclecia. 

— W wieku ośmiu lat zacząła 
występować w konkursach, ma 5 
dyplomów za śpiew i recytacje. 
Lubi też tariczyć. Teraz uczy stę 
muzyki w szkole solfeżu na ko-
palni. — Pan Sztych dumny jest 
ze swej małej , dzielnej córki. 

Janka uczy się dobrze i chętnie, 
bardzo lubi swoje kolorowe lalki. 
Ta dziewczynka mówi czysto pc 
polsku i czyta polskie książki. 
Pan Sztych, urodzony w dalekim 
Jarosławiu, dziś zamieszkały w 
Rouyroy, może mieć satysfakcję, 
że w wychowaniu swego dziecka 
niczego nie zaniedbał. 

• 
• • 

,,Z piosenką jest nam wesoło" . 
To prawda. Lubią śpiewać na-

wet ci, którzy nieco fałszują. Ale 
dla ludzi obdarzonych dobrym słu-
chem 1 mocnym głosem, jak pan 
Borowczak i jego francuscy kole-
dzy, których słuchaliśmy w Dour-

Z E B R A N I E 
H O D O W C Ó W GOŁĘB I 

W E S T E Y E L L E S 
w Estevclios odbyło się w dnia 

11 paździe inika posiedzenie Towa-
rzystwa Hodowców Gołębi, kt6:'e-
go celem było podsumowanie wy-
ników iiracy w min ionym sezouie. 
W prezydium towarzystwa na cze-" 
l e którego stoi p. Joseph <iengeiu-
bre są między innymi p. Jean Cy-
bula 1 p. Antoni Duda. 

R O Z G R Y W K I BUL ISTÓW 
W AVION 

W Avion odbył się w dniu 11 
października kcnkurs bulistów 
na terenie kluiiu „Boule Arte-
s ienne" . Brały w nim udzisł 
ekipy „Sang et Or ' i , ,Bo j l cs 
i- ievinoises". Spóź.iiona pora 
nie pozwoli ła na dokończenie 
rozgrywek f inałoiA .ych. Do f i -
nału zakwal i f ikswal i się ex 
aequo pp. Cuvalier, Adamczyk, 
Poscda I Bertriaux z klubu 
„Sang et Or " , oraz pp. bracia 
1-awcnka, Poiret i Rcssi z klu-
bu „Boules l- icvinoises". 

LEKCJA Ś P I E W U C H Ó R Z Y S T Ó W 
W BARLIN 

Chóry polskie z Marles-le.s-Mines 
Bruay-en-.M tols, Noeu.x les-Mines i 
Houdain brały i:dział w lekcji 
śpiewu, która odbyła się w minio-
ną niedzielę w sali p .Wieczorkie-
wicza w Barlin. 

SLUB W OIGNIES 

W związki małżeńskie wstą-
pili p. Irena Wa la i p. Józi f 
Masłowski. 

Młode j parze życzy Tygodnik 
Polski wis ie szczęścia. 

R O Z G R Y W K I B ILARDOWE 
W NŒUX-LES-MINES 

w ubieftlą niedzielę ekipa bilar-
dzi.stów z .Noeux-les-Mines rozegra-
ła w Arras mecz z biłardzistami 
tego miasta. W skład ekipy wcho-

K O N K U R S 
S T R Z E L E C K I 

W L A B O U R S E 
Bracia Franciszek i Józef 

Wierk z Hersin-Coupigny, zdo-
byl i dwa pierwsze miejsca w 
konkursie strzeleckim, który się 
Odbył w Labourse. W tym sa-
m y m konkursie Maurycy Bła-
żyk za ją ł ósme miejsce. 

W Y P A D K I DROGOWE 
Bruay-en-Artbis. — P . Stanisław 

Bajer, nauczyciel z Bruay, uległ 
wypadkowi , jadąc motorowerem 
zderzył się z autem. P . Stanisław 
Bajer doznał z łamania prawe j , 
nogi. 

Onessę. — W pobliżu Onesse 
( L a n d y ) zdarzyła się katastrofa 
samochodowa w której poniósł 
śmierć p. Nawrot, a rany od-
nieśli p. Surmanowski i p. 
Ankowiak — wszyscy z Loison-
sous-Lens, oraz p. Piadacz z 
Onnaing. 

dzili in. in pp. Sołyga i .«inia-
deckł. Druga ekipa Noeux-les-.Mi-
nes grała tego sanieiro dnia z bi-
łardzistami z Auchel. W składzie 
tej ekipy znaleźli si m. in. pp. 
Spychała 1 Urbański. 

W niedzielę. 11 października od-
było się spotkanie bi lardowe w 
Dourges, w sali Wechta, w wyni-
ku którego Dourges pokonało Har-
nes w stosunku 410 338. 

W ekipie Dourges gral i pp. Sn-
charzewskl (100 pkt), I.eśniak (1«) 
pkt), Grony (75 pkt) . Król ik (75 
pkt), Kuba<-ki (60 pkt). 

W barwach Harnes wyst.apił m. 
in. p. Mrówka (55 pkt). 

CHÓR IM. KOSCIUSZKI 
OBRADUJE 

W niedzielę 18 października o 
godz. 15 odbyło się ogólne, zebra-
nie chóru im Tadeusza Kościuszki 
w Houdain. 

K R O L O W A P IĘKN06CI 
W SALLAUMINES 

W Sallaumines, podczas za-
bawy , wybrano ipsnią Ducoin 
królową piękności „ Les Vail-
lants". Pierwszą damą dworu 
została p Annie Krzyżaniak. 

ZAMAWIAJCIE NA Z IMĘ WSZELK IE M A T E R I A Ł Y WEŁNIANE 

MĘSKIE I DAMSKIE 

Próbki oraz ceny przesyłamy na żądanie. Pisać : 

AU BON GOUT 
18, Route de Bondy, AULNAY-SOUS-BOIS (S.-et-O.) 

DOSTARCZAMY B E Z P Ł A T N I E NA C.\ŁĄ FRANCJĘ 

Ze względu na l iczne żądania I wie lki wybór próbek prosi 
się o podanie jakiego rodzaju materiał na jw ięce j interesuje 
klienta (na płaszcze, suknje, kostiumy damskie czy na 

ubrania męskie) , oraz Jakie kolory. 



WYSTAWA 
w 

NAJMŁODSZYCH 
A s N I È R 

MALARZY 
E S 

że Jest t o zresztą pożar. . . W t ym 
wieku n ie można wymagad od „ a r -
t y s t y " zbytn ie j dokładności w ry-

(6 

W i e s ł aw Koens (10 lat ) 1 Staś L i ga 
(12 1.) z Ka t ow i c oraz Tadek K n a b 
(7 la t ) 1 Ma łgos ia Wierztrowska (6 
l a t ) z War s zawy . Wszyscy „ m a l a -
r z e " uczą się rysunku w Dziecię-
cych Domach Ku l t i i r y , w Pa łacach 
Młodz i eży w Warszaw ie i Ka tow i -
cach lub w dziecięcych ogniskach 
plastycznych. 

KONFERENCJE NAUCZYCIELSKIE 

Miasto Asnieres już po raz szó- ml odtworzy ła zachód słońca. Mo - Janina Ko rb i k (11 la t ) z Kośc iana , 
Sty zorganizowało wys tawę rysun-
ków dzieci z różnych k ra j ów . W 
obszernym hal lu budynku meros-
twa ustawiono ekrany na których sunku. Poza t y m wys taw ia ją 
wiszą setki , . ob razów" na jm łod - Asn i e res : A l i na Sokołowska 
szych mi łośników malars twa. Cie- „ . . . . _ _ „ . 
kawe 1 bardzo różnorodne są te ^ Swmoujśc .a , Danusia Gor-
rysunkl . P r zeds taw ia ją życie ludzi ska (11 la t ) z K r a k o w a , Magda 
w gorące j A f r y c e 1 pracę wiel- Kozarzewska (6 la t ) z Wars zawy , 
kich por tów, zabawy dzieci w par-
ku i podróże na Księżyc. Dziecię-
ca f an ta z j a z pomocą o łówka, wę-
gla, farb, ko lorowych papierków 
i Bóg wie jakich jeszcze mater ia-
ł ów — ut rwa la na papierze w i z j e 
nowoczesnych miast przyszłości, 
marzen ia o życiu pe łnym słońca 
1 barw, o pięknie codziennych 
przedmiotów, o tacza jących czło-
wieka. 

Wśród na jmłodszych , ,a r tys tów" 
18 k ra j ów — nie brak również 
, ,ma la r ek " i , ,ma l a r z y " polskich. 
Dzieci z Polsli i uczestniczą zresztą 
bardzo regularnie nie ty lko w eks-
pozyc jach w Asnieres, ale rów-
nież w innych, międzynarodowych 
wystawach, i zawsze zb iera ją ,,lau-
r y " . Z 10 rysunków, nad którymi 
w idn ie je lualo-czerwona chorągiew-
ka — najp ięknie jsze są chyba 
,,dzieła ' 13-letnieJ K r y s i Sommer 
ze Świnoujścia (portret chłopca ) i 
5-letnieJ Grażynki Po l i o z W a r -
szawy, która prześl icznymi barwa-

MŁODZIEZ 
PRZtD 

Z STE-MÂRIE-AUX-CHÊNES 
MIKROFONEM RADIÂ 

L O R R A I N E - C H À M P A G N E 
W ramach t y g o d n i o w e j a u d y c j i tak p o w a ż n y wys tęp zespołu, któ-

po lsk ie j Rad ia Lorra ine-Cham- rego k i e rown ik i em Jest p. Janina 
pagne z Nancy wys tąp i ła w piątek L ibe rowa . 
9 bm. polska młodz ież gó rn i c za z Słuchacze polskich audyc j i r ad ia 
Sainte-Marie-aux-Chenes. W y s t ę p Lo r ra ine - Champagne mie l i w i ę o 
ten by ł bezpośrednio transmito- okaz j ę poznan ia polskich p iosenek 
w a n y z M i ę d z y n a r o d o w y c h Tar- , ,Tam w og ródeczku " , , ,Srła dz ie-
g ó w w Metzu. By ł to p i e rwszy 

W •październiku odbywały sią 
konferencje nauczycieli polskich we 
Francji, między innymi w Ales, 
Montceau-les-Mines, Nancy, Mont-
lucon. Przedmiotem obrad były za-
gadnienia metod nauczania. Za-
stanawiano się nad sprawą ustale-
nia •poziomów nauczania, zastoso-
wania podręczników, wykorzysty-
ioania bibliotek szkolnych itp. Po-
ruszono także problemy bytowe na-
uczycieli : ubezpieczenia, dodatki 
rodzinne, dodatki za wysługą lat, 
sprawy e-merytur itd. 

Przedmiotem ożywionej dyskusji 
była ocena kolonii letnich dla dzie-
ci polskich z Francji, organizowa-
nych we Francji i w Polsce, a tak-
że wnioski odnośnie kolonii przysz-
łorocznych. 

lokalny komitet Rozpoczęto również przygotowa- bliższym czasie 
nia do akcji uroczystości gwiazd- siy-pend-^lny. 
kowych oraz akcji pomocy star- W bieżącym miesiącu odbywać 
com. Poruszano także sprawą sty- się będzie pod Paryżem kurs, który 
pendium 1000-lecia Polski, o które dopo-nrioże organizatorom uroczysto-
ubiegają się już w bieżącym roku ści gwiazdkowych do przygotowa-
akademickim studenci z Fólonii nia programu, 
francuskiej. W okręgu Nancy z któ-
rego wyszła inicjatywa ufundowa-
nia stypendium, powstanie w naj-

Spotkanie gen. Skibińskiego 

z Polonię Belgijską 
P r z y j a z d do Belg i i genera ła 

Franciszka Skib ińskiego , p r z y j ę t y 
by ł bardzo serdecznie . Jest to daw-
ny dowódca II B r y g a d y Strzel-
c ów Z m o t o r y z o w a n y c h , która 
wchodz i ł a w slUad I D y w i z j i Pan-
ce rne j genera ła Maczka. Oddz ia ły 
j e j Jako j edne z p i e rwszych w y -
zwo l i ł y Be lg ię spod j a r z m a oku-
panta. 

Generał Skibiński r eprezen towa ł 
W o j s k o Po lsk ie w czas ie uroczys-
tego odsłonięc ia pomnika w Lom-
mel ku czci żo łn i e r zy polskich po-
leg łych na z i emi be lg i j sk i e j . Nie-
z w y k ł a bezpośredniość r zadk iego 
gośc ia , Jak r ówn i e ż i polski mun-
dur genera lsk i wzbudz i ł y sympa-
tię l i c zne j g rupy Po l aków , którzy 
p r zyby l i na uroczystość. 

Spe łn ia jąc ich życzen ie , genera ł 
Skibiński p r z y b y ł w dniu 5 paź-
dz iern ika do Domu Be lg i j sko-Po l -
sk iego w L i e g e na spotkanie z 
d a w n y m i t o w a r z y s z a m i broni . 

Wś ród zebranych znaleź l i się 
r ówn i e ż kombatanc i z ostatnie j 
w o j n y : żo łn ierze D y w i z j i Kościusz-
kowsk i e j i uczestnicy wa lk na Za-
chodz ie . 

W a tmos fe r ze wspomnień z lat 
wo j ennych , przy r ównoc z e snym 
p r zypominan iu sobie l i cznych 
pr zy jac to ł i z n a j o m y c h w różnych 
sytuac jach ż y c i o w y c h , r o z m o w a z 
genera ł em Skib ińskim przec iągnę-
ła się do późnych godz in . 

Z satys fakc ją p r z y j ę l i wszyscy 
zebrani ośw iadczen ie obecnego na 
spotkaniu konsula gene ra lnego w 
Bruksel i , p. Zdz i s ł awa W ó j c i k a , 
z łożone genera łow i , że z a r ó w n o 
naród polski jak i em i g ra c j a da ją 
d o w o d y pamięc i o swych bra-
c iach po leg łych na wszys tk ich 
f rontach w czasie ostatnich dzia-
łań wo j ennych . 

Tad . M A J E W S K I 

W Y Ś W I E T L A N I E PILMISW 
M O N T L U C O N — 25 października 

o godz. 18 w sali Cinenux Sainte-
Therese, ,,Przygoda na Marien-
sztacie". 

M O Y E U V R E — 28 października 
o godz. 20 w Cinema Pałace, zo-
stanie wyświetlony film pod ty-
tułem , Nikodem Dyzma". 

V I L L E R U P r — 29 października, 
o godz. 20,30 w Cinema Olympia: 
,,Irena do domu". 

H A G O N D A N G E — 30 paździer-
nika o godz. 20 w cinema Lux — 
,,Nikodem Dyzma". 

K O N K U R S M U Z Y C Z N Y 
W H A R N E S 

w niedzielę, 18 października, 
odbył się w Harnes (P . de C. ) w 
sali p. Stanis ława Ra ta j sk i ego do-
roczny konkurs polskich Stowa-
rzyszeń Muzycznych we Franc j i . 
Repor taż z konkursu w następnym 
numerze , ,Tygodnika Po l sk i e go " . 

MARLES -LES -MINES 
ś luby : Ernest Szczepaniak, zdun 

i Mar ia S ie jak . 
Z g o n y : Appo l ine K o w n a c k a z 

d. Ge jda , I. 55, z am. 143, rue de 
Marse i l l e . 

UROCZYSTOŚĆ KOMBATANTÓW W TOURS 
11 października obchodzono uro-

czyście 20-lecie istnienia K o ł a Sto-
warzyszenia Rezerwistów i by łych 
Wo j skowych Polskich w Tours . W 
uroczystościach wzięl i udział goś-
cie Francuz i i Po lacy z Tours 1 
okolic miasta, a także z Orleanu, 
Poit iers, Pa r y ża i pó łnocne j 
F ranc j i . 

POMOC STARCOM 
Komi t e t Gwiazdkowy w Av i on 

zawiadamia, że p r z y j m u j e zapi.sy 
na jednorazową pomoc z imową dla 
starców z Av i on (P . de C.). Zapi-
sy odbywa ją się w piątki od godz. 
16 do 18 w merostwie Av i on . Ter-
m in zapisów up ływa 10 l istopada 
br. Zg łasza jących się pros imy o 
zabranie ze sobą dokumentów. 

Komitet gwiazdkowy 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
w dniu 12 października zmar ł 

w wieku lat 48 Jan L A C H . 
Wszystk im, którzy oddali ostat-

nią posługę naszemu nieodżałowa-
nemu koledze i towarzyszowi , Ja-
nowi Lachowi , składa się jak na j -
serdecznłejsZL podziękowania. 

Antoni Sibora 

Kujawiak w telewizji 
Wiec zó r w t o r k o w y . Jesteśmy w pewno marzą równ ie ż o w y j e ź d z i e 

depar tamenc ie Haut-Rhin. S i edz i , za g ran icę . Oby tą p ie rwszą po-
dróżą mog ł a być dla nich w i z y t a 
w r odz innym k r a j u ! 

m y przed odb io rn ik i em t e l ew i z y j ' 
n ym. Strassburg nada j e przeg ląd 
wyda r z eń z ubieg łych dni . Jest i 
reportaż ze świę ta w inobran ia w 
Baar. Na ekranie pochód młodz ie-
ży weso łe j , r o z eśmiane j w alzac-
kich stro jach »udowych . 

A nag le — Jakby w i ę c e j słońca 
wpad ł o do poko ju : brzmi kują-
w iak , p r a w d z i w y polski ku j aw iak , 
pary tańczą posuwa jąc się w po-
chodz ie , roz tańczone pary w ło-
w ick i ch stro jach ludowych ! 

T o polski zespół f o l k l o r ys t yc zny 
„ O r z e ł B i a ł y " z Wi t te lshe imu. 
Młodz i g ó rn i c y i uczn iow ie , chi u-
ba pp. Eugeni i i Mar iana Jędrze-
j owsk i ch , którzy od kilku lat w y -
chowu ją tę k i lkudz ies ięc ioosobową 
g rupę polskie j m łodz i e ży . 

Zespół s łynny Jest na terenie 
A l zac j i i w w ie lu od leg łych depar-
tamentach f rancuskich. K i lkakrot -
nie reprezentował polski f o lk lo r 
na m i ę d z y n a r o d o w y c h f es t iwa lach 
grup f o l k l o r yc znych , jak na przy-
kład w puimper . Zespół śp i ewa i 
tańczy . Niektóre f i g u r y taneczne 
z n a m y z wystętpów innych grup , 
pamię tamy Je z w łasnego dzieciń-
stwa, a le „O r z e ł B i a ł y " ma w i e l e 
n o w y c h o r y g i n a l n y c h takich, które 
ty lko reżyser zespołu w y n a l e ź ć 
Jest w stanie i to ty lko wtedy , 
g d y napotka na chętnych I zdol-
nych tancerzy . 

Po za zespołem Jest Już t rudna 
droga z d o b y w a n i a uznania . Zdo-
by ł je . Co Jest przed n i m ? N o w e 
wys tępy , n o w e os iągn ięc ia . Na 

kr 

W niedzielę uroczystości rozpo-
częły się mszą w kościele Sainle-
TJrsule w Tours, na k tóre j był o-
becny generał francusi i i Chretien-
not, dowódca okręgu wojskowego. 
Mszę .odprawił i kazanie wygłos i ł 
ksiądz kanonik Gadioux. 

• P o mszy gen. Chretierinot przr-
mówi ł do kombatantów na dzie-
dzińcu ko.icioła na l emat przy jaź -
ni łaczi^cei Franc ję z Poiską i bra-
terstwa broni francusko-polskiego. 

Da ls iy ciąg uroczystości mia ł 
miejsce w ratuszu. Pod tabljoą 
poległych złożono wieniec z kwia-
tów białych j czerwonych, a nas-
tępnie minutą ciszy z?brani ucz-
cili pamięć bohaterów. 

P o po łudniu akademia w sali 
przy Ca f e Breton zakończyła uro-
czystości 20-lecia istnienia ko la 
kombatantów. 

w e c z k a " , „ P ł y n i e w o d a " i , ,Przez 
w o d ę k cn ik i " , podczas g d y pu-
bl iczność zebrana na Ta r gach w 
Metzu ok lask iwała i wys t ępy zes-
połu i p i ękne stro je ludowe . 

W ramach audyc j i p. E d w a r d 
Galon z Audun- le -T iche zag ra ł na 
akordeon ie ki lka ludowych melo-
di i . Jest on gó rn ik i em , po pracy 
z a j m u j e się muzyką . 

Młodz ież o t r zymała g ra tu lac j e p . 
Mart in, dy rek to ra rad ia Lorra ine-
Champagne i zaproszenie do stu-
dia d la nag ran ia audyc j i . 

Wys t ęp młodz i e ży by ł udany I 
sprawi ł w ie lką p r z y j e m n o ś ć pu-
bl iczności , rad ios łuchaczom po l -
skim i s ame j m łodz i e ży . Szczegó l -
ne za in te resowan ie w y w o ł a ł w ś r ć d 
rcdz in zespołu. Kto nie p r a cowa ł 
w czas ie t rwan ia audyc j i , s łuchał 
radia , komu zaś w y p a d ł o w t y m 
czasie być w f ab r yce , p r óbowa ł 
przez te le fon usłyszeć choc iaż Jed-
ną piosenkę. 

A u d y c j e po lsk ie radia z Nancy 
stają się coraz popularn ie jsze . Na-
d a w a n e są one co piątek o godz i -
n ie 18,15. 

K O M U N I K A T 
K O N S U L A T U W N A N C Y 

Konsu la t w Nancy zawiada-
mia, że pracownik konsulatu 
będzie urzędował w Metzu w 
poniedziałki 2 i 16 l istopada 
oraz w Mulhouse w piątki 6 i 
20 l istopada. 

BIBLIOTEKI POLSKIE 
W E W S C H . FRANCJI 
Do dy.sptjzj'cji P o l aków 

departaiiiontu Górnego We-
ilu jest liihlioleka polska u 
nauczyciela polskiego ¡) Sta-
nisława Ciurusia w Bol lwi l -
ler, 8, rue de Mulhouse. 

Wypożyczan i e księżek w 
soboty przed południem. 

Biblioteka polska w ko-
lonii Giraumont (M.et-M. ) 
czynna codziennie u pana 
Bronisława Prag i , 6, rue 
Alphonse Daudet. 



USŁUGI PRAKTYCZ NE 
Pani W.M., Arenberg (Nord ) . — 

Dla moż l iwośc i dania dokładnej 
porady w sprawie mieszkaniowej , 
prosimy o przesłanie nam alitów 
sądowych, które, po przeglądnię-
ciu Pani odeślemy. 

Pan Wojc iech P igoń (Calvados) . 
.— Zapytuje Pun czy w razie po-
wrotu do Kra ju będzie Pan na-
dal o t r zymywa ł swoją wojenną 
pensję inwal idzką. 

Przez w y j a z d do Polski straci 
Pan prawo do wo jskowe j renty in-
wal idzk ie j . Ustawa przewiduje je-
dynie renty dla tych byłych kom-
batantów cudzoziemskich, którzy 
mieszkają stale we Francj i lub w 
posiadłościach francuskich. 

Pan P. Z., Paryż . — Otrzyma-
łem zawiadomienie od właściciela 
domu, że zgodnie z nową ustawą 
podnosi mi komorne, motywując 
tó tym, że podnajmuję pokój w 
mieszkaniu, które składa się z 
dwóch izb, kuchni i korytarza, 
razem 50 m2 w domu kategori i 
2 C. W moim przypadku chodzi 
o osobę, z którą pozosta ję ,w zwią-
zku nieślubnym. Proszę o poda-
nie mi nowych cen 1 poinformo-
wanie czy moją współtowarzysz-
kę można uważać za sublokatorkę. 

Ostatni dekret o sublokatorach 
zóstarł ogłoszony ,10 września 1959.-
WcdlHg brzmienia ; tęga, dekretu, 

. wysokość komornego jeśli -podna-
jeni dotyczy j ednego pokoju -sto-
suje się według dwóGh elementów: 

1) do polowy powierzchni usta-
w o w e j ,,sur-tace- Co.rrtgée"- całego 
mieszJianla, jeśli, składa się ono 
z 2 pokoi (reszta nie wchodz r w 
rachubę); do trzeciej zaś .części te j 
powierzehni jeśli mieszkanie po-, 
siada więce j izb. stosuje się prze-
ciętną cenę metra kwadratowego, 
wyn ika jącą z ilorazu (quotient) 
stanowiącego wartość mieszkalną 
cà légo lokalu określonego art. 27, 
podzieloną przez powierzchnię us-
t awową tego mieszkania, określo-
ną w art. 28. 

"2) Do reszty powierzchni miesz-
kania stosuje się przeciętną cenę 
metra, ksvadratowego wyn ika jącą 
z ilorazu (quotient) ceny całego 
lokalu przez powierzchnię ustawo-
w ą (surface corrigée) całego 
mieszkania. 

P r z y k ł a d : T y p mieszka-
nia kategori i pana P . Z. to zna-
czy składającego się z 2 Izb o po-
wierzchni ^ m2 w domu kate-
gori i 2 C : 1) Określenie pierwsze-
go elementu powierzchni ustawo-
we j : a ) wartość mieszkalna (va-
leur locative) całego mieszkania 
— 'lO m2 po 220 fr . = 2.200 fr. ; 
40 mZ po 120 fr . = 4.800 fr. Ra-
zem 7.000 fr. b ) Cena przeciętna 
metra kwadratowego wynos i : 
7.000 podzielone na 50 m2 = 140 fr. 

2) Określenie drugiego elementu 
powierzchni ustawowej (surface 
corrigée) : a) komorne ( loyer sa-
la ire ) całego mieszkania, a więc 
10 m2 po 22 fr . = 220 fr.; 40 m2 
po 14 fr . = 560 fr. Razem 780 fr. 
b) Przeciętna cena metra kwadra-
towego, tak zwanego loyer-salałre 
to znaczy w dniu 1 stycznia 1949 
wynos i : 780 tr. podzielone przez 
50 m2 = 15 tr. 60 cent. 

3) Określenie miesięcznej ceny 
komornego w drug im semestrze 
1959: 1) wartość mieszkalna (va-
leur locative) po łowy powierzchni 
ustawowej : 140 x 25 m2 = 3.500 fr ; 
2) druga połowa obliczona według 
loyer-salaire : 15,6 f r . x 25 m2 = 
390 fr . 

Sumę tę należy pomnożyć 
przez współczynnik 4,8 ażeby uzy-
skać miesięczne komorne drugiego 
semëstrù 1958 roku 1 dodać nas-
tępnie dwie T>odwyżkl-10%; czy l i 

•390x4,8 ł 10% + 10% = 2.246 fr. 

Miesięczne komorne w., drug im 
semestrze 1959 wynos i 5.746 fr . 

B. Przykład mieszkania złożone-
go z 3 izb o powierzchni 66 m2 : 

1) Określenie p ierwszego ele-
mentu powierzchni ustawowej : a ) 
wartość mieszkalna całego lokalu, 
czyl i 10. m2 po 220 fr . = 2.200 fr. ; 
56 m2 po 120 = 6.720. f r . Razem 
8.920 fr. 

' b ) Cena przeciętna metra kwa-
dratowego : 8.920 tr. podzielone 
przez €6 m2 == 135,15 fr . 

2) Określenie drugiego elementu-
powierzchni ustawowej (surface 
corrigée) według loyer-salaire ca-
łego mieszkania : a ) loyer-salaire 
całego mieszkania, czyl i 10 m2 po 

M fr. -=820 fr. ; 56 m2 po 14 fr . 
784 fr . R a z e m 1.004 fr . b) Przecięt-
na cena metra kwadra towego w 
dniu 1 stycznia 1949 wynos i : 1.004 
podzie lone przez 66 m2 = 15,21 fr . 

3) Określenie mies ięcznej ceny 
komornego w drug im semestrze 
1959 równa się : 1) valeur locative 
1/3 powierzchni , czyl i 22 m2 pom-
nożone przez 135,15 = 2.973,30 fr.; 
plus 2) Loyer-salaire od 2/3 po-
wierzchni pozostałej, czyl i 44 m2 
X 15,21 = 669,24 fr., a w ięc 669,24 
pomnożone przez 4,8 10% -i- 10% 
= 3.854,81 fr . 

Wysokość komornego miesięcz-
nie w drug im semestrze 1959 wy-
nosi 6.828,11 fr . 

Za sublokatora uważa się osoby 
mieszka jące stale w mieszkaniu 
lokatora Jeśli między nimi nie m a 
żadnego pokrewieństwa, lub które 
nie zna jdują się na utrzymaniu 
lokatora. 

Określenie ustawy ,,na utrzyma-
niu lokatora " odnosi się również 
do osoby która nie pozostając w 
p rawnym związku małżeńsldm za-
mieszkuje razem z g ł ównym lo-
katorem. 

Pan Heliński, Bruay-en-Artois.— 
Pisał Pan do nas. że pięć miesię-
cy temu z łożył Pan w Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych doku-
menty w sprawie uzyskania renty 
górnicze j za lata przepracowane 
w polsce. Dotychczas nie otrzymał 
P a n odpowiedz i . 

. W Imieniu Pana, zwróc i l i śmy 
się do Zakładu Ubezpieczeń Spo-
łecznych z prośbą - o napisanie 
nam czy pańskie dokumenty na-
deszły. Skoro ty lko o t r zymamy 
odpowiedź natychmiast Pana za-
w i adomimy . 

Pan Łopat, Neuilly St. Front. — 
Odpowiadamy l istownie. 

Pan Rosenberg, Di jon. — W spra-
w i e zagubionego płaszcza deszczo-
wego w pociągu w Polsce zwróci-
l i śmy słę do zaw iadowcy stacji 
Warszawa-Główna. 

Pan Dzeweński, Deux-Sevres. — 
Przes ła l iśmy Panu t łumaczenie 
tekstu z polskiego na francuski, 
o który Pan nas prosił. 

JAK SIE POSŁUGIWAĆ LI CZNIKIEM PRĄDOWYM 
DLA Z B A D ^ I A SIŁY DANEGO APARATU? 

Chciel ibyśmy na przykład zmierzyć ile prądu zużywa żelazko 
elektryczne i 

1) Sprawdzić przede wszystkim, czy kółko za okienkiem w licz-
niku stoi nieruchomo, czy l i żo żadna lampa, radio itp. w danej 
chwil i nie funkc jonu ją ) . 

2) Włączyć żelazko. 
3) L iczyć ilość obrotów kółka na minutę. 

POLSKA MUZYKA LUDOWA 
NlJTli 

H A D Y N A — SląsU, 15 piosenek na glos z fortepianem 590 fr . 

K W I E C I Ń S K I — Od PóleczKi do Poleczki (na akordeon) 350 fr . 

P O W R O Z N I A K — Tance śląskie, na akordeon 360 f r . 

— Przy dźwiękach harmonii (20 popularnych utwo-
rów w łatwym układzie) 430 fr . 

— Serce w plecaku, piosenki okupacyjne, powstańcze 
i żołnierskie na fortepian i śpiew 525 fr.. 

S Y G I E T Y N S K I — Mazowsze taficzy, na fortepian lub 

akordeon 490 fr . 

— Mazowsze śpiewa, na fortepian lub akordeon . . 490 f r . 

W E S O Ł O W S K I — Tańczymy przy akordeonie — Na 

wesoło. Zeszyt I 550 fr . 

— Tańczymy przy akordeonie — Na wesoło, Zesz. I I 240 fr . 

— W Zielonej Dąbrowie, 10 melodii na akordeonie 400 fr. 

W rytmie Tanga, wybór popularnych tang (akordeon) 230 fr . 

Tanga stare jak świat, na fortepian 380 fr . 

DO N A B Y C I A W K S I Ę G A R N I 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29. rue Jean-Coujon, PARIS-8 

Na liczniku podana jest równowartość jednego obrotu — w na-
szym przykładzie 6/10 wattal 

s tw ierdz i l i śmy z zegarkiem w ręku 17 obro 'àw na minutę, 
czy l i 17 razy 60 = 1.020 obrotów na godzinę. 

W wattach to c z y n i : 1.020 x 6/10 = 612. 
Żelazko zużywa więc około 600 wattów na godzinę. 
Można sprawdzić na liczniku, że w ciągu minuty wskazówka 

u gó ry na prawo (0,1 H W H ) przesunęła się o wartość jednej prze-
działki. 

U W A G A : Napięcie prądu może być zmienne zależnie od oko-
l icy, a czasem naWet od pory dnia. Na żelazku mamy na przykład 
napisane 110 Volt. Jeżeli napięcie na linii waha się między 
105 a 120 Volt ilość zużytego prądu będzie większa lub mniejsza. 

Dr. Jerzy ZIELIŃSKI 

WIELKIE POSTIPY MEDYCYNY 
W OSTATNIM DWUDZIESTOLECIU 

I . 

NOWOCZESNA NARKOZA 

OS T A T N I E dwudziestolecie — 
mimo wojny i Jej ciężkich 
następstw — zaznaczyło się 

w dziejach medycyny burzl iwym 
rozwojem 1 odcina się pod tym 
względem wyraźnie od dwudziesto-
lecia międzywojennego. Nowe spo-
soby znieczulenia i uśpienia ope-
racyjnego (narkozy), rozpowszech-
nienie przetaczania krwi dzięki za-
stosowaniu konserwowanej krwi 
przechowywanej w stacjach przeta-
czania krwi, coraz to nowe leki 
(sulfamidy, antybiotyki i inne) u-
możl iwiające zwalczanie zakażenia 
ran oraz wielu nagminnych ostrych 
a także i przewlekłych chorób za-
kaźnych, zastosowanie izotopów 
promieniotwórczych do rozpozna-
wania i leczenia chorób, między in-
nymi nowotworów złośliwych — oto 
tylko niektóre z podstawowych zdo-
byczy medycyny ostatnich lat. 
Dzięki nim rozwinęły się liczne no-
we specjalności np. chirurgia klatki 
piersiowej (torakochirurgia), z któ-
re j już wydzieliły się dwa działy 
odrębne: chirurgia gruźlicy płuc 
( f t iz jochirurgia) i chirurgia serca 
(kardiochirurgia), onkologia (nau-
ka o rozpoznawaniu 1 leczeniu oraz 
o biologii nowotworów), hematolo-
gia (nauka o chorobach krwi, o 
białkach krwi 1 o grupach krwi, 
stanowiąca podstawę dla przetacza-
nia krwi), anestezjologia (nauka o 
uśpieniu operacyjnym) itd. 

N A R K O Z A jest dziś skompliko-
wanym 1 odpowiedzialnym zabie-
giem, którego prawidłowe przepro-
wadzenie umożliwia wykonanie 
ciężkich, wielogodzinnych operacji, 
o których dawniej nie można było 

marzyć. Podstawę nowoczesnej nar-
kozy stanowi intubacja, to znaczy 
wprowadzenie rurki z masy plas-
tycznej do tchawicy. Przez nią 
wprowadza się następnie tlen z do-
mieszką gazu usypiającego (eter, 
podtlenek azotu itp.) wprost do 
płuc, co umożliwia ścisłe i osz-
czędne jego dawkowanie, zwłasz-
cza gdy stosuje się tak zwany 
obieg zamknięty to znaczy gdy po-
wietrze wydechane — po oczyszcze-
niu go z dwutlenku węgla i pary 
wodnej — zostaje znów, wraz z za-
wartym w nim, niezupełnie wyko-
rzystanym gazem usypiającym, 
wprowadzone do płuc. Dzięki Intu-
bacji można w groźnej sytuacji, 
gdy następuje zatrzymanie czynno-
ści oddechowej (to znaczy bezdech) 
zastąpić te czynności, wtłaczając 
tlen ręcznie lub odpowiednim apa-
ratem przez rurkę śródtchawiczą 
do płuc w rytmie odpowiadającym 
prawidłowemu oddechanlu. Rozpo-
czyna się narkozę wstrzykując do-
żylnie środki nasenne, co zapobie-
ga uczuciu strachu, który chory 
odczuwa wówczas, gdy nakłada mu 
się maskę na twarz, a wprowadze-
nie eteru pod maskę powoduje wra-
żenie duszenia. Dopiero gdy cho-
ry usnął po wstrzyknięciu dożyl-
nym, wprowadza się rurkę do tcha-
wicy i następnie przez nią gaz 
usypiający. Równocześnie wstrzy-
kuje się środki, które porażają 
(paral iżują) i rozluźniają mięśnie, 
na przykład kurare, co ułatwia 
rozwieranie ran i wykonanie zabie-
gów w głębi ciała. Dzięki tym środ-
kom można podawać mniejsze daw-
ki środków narkotycznych na przy-
kład eteru, gdyż chory mimo. że 
nie śpi głęboko mając porażone 1 
rozluźnione mięśnie — nie może 

wypierać wnętrzności ; nie prze-
szkadza operatorowi. Pod kojiiec 
operacji anestezjolog musi chorego 
wyprowadzić z narkozy, to zna-.zy 
za pomocą odpowiednich leków 
znieść lub osłabić działanie tych 
środków, którymi chorego uśpił, 
spowodował rozluźnienie mięśni 
itd. i dopomóc choremu do wydale-
nia leków. Już z tego bardzo pobież-
nego opisu widać, że czynno.5ci 
ansstezJoloa.a są skomplikowane i 
trudne, jest on bowiem także od-
powiedzialny za stan ogólny chore-
go podczas operacji, musi kontro-
lować Jego akcję oddechową, pod-
czas <iperacjl na płucach — za-
stępować tę akcję, gdyż mięśnie 
klatki piersiowej poraża się wów-
czas na przykład kurarą, aby płu-
ca dla wygody chirurga nie roz-
prężały się samoistnie, musi kon-
trolować ciśnienie krwi 1 czynność 
serca, zastosować w porę środki 
nasercowe, transfuzje krwi itd. 
Właśnie dzięki rozwojowi anesto-
zjologii chirurg uzyskał możllwo.ść 
wykonywania długich i ciężkich za-
biegów operacyjnych, między inny-
mi i takich, których dawniej w 
ogóle nie można było przeprowa-
dzać. Idzie tu przede wszystkim o 
operacje płuc i serca. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

D. OOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka prz^'siç^la przy 
wyższych Sąda-h w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całe j Francj i , 23, quai 
de la Tournelle, Paris (5) 

Metro ; Pont.Marie. 
Te le fon ; ODEon 41.17. 

r 



L E P I E J 
Z Y M S . i l mi ivng n i s-,adio-
<i's olimpj.:s',im zakoAc/yl 
praktyczne tegoroczny sjzon 

l-k!vOailetyczny. Zawodnicy po ok-
r_3le roz-renowania przejdą na za-
s u ony o'.poBzynik, a ich wyc:iiv? 
v.awcy i opiekunowie bądą musi ' i i 
do.ionae pocisumowania wyników 
s lonlrontować osiągnięcia z pia-
nami. 

o a slartu w X V I Igrzyskach 
dzieli nas tyiko 10 miesięcy i Lyl-
ko tyle czasu zos alo na os'.atni 
sil:f umiejętności i formy przysz-
łych upz?s ników te j wielkiej :'n-
pr3zy. T r z o a się zastanowić co 
jaszcza mo :na uczynić dla lepsr.cĘO 
piz -gotowania się do zawodów i 
U3-.mj|,e dostrzeżone braki. 

Trenerzy poiscy założyli na bie-
żący s3zon ostr»' dawki treningowe, 
n-itomiast og'osil<, że ni2 bidą 
prz 'kladali spec.;alnEj wagi do wy-
n ków. Sz3t tr.?n?ró',v. Jan Mulak, 
oiwiaSczył, że, naturalnie, orzy 
tali wytężonsj pracy rekordow3 
os'ą.^ni?c'a ni:-uchronnie zdarzą tuę 
ale nie s.ą. ono celem. Rois przed-
olimpijski m.ał b.yć dla naszej lek-
koatletyki, która poczyniła tak 
zdumiewające postępy rokiem 
twardej pracy, której efekty po-
winniśmy zbierać właśnie w Rzy-
mie. 

Osobiście wierzę polskim trene-
rom. Moim zdaniem dostatecz»T!e 
udo\vojriili oni swe ko-ngetencje, 
a ponadto ich argumentacja wyda-
je się być logiczna. 

N I Ź M Y Ś L A N O 

Schmidt. 

Reprezentują oni pogląd że daw-
ki treningowe nie mogą przekra-
czać stopnia rozwoju dan3go orga-
nizmu bo go mogą zniszczyć co 
jest i nieludzkie i krótkowzroczne. 
Dawki te jeanak muszą być rue 
tylko wzmacniane ale uzupełniane 
całą serią ostrych startów bo tyl-
ko udział w zawodach łrarrtuje fi-
zycznie i psychicznie zawodnika. 

Oczywiście taki reżim nie każdy 
wytrzyma, nie jeden padnie of iarą 
kontuzj i . Nie ma rady, gdzie rą-
bią drwa tam lecą wióry. Kontuz-
jowani malą^ zawsze szanse po-
wrotu, natomiast ci co przejdą 
surowy kurs pracy i walki staną 
do decydujących olimpijskich bo-
jów uodpornieni, potencjalnie zdol-
ni sięgnąć po najwyższe laury. 

Dlatego nie oceniam pesymis-
tycznie minionego sezonu 1 znając 
jego założenia nie martwię się. że 
nie wypadł on tak błyskotliwie iak 
poprzedni, że przegraliśmy mecz z 
Niemiecką Republiką Federalną, a 
nasze gwiazdy pierwszej wielkości 
poniosły kilka porażek. Przegrana 
wszalt też hartują, a perspektywa 
niepowodzenia przestaje paraliż > 
wa3 mięśnie i serce zawodnika. 

Co prawda nasi trenerzy nie wo 
wszystkicłi prognostykach perso-
nalnycłi dawanych przed sezone-n 
odgadli możliwości swych wycho-
wanków- Wiele więcej obiecy grali-
śmy sobie na przykład po Marci-
nie Jochmanie, Tadeuszu Grabow-
skim czy Józefie Schmidcie, ale tez 
były i niespodzianki in plus jak 
odnaleziona forma przez Janu.sza 
Sidłę i Zbigniewa Lewandowskiego. 

Właściwie to sezon minął rak 
Jak go rysował dziennikarzom Jan 
Mulak w kwietniu 1959 roku. Du-
żo pracy, trochę rekordów wiel-

kiej klasy i par.'; rozczarowań i 
ri epowodzsń nie do uniknięcia. 

R?koi-dy Polski w 1959 roku pa-
dły w następujących konkurm-

. cjach : Foik 200 — 20,9, Lewan-
dowski 800 m. — 1.46,5, Lewan-
dowski 1.500 m. — 3.41,0. Zimny 
5.000 m. — 13.44,4, Kropidłowski 
w dal — 782 cm., Malcherczyk 
tró:.sko;c — 16.44, Sosgórnlk kuła 
— 17.46, Piątkowski dysk — 59.91, 
Rut m ot — 6S,61, Sidło oszczep 
— 85.56. 

Jist to plon niebywale wysoki je-
żeli uwzględnimy przede wszystkim 
jak dalece wyśrubowany jest po-
z.om nasz,3j lekkoatletyki. Na 19 
konkurencji olimpijskich w 10 po-
prawiono rekordy a w 13 przecięt-
na 10 najlepszych wyników jest 
wyższa niż w roku 1958. 

Poprawione przeciętne mówią 
jednak tylko o mocnych rezerwach 
naszych mis:,rzów a nawet nie (taż-
dy po'aity rekord oznacza wzrost 
sz!îns na stadionie olimpijskim. 
Pod tym względem trzeba rozpa-
trywać sprawę przede wszystkim w 
porównaniu do czc'-nvki świato-
wej. A tuta j sytuac ia wygl;icia roz-
maicie. 

Liczymy w Polsce poważnie jeże-
li chodzi o złote medale olimpij-
skie na następujących zawód ) -
ków : rekordzistę świata Edmu-ida 
Piątkowskiego, dalej Janusza Si-
dło i Kazimierza Zimnego. O me-
dale - niższych klas walczyć rtiogą 
dalej Schmidt i Malcherczyk w 
trójskoku. Rut w młocie, Zbig-
niew I^wandowaki ha średnich 
dystansach. 

Do tej najwybitnie jsze j stawki 
dojść mogą Chromik i Krzyszko-. 
wiak jeżeli wrócą do zdrowia, 
Jochman jeżeli spełni nadzieje 
trenerów oraz Grabowski i Krooi-
ałowski jeżeli . .trafią ha belkę ' w 
skoku w dal. Na punktowane mirj-

sca kandydują Foik na ICO 1 200 
m., Kowolski na 400 m. i Orywal 
na 1.500 metrów. 

Każdy przyzna że tak liczną 
stawkę kandydatów może się po-
chwalić ma!o które państwo. Jesfc 
to wspania'y rezultat pracy na-
szych trenerów i talentów polskiej 
młodzieży. 

O sytuacji w lekkoatletyce ko-
biet naniszemy przy Innej okazil. 

Edward STRZELECKI 

T E I E F O N E N Z K R A J U 
POLSKA-FINLANDIA 3 do 1 

(1:0)! Bramki dla Polslci strze-
lili Pohl. Hachoreh oraz Ga-
wrońsHi^ 

Zdobyliśmy dwa cenne -punk-
ty w eliminacji olimpijskiej. 
Niestety drużyna polska ¿mę-
czona rmczem lo Madrycie za-
grała s2abo. 

W listopadzie czeka naś mscz 
reyoztnzo-wy z. Tinlandią w War-
szaioie oraz następne spotkame 

H I S Z F A K I A - P O L S K A 3 : O 

Rozegrane 14 października w Ma-
drycie międzypaństwowe spotkan»e 
piłkarskie Hiszpania - Polska, z 
cyklu rozgrywek o Puchar Naro-
dów zakończy 'o się zwycięstwem 
Eliszpanów 3 :0. Bramki dla Hisz-
panów zdobyli Di Stefano, - Gensa-
na i Gento. 

Okoio 120.000 widzów po opusz-
czeniu stadionu Ciiamartin komen-
towało doskotiaią postawę po!sk)--?h 
piłkarzy. Publiczność mądry; ka 
bardzo pozytywnie wspominać hę-
dzie występ polskiej drużyny, choć 
wynik trzy do zera nie odzwiercie-
dla przebiegu gry. 

Doskonale się spisał polski bra^n-
karz Stefaniszyn oraz Baszkiewi-?z 
i Zientara. W drużynie łiiszpaó-
skiej najlepszymi byli Di Stefano, 
Kubala i Gente. 

z cyhlu rozgrywek eliTiiinacyj-
nych z Niemiecką Rapubtiką 
Federalną. Ostc.teczna decyz.a 
o sakwnlifikowaniu sią do naj-
lepszych. szesnastu drużyn, któ-
re walczyć bądą na olimpia-
dzie zapadnie na wiosną po re-
wanżowym spotkaniu z Niem-
cami. 

Reprezentacja koszykarek u-
pLasowala sią na. piątym rnie]-
scu w turnieju o mistrzostwo 
Europy, który zcJtoficzył sią w 
ubiegłą niedzielą w Moskwę. 
Zającie jiąteno miejsca przez 
polskie (coszykarki jest bardzo 
słabym wunikiem. gdyż Polki 
poza ..wielką trójką" przegrały 
ostatniego dma turnieju rów-
nież z Jugosławią w stosunku 
3Si42. Panie nasze pokonały tyl-
ko Wągry, Rumunią i Koreą. 

E l O u a f i n i e i y i e 

Mistrz olimpijski w maratonie i' 
roku 1928, El Ouafi , nie żyje. S i y i -
ny kiedyś biegacz francusid został 
przypadkowo zabity podczas bójki 
w hotelu. El Ouafi, mając prz ;d 
laty zaledwie lat, wykazywał 'uż 
nieprzeciętne zdolności w biegach 
cłłvigIoh. Na igrzyskach olimrJij-
skich, które odbyły się w Paryżu 
w 1924 roku, zajął siódme mlejsre. 
Cztery łata później oinińsl swói 
największy triumf zdobywając za-
szczytny tytuł misirza olimpijskie-
go w maratonie w Amsterdamie. 

ROZMAITOŚCI S P O R T O W E 
Franaja-Połska w piłee noż-
nej? l$iii:o Francuskiej Fe-
derat^ji Pi łkarskiej zgodzi ło 
się na propozycję rozegra-
nia piłkarskiego moczn — 
Francja-Polska w sezonie 
li)61-li)62, pod warunkiem, 
że na to pozwol i kalendarz. 

! Van t_ooy w y g r y w a Giro di 
Lombardia. — Po -«cwy cię.^t-
w ie w Paris-Tours dasl^oiia-
ły sprinter belgiiski, łlik 
Van l.ooy, wygra ł ostatnio 
wielki wyśc ig tego sezonu 
kolarskiego, ,.Giro di I.om-
bard ia" . Mistrz świata Kian-
ciiz i larrigî ide łiyi sz(>'sty. 
ZSRR mistrzem świata. — 
.\a mi.slrzostwarłi świata w 

R E I M S N O W Y M 

L E A D E R E M 
Niespodziewaną porażkę poniosła 

drużyna Nimss z rewelacją s:^zo-
nu Limoges 1 :2. Niepokonana w 
tym roku jedenastka z Reims wy-
grała z Sedanem 1 :0. Po dwuna-
stu kolejkach. Reims wysunął s;ę 
na C Z O Î O ligi, mając do tego jesz-
cze jedno spó-mione spotkanie do 
rozegrania z Tulonem. Świetnie się 
spisuje również drużyna górników 
z Lens, która po zwycięstwie í. 
Valenciennes. za jmuje wraz z 
Stade Française czwarte miejsce. 

W Y N I K I OSTATNIEJ N IEDZIEL I 
Llmoges-Nitnes, 2:1 ; Reims-Se-

dan 1 :0 ; Stade-R.C. Paris, 3 3 
Lens-Valencicnnes, 1 ;0 ; Nice-Mo 
naco, 3 :2 ; Saint-Etienne-Lyon 'i .1 
Toulouse-Bordeaux. 2:1 ; Angers-
Rennes, 3 :2 ; Socliaux-Strasbourg 
1 :1 ; Le Havre-Toulon 2 rO. 

K l a s y f i k a c j a 
1. Nimes — 19 punktów: 1. 

Reims — 19 pkt ; 3. Limoges 1"/. 
4. Stade Français 15 ; 4. Lens 15 
6. Nice 14. 7. R.C. Paris 13: 8 
Lyon 12. 8. Monaco 12; 8. ro;i-
louse 12; 11. Saint-Etienns 11; 11 
Le Havre 11; 13. Angers 10; 11 
Strasbourg 10. 15. Sedan 9; 15, 
Rennes 9 ; 17. Sochaux 8 ; 17. Bor-
deaux 8 19. Valencienncs 7 ; ?C 
Toulon 5 punktów. 

koszykówce kobiet, które się 
odbyły w Moskwie zwyc i ęży -
ła drużyna g*>spodarzy nie 
lioiiosz.-ic ani jednej fioraż-
ki. Dalsze miejsca zaję ły , 
wedtMg Kolejności : Bułga-
ria, Czechosłowacja, Jugo-
sławia, Polska, Rumunia, 
W ę g r y i Pałnocna Kureń. 

I T i tow w y g r y w a w Kopen-
hadze. — W stolicy Danii 
zakończyły się lozi^rywki 
..Pucliani Europy " w gim-
nastyce. Dwa pierwsze tiiiej-
sca zaję l i reprezentanci 
ZSł iR, T i t ow i Stolłiow. 

I Germar 20"8 w iłaponii. — 
l.pkkoatleri nieiii ieecy, pod-
czas tournee po .łuponil n-
zyskałl szere.tr doskonałych 
wyn ików. Manfred Germar 
na '¿00 metrów uzyskał 
sekundy przed rekonlzistf! 
Europy na łOO m. Kaul-
manrieni — 21"-1. 

1 Kongres FoGT. — W diiiacłi 
6-S lismpatia CKlbędzie się w 
GeriMcyilliers kongres KSOT, 
z udziałem delegatów in-
nj-ch p;ińsfw. Po konsies ie 
odlłęrlzie się tauruee gim-
nastyków 

I G R Z Y S K A M O R Z A Ś R Ó D Z I E M N E G O 

W Bejrucie odbywają się igrzy-
ska państw leżących nad Morzem 
Śródziemnym. Jak dotąd najwię-
cej sukccsdw zdobyli przedstawi-
ciele Francji . Ci ostatni w szer-
mierce zdobyli prawie że wszystkie 
ziole medale. W pływaniu, wraz z 
Wiochami, odegrali czołową rolę. 
W lekkiej atletyce na 10.000 me-
trów wygrał niespodziewanie Fran-
cuz Ameur w dobrym czasie 30 
min. .19.3 sek. W trójskoku dublet 
francuski Battista 15 m 82.1 Rame-
billa 15 m 47.- W rzucie młotem 
zwyciężył- Jugosłcwianin Racic <52 

m. 26. W f inale na ICQ metrów dwa 
pierwsze miejsca zdobyli Francuzi 
Delecour i Seye. 

N i e s z c x ę ś J i w y Ś w i d x i ń s k i 

P o pięciu łatach przerwy slynay 
liosaykarz Francj i Jan SwidzińsSi. 
wrócił na IKjłsko. Niestety po 25 
minutach gry, Swidziński doz.nał 
zerwania ścięgna achiłesowego-

Sukces polsklcił Śpiewaków na konkursie 
w Tuluzie 

Piękny sukces cdnieśii pcisoy artyści na Międzynarodowym 
Konkursie śp iewu w Tuluzie, który zakończył się w ubiegły w-to. 
rek, 13 pażdziernfria. Ponad 60 śpiewahów z różnych krajowi wy-
stępowało w ciągu sześciu dni na scenie teatru Capilol. Finał 
konkursu odbył się wieczorem, w obecności 2.000 widzóv j , ktćrzy 
do północy cczekiwal i potem ogłekSzenta wyrcUów »ury. 

P ierwsze nagrody uzyskali : śpiewaczka czeGi-i09ł0xvsc4ca Knip-
lowa i śpiewak francuski Gorazza, ale tuż za nimi uj i lasowa' ! się 
cała polska trójka : Halina Słonicka (sopran) , Jerzy Artysz (bary-
ton) i Zdzisław Nikodem ( tenor ) , którym akompaniował J. March-
wiński. 

. .Drugie miejsca i nagrody, u fundowane przez miasto Pa ry ż — 
puchary i po 200 tysięcy f ranków — przyznano Hal in ie Stoniekiei 
i Jerzemu Artyszowi , a Zdzisław Kikodem dostał dwukrotnie drugą 
nagrodę (z sześciu przyznanych ogó łem) , to znaczy dwa medale i 
dwa razy po 50 tysięcy f ranków. 

Jest to naprawdę piękny sukces, tym bardzie) , że liczni słu-
chacze krytycy nie szczędzil i pochwał pod adresem polskich śpie-
waków. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
MAGICZNA F IGURA 

Do podanej f i gury wpisać trzy 
wyrazy pięciołiterowe o poniższych 
znaczeniach tak, aby można je by-
ło czytać Jednakowo poziomo 1 
pionowo. 

Znaczenie wyrazów ; 1) mądry po 
szkodzie, 2) nasyp kolejowy, 3) 
znak zodiaku. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe" . Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą prawidło-
we rozwiązania, rozlosowane zosta-
ną N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

TERHłH PODAŃ O STYPENDIUM 
UPŁYWA 10 LISTOPADA 

Komitet Funtluszu Stypendium im. 1 000-lecia Polski ko-
muniku.je: 

O otrzynianiu stypcn.tium na rok akademicki 1959-1960 
ubiejiać się moji>'4 studenci i kund.ydacl na wyższe uczelnie, 
obywatele ¡jnlscy i francuscy polskiego pochodzenia. 

Podania składać należy nu adres Komitetu mającego swą 
siedzibę przy Polskim I jceum w Paryżu, 15, rtie Lamahdś^ 
Paris-17. 

Termin składaniu podań upływa 10 listopada 1959 roku. 



OU SE SONT BATTUS 
LES BLINDÉS 

StLEVERA L'ÉCOLE 
Au mois d'août 1944, appuyant l'action 

des détachements soviétiques gui forçaient 
le passage de la Vistule dans la région de 
WarUa, la première brigade blindée po-
lonaise, qui portait le nom de « Brigade 
des Héros de la Westerplatte », fut enga-
gée dans une bataille qui dura plusieurs 
jours. Chargée de défendre la tête de 
pont sur la rive gauche du fleuve, les 
chars polonais repoussèrent à plusieurs 
reprises les violentes attaques de la divi-
sion blindée SS « Hermann-Ooering », in-
fligeant de lourdes pertes à l'ennemi. 

Sur les lieux mêmss où se déroula cette 
action historique, près du village de Stu-
dzianka, on a posé la première pierre 
d'une des écoles que la Pologne donstruit. 
sous le signe des fêtes du Millénaire de 
l'Etat polonais. Elle portera le nom de la 
première Brigade Blindée. Les fonds pour 
la construction de l'école ont été recueillis 
par les officiers et soldats de la circons-
cription militaire de Varsovie, avec le 
concours de la population locale. 

La cérémonie s'est déroulée en présence 
des représentants de la population et des 
autorités locales, de l'armée, et de plu-
sieurs vétérans qui ont pris part il y a 
quinze ans aux combats de Studzianka 
et de Magnuszew. 

T R O P D ' I N C E N D I E S 

L 'é té 1959 a- apporté à la Pologne un 
fâcheux record : celui du nombre des in-
cendies. En août on en a enregistré une 
moyenne de 66 par jour, avec une 
moyenne quotidienne de dégâts de 2.500.000 
zlotys. 

Dapuis le commencement de l 'année jus-
qu'à f in août, le nombre total des incen-
dies a été de 16.000, et 800 millions de 
zlotys de dommages ont été versés aux 
sinistrés. 157 personnes ont péri dans les 
flammes-

Bien que l'accroissement du nombre des 
incendies soit en partie dû aux condi-
tions météorologiques, il n 'en pose pas 
moins le problème du renforcement des 
moyens de lutte contre le feu. Dans de 
nombreuses régions les organisations de 
jeunes forment leurs membres à aider 
les pompiers. 

Dans 4 ans la TÉLÎYISIOH COUVRIRA 

LES DEUX TIERS DU TERRITOIRE 
La commission de la culture et des 

beaux-arts de la Diète a entendu un rap-
port de M . Sokorski, président de la radio 
polonaise, sur la situartion actuelle et les 
perspectives de développement de la radio 
et de la télévision. 

n ressort des détails fournis par M. So-
korski que la radio a satisfait dans une 
large mesure aux desiderata précédem-
ment formulés par la commission. La puis-
sance de divers émetteurs a été accrue, et 
on a apporté plus de variété dans les pro-
grammes, en particulier dans les émis-
sions intéressant les auditeurs de la cam-
pagne. De même, des émissions sont plus 
particulièrement consacrées aux jeimes, 
aux étudiants et au scoutisme. On a 
amélioré et enrichi les programmes desti-
nés aux Polonais de l 'étranger. 

Les réalisations ont été jusqu'ici plus 
modestes en ce qui concerne la télévision. 
I l est vrai que celle-ci compte actuelle-
ment 200.000 récepteurs en service, ce qui 
correspond à. environ un mill ion de télé-
spectateurs, alors qu'il existe plus de cinq 
millions de postes de radio. 

Les plans de développement du réseau, 
de la télévision prévoient l ' installatioi, 
d'émetteurs à Rzeszów, à. Lubl in et à Bia-
łystok. En 1963, les émissions pourront 
être reçues sur près des deux tiers du 
territoire. 

M. Sokorski a reconnu que les pro-
grammes de la télévision, cet été, ont été 
de qualité insuffisante. I l a annoncé la 
prochaine mise au point de nouveaux 
programmes, avec des jeux radiotélévisés. 

Du point de vue budgétaire, la radio 
enregistrera cette année un bénéfice de 
205 millions de zlotys. Quant à la télé-
vision, elle ne sera rentable qu'à, partir 
de l 'année prochaine. 

U N V E I N A R D 
SUR 65 B ILLETS — 45 GAGNANTS ! 

Un mineur de Czeladza (vo ivodie de 
[Katowice ) avait choisi 65 biiiets pour 

dernier t irage de la loterie silA-
Isienne „Karo l inka " . Consultant les ré-
pultats, il apprit avec saisissement que 
|I5 d'entre eux étaient sortis gagnants. 
! Un seul des billets, sorti cinq fo is au 
¡ t irage, totalise 383.000 zlotys. Dan? 
[ l 'ensemble, l 'heureux mineur a gagné 
I ulus de 400.000 zlotys. 

{NOUVELLES ECLAIR 
o La plus grande aciérie de Pologne sera 

bientôt construite à Ostrowiec. 

O Un atelier de mode féminine et mascu-
line. inspirés de Dior, va ouvrir ses 
portes à Varsovie. 

M. EDWARD OCHAB A VISITÉ LES FERMES 
ET LES USINES DE LiOWA ET DU COLORADO 
Poursuivant son voyage aux U.S.A., M. 

Ochab, ministre polonais de l 'Agriculture, 
s'est rendu avec ses collaborateurs à Wa-
terloo, dans l 'Etat d' Iowa. La délégation 
polonaise a «tté saluée à son arrivée à 
i 'aédrome par M. Jochumsen, maire de la 
ville. Elle a visité l 'usine de conserves de 
viande, l 'usine de tracteurs ainsi que des 
élevages de bétail. Le soir, elle a assisté 
à un dîner o f f e r t en son honneur par M. 

Jochumsen et par les industriels et les 
fermiers de la région. 

Le lendemain, la délégation s'est rendue 
à Des Moines et à la ferme Garst, où 
avait été récemment reçu M. Khroucii-
tcliev, il a souligné que cette visite a une 
importance historique et qu'el le permet 
d'espérer qu'on verra fondre graduelle-
ment les glaces de la guerre froide. 

Intervenant dans la discussion du rap-
port, divers membres de la commission 
ont fa i t entendre des critiques. On a re-
proché notamment aux programmes de 
radio de négliger les problèmes de la ges-
tion autonome ouvrière, d'être répartis de 
façon trop mécanique entre émission pour 
la vil le et émissions pour la campagne : 
aux postes de télévision, leur qualité In-
suff isante et le coût trop élevé de leiu-
Installation ; aux uns et aux autres, de 
ne pas donner assez de place aux ques-
tions des terres recouvrées. Un des mem-
bres de la commission, Mme Regentowa, 
a suggéré que les responsables des pro-
grammes de télévision se tiennent davan-
tage en contact direct avec les usagers. 
Elle leur a également reproché de ne pas 
se pencher suff isamment sur les pro-
blèrpes intéressant la jeunesse. 

M. Sokorski a déclaré qu' i l serait large-
ment tenu compte de toutes ces critiques. 

DES 
POUR 

BATEAUX 
EXCURSIONS 

SUR LES LACS 
ET LES RIVIERES 

Les bateaux de la f lotte de plaisance 
de Gdansk ont promené cette année un 
mill ion trois cent mille touristes le long 
de la côte de la Baltique et sur la grande 
lagune de la Vistule. Cet énorme déve-
lopjœment du tourisme marit ime est loin 
de répondre aux besoins : 750.000 demandes 
de passage n'ont pu être satisfaites. Cette 
situation risque de s 'aggraver l 'année pro-
chaine en raison du vieillissement de la 
f lotti l le, dont plusieurs unités devront 
être retirées du service. On espère pour-
tant que la situation sera renversée â 
partir de 1962. A cette date dix bateaux 
pouvant prendre chacun 2 à. 300 passagers 
entreront en service dans le gol fe de 
Gdansk. 

Deux unités plus Importantes assureront 
un service entre les ports polonais et dans 
la Baltique. Di f férents aménagements 
portuaires sont prévus pour la même date, 
dont la construction d'une deuxième gare 
marit ime à Gdynia. 

De nouvelles usines produiront du papier 

avec de la paille et du bois de peuplier 
Le plan de production du papier s'élève 

pour cette année à 453.000 tonnes. Les 
chi f fres prévus pour les huit premiers 
mois ont été réalisés à raison de 103,9 %. 
En 1965 la production annuelle devrait 
atteindre 620.000 tonnes, cependant que la 
production de cellulose, à cette même 
date, devra avoir plus que doublé, passant 
à 362.000 tonnes, et celle de carton augmen-
ter sensiblement en passant de 117.000 ton-
nes (chi f fre actuel) à 190.000 tonnes. 

La réalisation de ces objectifs se heurte 
à une dif f iculté majeure : le manque de 
matière première. Elle est rendue encore 
plus aiguë par les mesures récemment 
prises pour l imiter l 'abattage des arbres, 
af in de sauvegarder le patrimoine fores-
tier. Placée devant cette situation, l'indus-
trie polonaise du papier se tourne (comme 
du reste en France) vers la recherche de 
matières premières de remplacement. 

Au lieu des conifères qui servent habi-
tuellement à la fabrication de la pâte à 

L e s i a b l e a u x v o l é s a u m u s é e 
d e W m c l a w 

o n f é t é r e t r o u v é s 
En mars 1957 les gardiens du musée 

3ilésien de Wroclaw constataient la dispa-
rition d'une série de tableaux, considérés 
comme des pièces importantes du patri-
moine artistique national. Au terme d'une 
longue enquête, le parquet de Wroc law 
a recueilli des informations qui ont per-
mis de retrouver la totalité des peintures 
volées. Un communiqué doit être pro-
chainement publié au sujet de cette 
af fa ire. 

EXPEDIT ION ANTHROPOLOGIQUE 
DANS LE DESERT DE GOBI 

L'expédition anthropologique polonaise 
composée du professeur Ireneusz Michal-
ski, du docteur Tadeusz Michalski et de 
l 'agrégé Mieczysław Becker a mené pen-
dant un mois des recherches sur la popu-
lation de la Mongolie centrale, prenant 
plus de 3.000 photographies. Actuellement 
l 'expédition s'est transportée parmi les 
populations du désert de Gobi, qui s'étend 
entre la Mandchourle et la Mongolie. 

P o p u l a t i o n de V a r s o v i e 
p l u s d e 1 m i l l i o n 1 0 8 . 0 0 0 
Le 1er octobre, l'effectif de la popu-

lation de la capitale polonaise a dé-
passé 1.108.000 habitants, ce qui fait 
ressortir une augmentatiori de-plus de 
12.C00 pour les trois premiers trimestres 
de l'année. 

La population féminine dépasse de 
80.000 la population masculine. 

TRES BONNE TRICOTEUSiE exécute 
pour magasins ou particuliers tous tri-

. cots, ,,inol>air" pour hommes, femmes on 
enfants, l ' r ix modérés. S'adresser ù l 'ad 
ministration du Journal. 

3 0 0 . 0 0 0 PERSONNES PRENDRONT PART 
A L ' INVENTAIRE GENERAL DES MOYENS 

DE PRODUCTION 
Le Service central de la Statistique a 

décidé de procéder à un inventaire géné-
ral de tous les moyens de production 
durables (bâtiments, machines, appareil-
lages techniques, moyens de transport) dé-
tenus par les entreprises d'Etat, les entre-
prises collectives et les entreprises à par-
ticipation de l 'Etat. L ' inventaire englolK! 
toutes les catégories d'entreprises : agri-
coles, industrielles, commerciales, etc. Il 
portera sur tous les objets existant à la 
date du 31 décembre de cette année, qu'ils 
soient utilisés ou non. Les opérations de 
recensement dureront jusqu'au mois de 

mai. Elles intéresseront environ 40.000 
entreprises. Le nombre des objets sur les-
quels elles porteront est évalué à une 
vingtaine de millions. Environ 300.000 
personnes prendront part aux opérations 
en remplissant les formules appropriées, 
qui exigeront l 'emploi de 300 tonnes dé 
papier. 

Les résultats de l ' inventaire seront pré-
cieux pour établir les prévisions écono-
miques et en particulier pour calculer sur 
des bases réelles l 'amortissement du maté-
riel existant dans l'ensemble de l 'économie 
nationale. 

papier, on utilisera des arbres jusqu'ici 
exclus de cet emploi, comme le hêtre et le 
peuplier. Le premier est commun en Po-
logne, quant au peuplier, on a entrepris 
depuis quelques années déjà d'en encou-
rager la plantation en grand nombre dans 
tout le pays. Une usine de production de 
cellulose à partir du bois de hêtre sera 
prochainement installée dans la voïvodie 
de Rzeszów. 

Par ailleurs on développera les installa-
tions de production de cellulose et de 
pâte à papier à partir de plantes an-
nuelles : paille et roseaux. 

L 'augmentat ion de la production, dans 
les prochaines années, portera essentiel-
lement sur les papiers d'emballage et les 
cartons. C'est à Ostrołęka que sera mon-
tée l ' installation la plus importante, ca-
pable de produire 110-000 tonnes par an. 

Les dif f icultés les plus grandes se 
situent dans le domaine de la fabrication 
du papier journal. Ici c'est le matériel qui 
manque. I l existe en Pologne une seule 
usine produisant des machines pour l'in-
dustrie du papier. Elle est située à Cie-
plice. I l sera nécessaire d'augmenter sa 
capacité de production, et en même temps 
d'apporter le plus grand soin à la conser-
vation et à l 'entretien du matériel exis-
tant. 

„ L e M o n d e d u S i l e n c e " 
p r é s e n t é à G d a n s k 

Le célèbre f i lm d'exploration -souiî-
marine du Cousteau, Le Monde du Silence, 
f été présenté pour la première fols au 
public polonais, dans la salle du cinéma 
« Leningrad » de Gdansk, en présonce de 
tous les représentants consulaires des vil-
les du littoral balte. La projection 
était organisée par l'association d'amitié 
franco-polonaise de Gdynia. M. Grisard, 
consul de France à Gdansk, s'est adressé 
aux nombreux spectateurs, parmi lesquels 
on remarquait des représentants de la 
science de la culture et de la navigation. 
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AUTOSTOPEM PRZEZ POLSKĘ 

Na z loc ie autos topowiczów w Arturówku pod Łodz ią . 

W Arturówku, l eżącym za l edw i e 
ki lka k i lometrów od centrum ł-odzi, 
dokąd dociera jeszcze mie jski tram-
w a j i autobus, wśród sosnowego la-
su, nad samym brzeg iem pięknego 
stawu, wyros ło w c iągu kilku dni 
namio towe obozowisko. Rozgośc i l i 
się w nim młodz ieńcy brodaci i wi-
dać dawno nie strzyżeni , w f an tazy j -
nych kapeluszach i czapkach, w po-
k ry t ymi b a r w n y m i napisami i rysun-
kami koszulach, dz i ewczę ta w obcis-
łych dżinsach i sweterkacl i , tryko-
towych bluzkach, opaleni , roześmia-
ni, na ładowani energ ią i humorem. 

W Ar turówku spotkali się na ogól-
nopolskim z loc ie autostopowicze , roz-
kochani w wędrówkach , w turystycz-
nej w łóczędze bez g rosza przy duszy, 
w „ W i e l k i e j p r z y g o d z i e " . T o właśn ie 
oni. Poświęc i l i w łóczędze całe wa-
kac je — bo są to przede wszystk im 
uczn iow ie i studenci, p rzemierzy l i ty-
s iące k i l ometrów, ko r zys ta j ąc z 
uprze jmości szo fe rów, którzy zabiera-
li ich ze sobą za mi ły uśmiech, sło-
w o podzięki , ot tak, bez żadne j za-
płaty — po prostu z sympat i i 

Dopiero dwa lata temu myśl wę-
drówek autostopem została rzucona 
w Polsce przez popularny młodzie-
ż o w y tygodnik „Dooko ła ś w i a t a " , a 
już obecnie l iczba autostopowiczów 
przekroczy ła 70 tys ięcy . Dla te j gro-
mady młodych uczniów i studentów, 
nie pachnących jeszcze groszem, au-
tostop s tworzy ł j edyną w swo im ro-
dza ju szansę poznania kra ju, mi łego 
i poży tecznego spędzenia miesięcy 
wo lnych od nauki. A jednocześnie 
stał się wyśmien i t ą szkołą hartu i 
zaradności , koleżeńskości, doskonałą 
szkołą w y c h o w a n i a , gdz i e podstawo-
wą dewizą jest , .grzeczność za 
g r zeczność " . 

Zlot by ł j ednak przede wszys tk im 
znakomitą okaz ją do lepszego wza-
j emnego poznania się, nawiązan ia 
kontaktów towarzysk ich , no i — 
pyszną zabawą . Bo i baw iono się 
weso ło p r zy ognisku, brano udział 
w rew i i mody autostopowej , w 
konkursie na na jc iekawszą pamiątkę 
z węd rówek po Polsce, w zawodach 
spor towych, zw i edzano miasto, przy-
g lądano się wys tępom zespołów ar-
tystycznych. W y b r a n o też „ m i s s au-
tostopu", bo j akże by inacze j ? 

P r a w d z i w ą fu ro rę z rob i ł jeden z 
autos topowiczów, k t ó r y na konkurs 
pamiątek p r z yw i ó z ł z sobą o lb r zymią 
ko lekc ję nakle jek na chleb. Nakle jki 
te, s tanowiące coś w rodza ju znaku 
f abrycznego — z nazwą piekarni i 
mie jscowośc i — zb iera ł skrupulatnie 
w czasie ca łe j t egoroczne j wędrówk i . 
Zb iór s w ó j nazwa ł bardzo w y m o w -
n i e : „ z n ie jednego pieca chleb się 
j ad ło " . . . Jak przystało każdemu en-
tuz jaśc ie autostopu. 

K. K R A U S S 
Zdjęc ia : Z. K R Z E S Z E W S K I 

Gdzieś na bocznych drogach, 
z dala od wie lk ich szlaków 
międzymias towych samochód 
p o j a w i a się rzadko. Nieraz 
trzeba czekać godz inami , 
nim wy rus zy się w dalszą 

wędrówkę . 

Spotkanie z autentycznym Murzynem. W naszym niezbyt go-
rącym k l imac ie nie często można natknąć się na przybysza ze 
s łonecznej A f r yk i . Z b łyszczącymi o c z y m a słuchają opowiadań 
o a f r ykańsk im kontynencie . T a m się wyb rać autostopem — 
to by była f r a j d a ! Bo o wyc i ec zce z biurem podróży nie ma 

co na raz ie myśleć. T o nie na studencką kieszeń... 

Zbl iża się wieczór . Pora pomyśleć 
o spoczynku. Na w ią z ce s łomy też 

można przenocować . 

Niekiedy, g d y samochodu długo nie ma lub k ierowca nie za t r zyma 
się, machnie ty lko ręką i odburknie coś pod nosem na widok auto-

s topowicza (bo i tak b y w a ) , n ie ma inne j rady i trzeba da le j wędro-
wać na własnych nogach. Może gdz i e indz ie j los będz ie łaskawszy . 

W Y B I E R A M Y 

NAJPIĘKNIEJSZA 

POLKĘ we Francji 

OTO DALSZE 
FOTOGRAFIE 
K A N D Y D A T E K 

Szczegółowe warunki konkursu i 
kupon konkursowy na stronie 9. 



^ R R Z ¥ Z A C ¥ 
WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 

Akcja naszej powieści rozgrywa się w XV-tym stuleciu, 
w okresie, gdy w Polsce rozpoczął swe panowanie król 
Władysław Jagiełło. Jego małżeństwo z królową Jadwigą 
zapoczątkowało unią Polski z Litwą. W poprzednim odcinku 
zapoznaliśmy sią z bohaterami powieści — dwoma rycerza-
mi z Bogdańca: Maćkiem i jego bratankiem Zbyszkiem. 
Rycerze wracali z wojen prowadzonych na Litiuie. Mieli 
zamiar udać sią do Krakowa i po drodze zatrzymali sią w 
oberży w Tyńcu. Do tej samej oberży zajechała Książna 
Anna Danuta ze swoim dworem. Wśród jej dworek znaj-
duje sią Danuśka Jurandówna — córka słynnego Juranda 
ze Spychowa. Danuśka jest ulubiennicą księżnej. Cały dwór 
kocha ją za srebrny głosik i opiekuje sią z powodu jej 
siefoctwa. Matką Danusi bowiem zamordowali zdradziecko 
Krzyżacy. Od tego czasu ojciec jej, nieustraszony Jurand, 
mści sią na Krzyżakach. Miody Zbyszko wzruszony opowie-
ścią o sieroctwie młodej dzieweczki ślubuje Danusi, że do 
końca życia bądzie jej bronił i że pomści na Krzyżakach 
śmierć jej matki. 

Naza jut rz orszak dworsk i ks iężny A n n y Danuty wyru-
szy ł z T y ń c a do Kra ! ( 0 w a . Zbyszko z Maćk iem postano-
wi l i dołączyć się do niego. Maćko co p r a w d a nie bardzo 
był z tego zadowolony , ale Zbyszko upiera ł się ; 
„ J a k ż e to chcesz potykać się z obcymi r y c e r z a m i , k iedy 
nawet pasa rycersk iego nie otrzymałeś j e s z c z e ? " za-
pyta ł Maćko. , ,Ba ! O to nie t r u d n o ! " odparł pewnie 
Zbyszko, ale w duszy ogarnęło go zwątpienie . , , Pok łon imy 
się ks ięc iu Wito ldowi , nagrodzi nas i pó jdz iemy znów 
w a l c z y ć na L i t w ę ! " p r z e k o n y w a ł Maćko. 

Vv ursza l iu ks iężnej A n n y Danuty opowiadano sobie po 
drodze różne opowieśc i rycersk ie . Szczególne zaintereso-
w a n i e w y w o ł a ł a opowieść o rycerzu s t raszne j mocy 
W a l g i e r z u W d a ł y m . W s z y s c y byl i jeszcze pod w r a ż e n i e m 
' p o w i a d a n i a o s t r a s z n y m Walg ierz i i , gdy na p c b l i s k i m 
wzgórzu u k a z a ł a się o l b r z y m i a postać r y c e r z a na koniu. 
R y c e r z w y d a w a ł się być nadprzyrodzonego wzrostu. 
W ś r ć d d w o r z a n padł strach. „Nikt inny tylko s a m Wal-
gierz ! W y w o ł a l i ś m y w i l k a z lasu ! Dlaczego on tak na 
nas p a t r z y ! " dały się s łyszeć p łochl iwe głosy. 

Zbyszko, p ragnąc popisać się s w o j ą odwagą popędził w 
k ie runku wzgórza . Gdy podjechał bl iżej do r y c e r z a oka-
zało się, że nie był on wca le tak im wie lko ludem j a l u m 
Wydawał się z dołu. , , P o c h w a l o n y Jezus Chrys tus !" 
powiedz ia ł ż y c z l i w i e do Z b y s z k a n i e z n a j o m y ryCerz. „Za-
li to nie dwór ks iężnej m a z o w i e c k i e j tam j e d z i e ? " 
zapytał . Ale nie doczekał się odpowiedzi bo Zbyszko 
nagle zobaczył przed sobą k i l kunas tu r y c e r z y , na których 
czele j t c h a ł w y s o k i K r z y ż a k . „ B ć g w y s ł u c h a ł moje j mod-
l i twy i zesłał mi pawi c z u b ! " — szepnął Zbyszko. 

, ,Precz z toporem, bo z kon ia z w a l ę ! Obraz i łeś majestat 
kró la i pod sąd pójdziesz !" k r z y k n ą ł wie lkolud. Zbysz-
ko opuści ł topór i z d u m i o n y z a p y t a ł : , ,Coście za j e d n i ? 
, , P r a w o moje s tąd" odparł rycerz ,,że król powje . 
r zy ł mi bezpieczeństwo tej o:<olicy. A ten K r z y ż a k jedzie 
do naszego p a n a i należy mu się w o l n y prze jazd , rozu-
m i e s z ? Ja zaś zowię się P o w a ł a z T s c z e w a !" Zbyszko 
drgnął . W ś r ć d ryce rzy całe j Polsk i P o w a ł a z T a c z e w a 
obok Z a w i s z y Czarnego, Z y n d r a m a z Maszkowic i F a r u -
r e j a na leżał do n a j s ł a w n i e j s z y c h . 

, ,Cześć i c h w a ł a w a m p a n i e ! " Zbyszko pochyl i ł głowę, 
, ,Pokłon i tobie, m ł o d z i e ń c z e ! " odpowiedzia ł Powała . 
, , W o l a ł b y m co p r a w d a w i n n y c h okol i cznośc iach c ię 
s p o t k a ć ! " , ,Czemu t o ? " zapyt s ł Zbyszko. , ,Bo muszę 
cię teraz z w i ą z a ć i odstawić pod sąd kró lewsk i . T a k każe 
k ró lewsk ie p r a w o ! " - cdpar ł P o w a ł a z T a c z e w a . , ,Jakże 
to? S z l a c h c i c e m jes tem" oburzył się Zbyszko. , ,To przy-
s ięgni j , że się s tawisz na sąd do K r a k o w a !" Zbyszko 
przys ięgnął . T y m c z a s e m poseł k r z y ż a c k i , który ochłonął 
z p ierwszego w r a ż e n i a zb l iży ł się do r o z m a w i a j ą c y c h . 

Wreszc ie Hugo L ichtenste in (bo lak się n a z y w a ł poseł 
k r z y ż a c k i ) w y m i n ą ł z pogardą ryce rzy polsk ich. , ,Czekaj 
k r z y ż a c k a m a ć ! Już j a ci nie daru ję . T y l k o przestaniesz 
być posłem !" wycedz i ł Maćko. P o w a ł a z T a c z e w a w 
którym też krew z a g r a ł a na widok tej buty [ o z y ż a c k i e j 
powst rzymał jednak Maćka mówiąc : „Potem ! Na raz ie 
trzeba ratować chłopca. Toć widzę, że z n ieświadomośc i 
to zrobił !" i podjechał do K r z y ż a k a . Po c . iw i l i wróc i ł i 
r z e k ł : , ,K rzyżak odwc ła skargę ipod w a r u n k i e m , że ze j . 
dziecie z kon ia i poprosic ie o przebaczenie !" 

, ,Nigdy !" w y k r z y k n ą ł Zbyszfto. „ T o jedyne w y j ś c i e , 
inacze j czeka cię miecz ka la !" rzekł Po.A/ała. , ,Choćby 
mi miel i i ;c iąć dwie g łowy, jedną m a m cześć, której 
pohańbić mi nie w o l n o ! " Spodobało się w s z y s t k i m to 
oświadczenie . P o w a ł a zatem podjechał do posła i powie-
d z i a ł : , ,Jedźcie śmiało , rycerzu . Nic już w a m iie grozi . 
K r a j s p o k o j n y ! " K r z y ż a k z rozumia ł i odjechał obrażony. 
Zbyszko zaś ze z łcśc i w y r w a ł młodego dębczaUa i śc i snął 
go tak, że aż sok poszedł. , ,Żebym mćgł choć d r a n i o w i 
!<ości przed ś m i e r c i ą p o r a c h o w a ć ! " powiedział . 

Jechal i dość blisko powozu ks iężnej . ZbyszUo co i raz 
spoglądał w okno powozu czy aby nie w i d a ć główki Da-
nusi . Maćko gadał za dwóch: , ,T rzeba zdobyć n iewo ln ika 
do B o g d a ń c a " - c iągnął . ,,Nie pojadę na L i twę. K i l k a 
czubów muszę na jp ie rw śc iąć ! A o nie na j ł a tw ie j u Ju-
r a n d a ! " rzekł Zbyszko ,,Co ? Do J u r a n d a do S p y c h o w a 
chcesz j e c h a ć ? " przeraz i ł się Maćko ." ,,A tak. Pokłonię 
się c j c u D a n u s i , poproszę o błogosławieństwo i razem z 
n im będę pra ł K r z y ż a k ó w . Nie m a dla mnie innej pan i , 
ni i n n t j żony niż D a n u s i a ! " — 

I z r o d o w y m okrz^l i iem , ,Grady ! G r a d y ! " Zbyszko jak 
l iurza r zuc i ł się na Niemca. , , Pochy l k o p i ę ! " rycza ł 
z da leka Zbyszko do K r z y ż a k a . I j uż kopia Z b y s z k a mia-
ła dotknąć krzyżack iego boku gdy nagle wie lko lud ze 
Wzgórza podniósł groźnie topór i k r z y k n ą ł g r o ź n i e : , ,Sza-
leńcze ! Co robisz ! Chcesz zabić posła k r ó l e w s k i e g o ! Znie-
waży łeś k r ó l a ! " i za jecha ł Z b y s z k o w i drogę h a m u j ą c 
jednocześnie cugle rozpędzonego konia . , , Puszcza j na 
N i e m c a ! Coś z a j e d e n ! " zawoła ł wśc iek le młodzian i 
s c h w y c i ł z a rękojeść topora. 

K r z y ż a k p r z y s ł u c h i w a ł się rozmowie . Maćko, ktćry b j ł 
nadc iągnął n iebawem widząc wiszące niebezpieczeństwo 
nad głową Z b y s z k a postanowił go ratować i zwróc i ł się 
po n iemiecku do K r z y ż a k a ; , ,Pan ie ! Bóg ś w i a d k i e m , że 
młodzieniec ten bardzie j z głupoty niż ze złej woli chc ia ł 
w y r z ą d z i ć w a m k r z y w d ę . Nie wiedz ia ł , że jesteście posłem. 
Modlił się do Boga by mu zesłał r y c e r z a z p a w i m piórem 
na hełmie i gdy w a s zobaczy ł pomyś la ł , że to ów wy-
modlony r y c e r z . " Przez ca ły czas p rzemowy Maćka twarz 
K r z y ż a k a była n ie ruchoma. 

K s i ę ż n a do.v iedziała się o całe j przygodzie n i tco później . 
P o w a ł ! z T a c z e w a poprosił ią o ws tawienn ic two przed 
królem. , ,Byle go kró lowa poparła, to włos mu z głowy 
n:e spadnie !" - powiedz ia ła ks iężna, , ,Król j ą mi łu je nad 
życ ie i s łucha je j rad. L i c z ą się teź z n ią K r z y ż a c y ! " 
,,A może nic nie powiedzieć k r ó l o w i ? A nuż K r z y ż a k się 
nie poskarży !" rzekł Powała . , , 0 , na to nie l i c z m y " 
odparła ks iężna. „ S z k o d a c h ł o p c a ! P r z y j d z i e mu głową 
zapłac ić z a n a d m i a r gorące j k r w j . P r a w o jest p rawem !" 

rzekł z ża lem Powała . l i — d.c.i i .) 


